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Polska krzywda
Szef Polskiej Misji Wojskowej 

v.r Berlinie, gen. Prawin wysto­
sował ii o władz wojskowych bry 
ty.jskicj strefy okupacyjnej w  
Niemczech list protestujący prze 
ciwko zarządzeniom brytyjskim 
krzywdzącym Polaków, przeby­
wających jeszcze na terenie tej 
strefy.

Nie rna chyba ani jednego Po­
laka, który by nie przyłączył się 
do tego protestu.

Wiadze brytyjskie utrudniały 
repatriację Polaków', którzy w re 
zultacie działań wojennych, jako 
jeńcy niemieccy lub jako wywie­
zieni do Niemiec na pracę czy / 
do obozów koncentracyjnych, zna' 
leźli się na terenie brytyjskiej 
strefy okupacyjnej. Władze bry­
tyjskie nie tylko tolerowały agi­
tację przeciwko powrotowi do 
kraju, ale same, przez swą po­
litykę faworyzowania raczkie- 
wiezowskich agitatorów przyczy­
niły się do tego, że pewna część 
naszych rodaków w Niemczech, za 
straszona reakcyjnymi kłamstwa 
mi dotąd boi się powracać do kra­
ju, inna zaś, dosyć poważna, tyl­
ko ostatnio zdecydowała się na 
powrót i będzie mogła powrócić 
dopiero w ciągu najbliższych mie 
sięcy. JEŚLI ZNACZNA ILOŚĆ 
POLAKÓW ZNAJDUJE SIĘ DO­
TĄD W STREFIE BRYTYJ­
SKIEJ N IEM IEC — TO ODPO­
WIEDZIALNOŚĆ ZA TO OBCIĄ  
ZA W . N IEM A ŁYM  STOPNIU
b r y t y j s k ie  w ł a d z e  o k u ­
p a c y j n e .

Obecnie te władze odmawiają 
Polakom znajdującym się na te­
renie ich strefy jakiejkolwiek po­
mocy i jakichkolwiek praw. Zrów 
nują ich z Niemcami — członka­
mi narodu, który wywołał wojnę 
i który ponosi odpowiedzialność 
za zbrodnie hitleryzmu. Ludzi, 
którzy w rezultacie zbrodniczej 
Polityki hitlerowskiej, a niejedno­
krotnie za czynny udział w wal 
ce z hitleryzmem znaleźli się w 
Niemczech, oddaje się pod wła­
dzę niemieckich urzędów wyda­
je się na łup urzędników nie­
mieckich, bynajmniej nie wolnych 
od hitlerowskiego dziedzictwa, 
nienawidzących przeważnie na­
szych rodaków za sam fakt ich 
Polskości. JEST TO JESZCZE JE­
DNA KRZYWDA, WYRZĄDZO­
NA NAM  W SZYSTKIM, W YItZĄ  
DZONA CAŁEMU NARODOWI 
POLSKIEMU PRZEZ REAK­
CYJNE KOŁA ANGLOSASKIE.

Dobrze zrobił Rząd Rzeczypo­
spolitej, że upomniał się wobec 
świata o naszych rodaków, że za­
protestował publicznie przeciwko 
ich krzywdzie. Co prawda, pew- 
na część spośród nich dotąd nie 
Szum iała jeszcze tego co doko 
nalo k|,. w ojczyźnie, dotąd tue- 
chętnie ustosunkowuje się do Pol 
W1 Lidio woj.* Ale, nawet zbłąka- 
ni < otumanieni przez obcą pro­
pagandę, pozostają oni Polakami. 
Obowiązkiem Rządu jest upomnieć 
się o polską krzywdę, jest sta­
rać się o jej naprawienie.

Naprawienie krzywdy może być 
tylko jedno: JAK NAJSZYBSZY 
POWR0T DO KRAJU.

Wierzymy, że w najbliższym cza 
sie przyspieszona zostanie repa­
triacja tych Polaków ze strefy 
brytyjskiej Niemiec, którzy zgło­
sili swą gotowość do repatriacji. 
Wierzymy, że Rząd uczyni wszyst 
ko, co jest w  jego mocy, aby skło 
nić do powrotu tych, którzy do­
tąd się na powrót nie zdecydo­
wali.

Dość tułania się po cudzych ką 
tach i wyczekiwania obcej łaski, 
kiedy w kraju czeka dom, naj­
bliżsi i twórcza, pozytywna praca 

dla Polski.
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Wynłhi polskiej pracy
na Ziemi Piastowskiej

Dyrektor W.D.O. Iow. S. Michotek 
o planie budownictwa mieszkaniowego
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Strona radziecka czyni wszystko 
by osiągnąć jak największe postępy

Polsce nie trzeba pośredników od kuchennych drzwi

M O S K W A , 12.4 (P A P). W  sobotę po południu w przerwie 
miedzy posiedzeniem zastępców ministrów a sesja Rady Mini­
strów odbyła się konferencja prasowa u wiceministra Wyszyń­
skiego. na której obecni byli korespondenci radzieccy i wszyscy 
korespondenci zagraniczni, znajdujący się obecnie w Moskwie.

Na

Zdaniem

początku zapytano Wy­
szyńskiego, jakie postępy osiąg­
nięte zostały na obecnej sesji 
Rady Ministrów. W odpowiedzi 

Wyszyński 
stwierdził, iż 

strona radziec­
ka czyni wszyst 
ko, co w jej 
mocy, by osiąg­
nięte zostały jak 
największe po­
stępy, ' ale natu­
ralnie zależy to 
również od po­
zostałych uczest 
ników Rady Mi 
nistrów.

Wyszyńskiego jest 
pewien postęp w pracach sesji.

W odpowiedzi na pytanie, ja ­
ka byłaby reakcja w Niemczech, 
gdyby ministrowie na obecnej 
sesji nie osiągnęli zasadniczego 
porozumienia, Wyszyński odpo­
wiedział, iż niewątpliwie jakiś 
rezultat mniej lub więcej pełny i 
da obecna sesja i wówczas do- j 
piero sądzić będzie można jak 
zareagują na to Niemcy.

SPRAWA REPARACJI
W odpowiedzi na szereg py­

tań, dotyczących żądań radziec­
kich w dziedzinie dostaw repa- 
racyjnych, Wyszyński stwierdził, 
że zagadnienie jedności ekono­
micznej wiąże się ściśle ze spra­
wą podniesienia poziomu pro­
dukcji. Jedność ekonomiczna > 
poziom produkcji związane są 
z kolei ze sprawą reparacji i 
realizacji dostaw reparaeyjnych, 
koniecznych dla odbudowy kra­
jów, zniszczonych przez Niemcy.

Zdaniem delegacji radzieckiej,

należy poziom produkcji pod­
nieść, gdyż poziom dotychcza­
sowy byt niewystarczający dla 
rozwiązania zadań sojuszników 
wobec Niemców oraz Niemców 
wobec sojuszników.

Przechodząc do najnowszego 
oświadczenia Marshalla w spra­
wie reparacji, Wyszyński stwier­
dził, iż Marshall uznał prawo 
ZSRR do reparacji z produkcji 
bieżącej, co oparte jest na 
uchwałach Jałty i Poczdamu. 
Jest to — zdaniem Wyszyńskie­

go — niewątpliwie plus > stano­
wi postęp w pracach Rady M i­
nistrów, mimo szeregu zastrze­
żeń, podanych przez Marshalla, 
które osłabiają jego tezę zasad­
nicza.

ŻĄDANIA FRANCJI
W odpowiedzi na dalsze py­

tania, Wyszyński stwierdza;, !ż 
uważa otrzymanie węgla nie­
mieckiego przez Francję ża ko­
nieczny warunek odbudowy 
Francji oraz uważa francuskie 
roszczenia reparacyjne za uspra­
wiedliwione. Wyszyński oświad­
czy! również, iż sprawa Saary 
powinna być rozwiązana, doda­
jąc przy tym, \z związana jest 
ona z zagadnieniem Rubry i Nad 
renii.

-  Wytyczne i hasła PPR i PPS -
dla obchodu święta 1 Maja

Komitet Centralny Polskiej Partii Robotniczej i Centralny 
Komitet Wykonawczy Polskiej Partii Socjalistycznej ustalili 
wspólne wytyczne w sprawie organizacji obchodu święta 
1 Maja w całym kraju.

Pełny tekst wytycznych, oraz hasła pod jakimi klasa ro­
botnicza Polski manifestować bedzie w dniu 1 Maja podajemy
na stronicy 3.

Porządek dzienny obrad
posiedzenia Sejmu Ustawodawczego

Posiedzenie Sejmu Ustawo­
dawczego odbędzie się dnia 
15 kwietnia br., we wtorek 
o goaz. 11 w sali posiedzeń przy 
ul. Daszyńskiego Nr 4.

Porządek dzienny:
1) Pierwsze czytanie rządo­

wych projektów ustaw:
a) ustawy skarbowej na okres 

od 1 stycznia do 31 gru­
dnia 1947 r.;

b) o państwowym planie in­
westycyjnym na rok 1947;

Zniesienia krzywdzących zarządzeń
w stosunku do Polaków w strefie brytyjskiej 
domaga się Szet Polskiej Misji Wojskowej w Berlinie

Dnia 20 lutego br. odbyła się 
konferencja prasowa, na której 
głównodowodzący w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej Niemiec, wyło­
żył zasady polityki, odnośnie osób 
wysiedlonych — tzw. „D. P.“  w 
brytyjskiej strefie okupacyjnej.

Według tych zasad, wszyscy D. 
P', a więc i Polacy w liczbie 130 
tys., stanowiący większość D. P. 
w strefie brytyjskiej, będą zrówna­
ni z ludnością niemiecką, a w szcze 
góiności będą zmuszeni do pracy 
ba tych samych Warunkach jak 
Niemcy.

Wobec tego Szef Polskie j  Misji 
Wojskowej w Berlinie gen. Prawin 
w piśmie skierowanym ostatnio do

POSIEDZENIE 
klubu poselskiego PPR

Posiedzenie plenum Klu­
bu Poselskiego PPR odbę­
dzie się w poniedziałek, 
dnia 14 kwietnia br. o go­
dzinie 19 w gmachu Komi­

tetu Centralnego

zastępcy wojskowego gubernatora 
w Niemczech gen. Robertsona 
zajmuje następujące stanowisko:

1) Większość polskich D. P. już 
wróciła do Polski, a duża część po­
zostałych przygotowuje się do po • 
wrotu na wiosnę. O ile niektórzy 
polscy D. P. nie chcą wrócić do do 
mu, to przyczyną tego jest działa­
jąca wśród nich propaganda, suge­
rująca im fałszywy obraz o Polsce 
dzisiejszej. Na antypolskie organi­
zacje i ich agentów, działających 
wśród D. P. zwracaliśmy niejedno­
krotnie uwagę władz brytyjskich.
2) Polscy D. P. wzięci zostali do 

Niemiec dla przymusowych robót i 
pod wpływem antypolskiej propa - 
gandy, mają oni fałszywe wyobra­
żenie o Polsce. Problem polskich D. 
P. może być rozwiązany tylko 
przez likwidację antypolskiej pro - 
pagandy.

3) Rząd Polski, zgodnie z dekla­
racją polską na 5 posiedzeniu 
UNRRA w Genewie, zainteresowa­
ny jest w  losie wszystkich Polaków 
zagranicą i uważa ich za obywate­

li polskich. Rząd pragnie zaopieko 
wać się nimi, mimo że pod wpły - 
wem propagandy nie chcą wracać. 
Domaga się on, żeby warunki ich 
życia i pracy zostały ustalone.

4) Ich zrównanie z Niemcami 
Rząd uważa za niesprawiedliwość. 
Zostali oni wywiezieni przez Niem­
ców dla pracy przymusowej. Zło, 
jakiego doznali od Niemców, nie 
zostało zrekompensowane. Ci lu­
dzie brali udział w walce podziem­
nej przeciw Niemcom za czasów o- 
kupacji i ponieśli duże ofiary; nie 
można stawiać ich i traktować na 
równi z Niemcami, z których wielu 
było ich katami.

5) Przewidziane zostały dla poi
skich D. P. w strefie brytyjskiej or­
ganizacje kulturalne i dobroczyn - 
ności, do których przystęp mają a- 
genci wrodzy Rządowi Polskiemu i 
rozsiewają antypolską propagan - 
dę. Ł*

Dlatego domagamy się, ażeby te 
organizacje były uzgodnione z na­
mi i żeby w nich znaleźli się nasi 
reprezentanci.

c) o prowizorium budżeto­
wym na okres od 1 kwiet­
nia do 30 czerwca 1947 r.

2) Sprawozdanie Komisji Rol­
nej o wniosku nagłym posłów 
Stronnictwa Ludowego w spra­
wie rychłego dostarczenia rol­
nikom nawozów sztucznych na 
okres zasiewów wiosennych.

3) Sprawozdanie Komisji Praw 
niczej i Regulaminowej o wnio­
sku posłów Klubu Parlamentar­
nego Związku Polskich Socjali­
stów w sprawie powołania Ko­
misji Planu Gospodarczego.

4) Sprawozdanie Komisji Woj­
skowej o wniosku posłów Ta­
deusza Ćwika i Gustawa Pasz­
kiewicza w sprawie uczczenia 
zasług posła Karola Świerczew­
skiego.

5) Sprawozdanie komisyj sej­
mowych w sprawie zatwierdze­
nia dekretów Rządu Jedności Na­
rodowej R. P.

——A——

Repatriacja Polaków
ze strefy brytyjskiej

BERLIN, 12.4 (PAP). Władze 
UNRRA komunikują, że z na­
dejściem wiosny zostanie wzno­
wiona repatriacja uchodźców 
polskich z Niemiec.

Pierwsza ich partia opuści 
strefę brytyjską statkiem, uda­
jąc się do Gdyni. Zdaniem 
UNRRA w roku bież. do Pol­
ski powróci około 50—60 tysię­
cy obywateli polskich.

Projekt Marshalla
paktu czterech

MO SKW A, 12.4. (P A P ). —  Jak się 
dowiaduje korespondent PAP, na po­
niedziałkowym posiedzeniu Bady M in i­
strów, sekretarz stanu Marshall, asystę- j 
pi z propozycją paktu czterech mo- j 
carstw w sprawie deniiliiaryzacji i roz- 1 
brojenia Niemiec oraz kontroli - nad ! 
N iemcami. j

Wystąpienia moskiewskie min. 
Marshalla unaoczniły całemu na­
rodowi raz jeszcze, jak fałszy­
wą była polityka, uprawiana 
przez p. Mikołajczyka i jego gru 
pę. Można powiedzieć, że każdy 
uczciwy zwoienn;k p. M ikołaj­
czyka, który byl dość ślepy, aby 
dotąd uważać jego linię politycz­
ną za przynajmniej w części po­
żyteczną dla Polski, powinien 
przejrzeć właśnie teraz, po de­
klaracjach moskiewskich p, M ar­
shalla i p. Bevina.

Do czego bowiem sprowadza­
ła się polityka p. Mikołajczyka 
i jego przyjaciół? Mówiąc ich 
językiem, do „orientacji zachod­
niej“  czyli — po prostu do uza­
leżnienia Polski i polityki zagra­
nicznej Polski od mocarstw an­
glosaskich, konkretnie od kon­
serwatystów angielskich. Wiado­
mo, że p. Mikołajczyk słuchał 

| ślepo rad p. Churchilla i jego o- 
pinią kierował się w swych po­
ciągnięciach politycznych. Byli 
ludzie w Polsce, którzy wierzyli, 
że taka polityka jest słuszna i 
celowa z punktu widzenia nasze­
go narodu.

P. Marshall i p. Bevm powie­
dzieli tym ludziom w sposób nie 
dwuznaczny, że polityka reak­
cyjnych kót anglosaskich jęśl po­
lityką proniemiecką, a więc z 
natury rzeczy — polityką anty­
polską. Powiedzie!' to — bynaj­
mniej nie przez przypadek czy 
niezręczność, bynajmniej nie z 
jakiegoś tylko braku zrozumie­
nia naszego polskiego stanowi­
ska. Powiedzie!' to — jako re­
zultat obmyślanej na chłodno li­
nii politycznej. Atak pp. Bevina 
i Marshalla na nasze granice 
zachodnie wynika z określonej 
koncepcji politycznej, reprezento 
wanej przez pewne wielkokapi­
talistyczne koła zachodu. Kon­
cepcja ta sprowadza się do zaha­
mowania postępów demokracji 
w Europie drogą stworzenia no­
wego łańcucha obronnego reak­
cji.

Zasadniczym ogniwem tego 
łańcucha w żadnym wypadku 
nie może być Polska. N>e może 
być, gdyż naród polski ma zbyt 
demokratyczne tradycje, jest 
zbyt głęboko związany z demo­
kracją, aby mógł być wykorzy­
stany jako coś w rodzaju nowe­
go „żandarma Europy“ . Ne 
może być także dlatego, gdyż 
Polska jest na to zadanie za sła­
ba, posiada zbyt mało ludności 
i za mały potencjał przemysłowy.

Zasadniczym ogniwem takie­
go łańcucha obronnego reakcji 
mogą natomiast znakomicie być 
Niemcy. Mogą nim być — bo 
dziedzictwo hitlerowskie tkwi 
głęboko w narodzie niemieckim, 
w olbrzymiej większości dzisiej­
szych Niemców. Ze wszystkich 
narodów Europy Niemcy są naj­
bardziej przeżarte przez reak­
cyjny, faszystowski jad. Niemcy 
mogą być zasadniczym ogniwem 
łańcucha obronnego reakcji, 
gdyż poza tym posiadają prze­
szło trzy razy więcej ludności 
i o wiele większy potencjał prze­
mysłowy niż Polska.

Z tych wszystkich przyczyn 
wynika jasno, że w tąńcuchu 
reakcji, w ramach dążeń reaK- 
cyjnych kół anglosaskich do od­
budowania panowania wielkiego 
kapitału i obszarnictwa w całej 
Europie — miejsce Polski mogło 
by ; tylko miejscem podrzęd­
nym, miejscem wasala Niemiec |

będących głównym ogniwem ca 
łej reakcyjnej koncepcji. Innymi 
słowy: gdyby dzisiaj premierem 
Polski był .p. Mikołajczyk, wyko­
nujący wiernie rady reakcyjnych 
polityków anglosaskich, to Mr. 
Churchill kazałby mu wlączvć 
się w niemiecki system politycz­
ny w roli satelity jakiegoś 
Schuhmachera czy Adenauera 
i — oczywista oddać przy tym 
przeważną część Ziem Odzyska­
nych. Bo dla światowej reak­
c j i — a tzw. „orientacja zachod­
nia“  to właśnie orientacja na 
światową reakcję! — jest o wie­
le ważniejszy Schuhmacher czy 
Adenauer, mogący uzyskać nie­
mal wyłączny wpływ na 70 mi­
lionów Niemców, aniżeli p M i­
kołajczyk, mogący za sobą po­
ciągnąć tylko niewielką część 
22 milionów Polaków.

Na szczęście p. Mikołajczyk 
nie jest i nie będzie premierem 
Polski. Na szczęście p. M ikołaj­
czyk znajduje się poza Rządem 
Rzeczypospolitej, pozbawiony 
jest całkowicie wpływu na po­
litykę zagraniczną Polski. Kie­
rownicy polityki polskiej muszą 
bowiem reprezentować zasadni­
czo odmienne koncepcje poli­
tyczne od koncepcji p. Miko-. 
łajcży-Ka. A .

Polityką Polski nie może zmie­
rzać do wytargowania sobie ja ­
kiegoś ochłapu w ramach chur- 
chillowsko,- marshaftowsklej, rzą­
dzonej przez Niemcy Europy. 
Polityka Polsiki musi zmierzać 
do przeszkodzenia powstaniu ta­
kiej Europy. Powinna ona opie­
rać się o system naturalnych so­
juszników Polski, — o Zw:ązek 
Radziecki, o inne państwa sło­
wiańskie, o Francję —- o tych 
wszystkich, którzy w chwili 
obecnej od razu i stanowczo wy­
stąpili przeciwko wszelkim an­
typolskim a proniemieckim ten­
dencjom p. Marshalla. Powinna 
ona zmierzać do zabezpieczenia 
pokoju Europy drogą demokra­
tyzacji Niemiec, drogą unicest­
wienia wszelkich resztek nie­
mieckiego imperializmu i nie­
mieckiej zaborczości. Taka po­
lityka będzie w pełni realną i 
osiągnie swój sukces, tak jak do­
tąd osiągała sukces polityka za­
graniczna demokracji polskiej.

Tym dziwniejsze jest, kiedy 
niektórzy spośród adherentów 
p. Mikołajczyka zaczynają prze­
bąkiwać półgębkiem, że w obli­
czu wystąpień moskiewskich an­
glosaskich mężów stanu należa­
łoby sięgnąć do nich jako do po­
średników w tej skomplikowa­
nej sytuacji. Bankruci chcą ubić 
kapitał nawet na własnym ban­
kructwie!

Nic jednak nie będzie z tych 
rachub.

Polsce nie trzeba „pośredni­
ków“  przywykłych do chodzenia 
tylnymi drzwiami do przedpoko­
ju któregoś z młodszych sekre­
tarzy p. Bevina czy p. Marshalla. 
Polska jest niepodległym pań­
stwem, państwem o niemałej 
wadze międzynarodowej, które 
potrafi bronić swych praw na 
arenie międzynarodowej bez 
wszelkich tego rodzaju pośred­
ników.

Zwłaszcza, że ci pośrednicy 
wykazali już nieraz, że gotowi 
są poświęcać istotne interesy na­
rodu w imię swojej — partyj­
nej, klikowej, klasowej — ko­
rzyści...

Obserwator
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120 milionów zł
kredyt« dla osadników 
na Ziemiach Odzyskanych

Przyznany na podstawie uchwały Ko 
mitetu Ekonomicznego Rady Mktósirow 
średnio terminowy kredyt na uprawę 
dla osadników na Ziem.;ach Odzyska­
nych wyraża się kwotą 120 milionów 
złotych, a nie 12 milionów złotych.

Hoess
będzie stracony w Oświęcim u

DEBATY WIELKIEJ CZWÓRKI
nad sprawozdaniem Komisji Koordynacyjnej
i Kom isji Specjalnej w sprawie demilitaryzacji Niemiec

Prezydent R.P. nie skorzystał z pra­
wa laski w  stosunku do Rudolfa Hoessa, 
byłego komendanta Oświęcimia, skaza­
nego na karę śmierci przez Najwyższy 
Trybunał Narodowy. Wobec tego wy­
rok będzie wykonany.

Egzekucja została wyznaczona na dzień 
15 bm. o godz. 9 rano na terenie byłe­
go obozu w Oświęcimiu.

Zwycąstwo antyfaszystów
w Surmie

L O N D Y N , 12.4. (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z Rangunu, że we 
wszystkich obwodach wyborczych 
zwyciężyli w  wyborach parlam entar­
nych kandydaci antyfaszystowskiej 
l ig i wolności. Nowy parlament ma 
opracować konstytucję niepodległej 
Burmy.

Ustawa anlystrajkowa
uchwalona przez kom sję 
Izby Reprezentantów

WASZYNGTON, 12.4 (PAP). Komisja 
Pracy Izby Reprezentantów uchwaliła 18 
glosami przeciwko 4 projekt ustawy, za­
kazującej przymusu należenia do związ­
ków zawodowych dla robotników pew­
nych przedsiębiorstw oraz wprowadzają­
cej znaczne ograniczenia prawa strajku.

Dalsze machinacje
generała de Gaulle‘a

PARYŻ, 12.4. (PAP). — Jak donos: 
prasa francuska, gen. de Gaulie zamie­
rza wygłosić szereg przemówień, w 
których chce zapoznać opinię francuską 
z wytycznymi nowej partii „anityparla- 
mentaunej", którą zamierza utworzyć i 
która ma nosić nazwę „Zjednoczenie 
Narodowe“ .

W czasie swego pobytu w Paryżu 
gen. de Gaulie odbył 'konferencje z sze 
reigiem polityków francuskich, działaczy 
politycznych, wśród których byli przed 
stawfciele MRP i part« radykalnej.

W piątek
wyspa Helgoland 
wyleci w powietrze

LONDYN, 12.4. (Obsi. w!.). — Jak 
donosi agencja France Presse zburze­
nie wyspy Helgoland nastąpi w  przy 
szły piątek i transmitowane będzie 
przez BBC. Ogólną ilość materiałów 
wybuchowych, jakie użyte zostaną do 
te j akcji wynosi 6.700 ton. Reportaże 
nadawane będą przez koresponden­
tów, znajdujących się na pokładzie 
krążowników i  samolotów biorących 
udział w  burzeniu wyspy.

Nowy film
Chaplina

NOWY JORK, 12.4. (PAP). — Odby 
te się tu  w jednym z Mn nJ Broadway 
premiera nowego filmu Gherlie Ghapk- 
na — „Monsieur Verdóux“ .

Jest to  pierwszy film Chaplina po ob 
razie . „Wielki dyktator“ , wykończony 
w roku 1940. Opracowani» i nakręcanie 
i¿mu trwało 7 lat i kosztowało 2 milio 
ny dolarów.

Zebrana publiczność na premierze 
zgotowała Chaplinowi gorącą owację.

MOSKWA, 12.4 (PAP). Na posiedzeniu 
sobotnim ministrowie zakończyli dysku­
sję nad przyszłym ustrojem politycznym 
Niemiec.

STOSUNEK RADY KONTROLI
DO CENTRALNYCH NIEMIECKICH
URZĘDÓW ADMINISTRACYJNYCH
W sprawie tej wpłynął wniosek anglo-

amerykański o następującym brzmieniu:
„Rada Kontroli powinna się powstrzy­

mać od bezpośredniego kierownictwa nad 
działalnością centralnych urzędów admi­
nistracyjnych“ .

Molotow wystąpił przeciwko temu 
wnioskowi, podkreślając, że jest on 
sprzeczny z uchwałami poczdamskimi.

Min. Bidault zlpżyl oświadczenie, w 
którym poparł w zasadzie stanowisko 
min. Mołotowa. Po dalszej wymianie 
zdań Bevki i Marshall cofnęli swój wnio­
sek. Osiągnięto porozumienie, przewidu­
jące, że centralne urzędy administracyj­
ne Niemiec funkcjonować będą pod kie­
rownictwem Rady Kontroli.

PEŁNOMOCNICTWA 
DLA PRZYSZŁEGO RZĄDU 

CENTRALNEGO NIEMIEC ORAZ DLA 
RZĄDÓW KRAJOWYCH

W sprawie tej. która — jak wiadomo 
— kilkakrotnie już znajdowała się na po­
rządku dziennym konferencji, *Bevin i 
Marshall w dalszym ciągu obstawali przy 
swoim wniosku, sformułowanym w na­
stępujących słowach:

„Rządy krajowe otrzymają wszystkie 
pełnomocnictwa za wyjątkiem tych, Któ­
re określane zostaną dla rządu central­
nego“ .

Molotow zaznaczył, że nie może się 
pogodzić ze stanowiskiem Bevma. W 
Poczdamie zapadła decyzja w sprawie 
utworzenia centralnych urzędów admi­
nistracyjnych, których działalność ma się 
rozciągnąć na całe Niemcy. Wniosek a- 
merykańsko-brytyjski jest więc sprzecz­
ny z duchem uchwał poczdamskich — 
stwierdza Molotow.

W sprawie tej nie osiągnięto dotąd 
porozumienia.

Następnie Bevln zaproponował, by 
sprawozdanie komisji koordynacyjnej w 
sprawie tymczasowej organizacji poli­
tycznej Niemiec przekazano zastępcom 
ministrów, którzy w okresie między se­
sją obecną, a następna sesją Rady Mini­
strów, zajęliby się zmniejszeniem różnic

zdań poszczególnych delegacji w tej spra 
wie. Ministrowie zgodzili się na to.

USTALENIE TERMINÓW
W SPRAWIE DEMILITARYZACJI 

1 ROZBROJENIA NIEMIEC
Na sobotnim posiedzeniu rozpatrywano 

również sprawozdanie komisji specjalnej.
Na początku omawiano sprawy związane 
z demiiitaryzacją i rozbrojeniem Nie­
miec. Czterej ministrowie uznali zgodnie, 
że należy przyśpieszyć pracę nad znisz­
czeniem obiektów wojennych. Likwida­
cję tycli obiektów należy przeprowadzić 
na podstawie instruKcji, udzielonych w 
Sojuszniczej Radzie Kontroli w Berlinie.

Instrukcje te przewidują, że zakończe­
nie likwidacji obiektów wojennych na­

stąpić ma do 31 grudnia 1948 roku. Mi­
nistrowie uzgodnili również, iż do 1 lip- 
ca 1947 r. ma być opracowany spis fa­
bryk 1 zakładów zbrojeniowych, które 
mają ulec likwidacji.

Punkty, dotyczące rozwiązania forma­
cji i oddziałów wojskowych w  Niem­
czech, przekazane zostały z powrotem 
do 'komisji.

SPRAWA DEMOKRATYZACJI 
NIEMIEC

W części sprawozdania komisji sipe - 
cjalnej dotyczącej demokratyzacji Nie­
miec ministrowie nie osiągnęli porozu­
mienia w sprawie wyborów. Uzgodnio 
na natomiast została sprawa konieczno 
ści przeprowadzenia reformy rolnej w

Rokowania anglo-radzieckie
toczą Się w serdecznej atmosferze

Ministrów Spraw ZagraniczLONDYN, 12.4. (P A P). — Kores­
pondent Reutera donosi z Moskwy, że 
dalsze zebrania delegacji b ryty jsk ie j i  
radzieckiej w sprawie rew iz ji traktatu 
anglo - radzieckiego są oczekiwane w 
miarę uzgodnienia ich z rozkładem pra

cy Rady 
nych.

Zebranie, które odbyło się w ubiegły 
czwartek trwało przeszło 2godziny w 
bardzo serdecznej atmosferze.

Banda byłych agentów Gestapo
aresztowana w Paryżu

PARYŻ, 12.4 (PAP). Policja francus­
ka aresztowała bandę handlarzy na czar­
nym rynku i przemytników, której człon­
kowie okazali się b. członkami gestapo.

Jednym z przywódców okazał się ad­
wokat belgradzki, Milanowie, który pod- 
czas wojny był agentem gestapo i po 
krótkim pobycie w Berlinie przybył w 
maju 1944 r, do Francji. Policji fran­
cuskiej udało się ustalić, iż w mieszka­
niu MJlanowica bywało wielu czetników 
oraz b. premier jugosłowiański, Cvetko- 
wlc, Który jak wiadomo podpisał w mar­
cu 1941 r. pakt z Niemcami, i obecnie 
poszukiwany jest jako przestępca wo­
jenny.

Prasa francuska twierdził, że Cvetko- 
wic w chwili obecnej przebywa w Pa­
ryżu. Jeden z aresztowanych okazał się 
b. żołnierzem II korpusu, nazwiskiem 
Tyszkiewicz, 'Do bandy należał również 
b. inspektor policji francuskiej', Perron.

W związku z tą sprawą dziennik „Ce 
Soir“  domaga się roztoczenia nadzoru pali 
cji nad rozmaitymi podejrzanymi obcokra 
jowcami, którzy w większej części są u- 
krywającymi się przsfępcami wojennymi 
i kplaboracjonistami. Elementy te — pi­
sze dziennik — powinny być zmuszone 
do opuszczenia ziemi francuskiej, co 
przyczyni się bezwzględnie do spadKu 
przestępczości w kraju.

Duch Rooseve!ta odżyje na nowo
oświadczył Hsnfy Wallace
wzywając do współpracy radziecko-amerykańskiej

LONDYN, 12.4 (Obsf. wl.). — 
Henry Wallace wygłosił dziś 
w Manchester kolejne przemó­
wienie, w którym oświadczył: 

Nie zgadzam się z tymi, któ­
rzy uważają, że współpraca 
między Stanami Zjednoczonymi 
a ZSRR jest niemożliwa. Ludzie 
ci nie pamiętają zapewne, że 
20 milionów Rosjan oddało swe 
życie w walce z faszyzmem.

Następnie Wallace przytoczył 
artykuł, który ukazał się w ubieg 
łym tygodniu w amerykańsłdm 
tygodniku „L ife “  i według któ-

Parlamentarzyści brytyjscy
o swym pobycie w Polsce

Po tygodniowym zwiedzaniu Ziem Za 
chodnich, wycieczka brytyjskich parła- 
mentarzysiólw, działaczy społecznych i 
dziennikarzy powróciła w dniu 11 bm 
do Warszawy.

W godzinach wieczornych iegoż dnn 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych w y ­
dało przyjęcie, na którym nastąpiło^ spot 
kanie gości z przedstawicielami KCZZ, 
z'przewodniczącym Witaszewsklm i se­
kretarzem generalnym Kury łowiczem im  
czele.

Gości powita! imieniem KCZZ tow. 
Wilaszewski, a w odpowiedzi — głos za 
brał p. T, Hammond, przewodniczący 
brytyjskich związków zawodowych z o. 
kręgu Lancashiro, który wyraził swoje 
najgłębsze uznanie dla działalności' pol­
skich związków zawodowych.

— W czasie meigo krótkiego pobytu 
w Polsce — powiedział p, Hammond — 
przekonałem się, jaki ogromny wysiłek 
wkłada wasz naród w odbudowę kraju 
i jakie odnosi sukcesy.

Zarówno ja. jak i moi koledzy — po 
powrocie do Wielkiej Brytanii będziemy 
szerzyć istotną prawdę o Polsce, która

idzie prostą, jasną drogą — drogą swo­
ją własną, polską — nie opartą na wzo­
rach żadnego innego państwa.

Przekonałem się, że Polska jest wol­
na ¡»litycznie, wolna ¡gospodarczo, a o- 
bywatełe jej cieszą się takimi swoboda 
nji, o jakich lud pracujący przedwojen­
nej Polski nawet nie marzy!.

Zwiedziłem część Waszego kraju — 
mówił dalej p. Hammond — widziałem 
zagospodarowane i zaludnione Ziemie Za 
ebodnie — byłbym stanowczo przeciw­
ny, gdyby rząd W. Brytami wszedł w 
związek z jakimikolwiek kolami, które 
chciałyby Ziemie Zachodnie od Polski 
oderwać.

W dniu wczorajszym chargé d'affai- 
res Wielkiej Brytanii w Warszawie, o. 
Philipp Broad wydal pożegnalną coctail 
party dla opuszczającej dziś Warszawę 
brytyjskiej delegacji parlamentarzystów, 
działaczy i prasy. Na przyjęcie przybyli 
m. in. wicedyrektor Dep. Politycznego 
MSZ, dr Zebrowski, przewodniczący 
CI<ZZ, Witaszewsłci, wraz z sekretarzem 
generalnym Kurylowiczem, przedstawi­
cielem prasy krajowej i -zagranicznej.

Przyjęcie w Moskwie
na cześć delegacji u ̂ słowiańskiej

M O S K W A , 12.4 (PAP). M in is te r spraw 
zagranicznych, M o lo tow  w yda ł śn ia ­
danie na cześć baw iących obecnie w  
M oskw ie w iceprem iera  jugos łow iań ­
skiego, K arde la  i m in is tra  spraw  za­
granicznych Jugosław ii, Sim icza.

Na p rzy jęc iu  obecni b y li rów nież: 
ambasador jugos łow iańsk i w  Zw iązku 
Radzieckim , Popowicz. w icem in is te r 
handlu zagranicznego, C rnobrna i in 
n i cz łonkow i« detegteji ju*o*łowigń.

Ze s trony  radz ieck ie j p rz y b y li m. In.: 
w ice m in is te r spraw  zagranicznych, Gu 
siew, w icem in is te r hand lu  zagranicz­
nego, K ru t ik o w  i gen. S ław iń. P rzy ­
jęcie up łynę ło  w serdecznej atm o­
sferze.

M O SKW A , 12.4 (PAP). W sobotę, 
dnia 12 bm. m in is te r spraw  zagranicz 
nych Jugosław ii, Stance S im icz od. 
w ić d z ił am erykańskiego m in is tra  spraw 
zagranicznych, M arshalla , w izy ta  mi a

rego biegun północny, Kanada, 
Meksyk, Ameryka Południowa, 
Norwegia, Szwecja, Belgia, Ho­
landia, Niemcy, Francja, Wło­
chy, Hiszpania, Anglia, Bliski 
Wschód, Indie, Chiny, Indonezja, 
Australia, Nowa Zelandia i Bie­
gun Południowy powinny s-tać 
się sferą wpływów Ameryki.

„Jest to program niebezpiecz­
ny — powiedział Wallace. — 
Ameryka może udzielić ograni­
czonej pomocy Grecji i Turcji, 
ale nigdy nie może udzielić nie­
ograniczonej pomocy Europie 
Wschodniej, Ameryce Południo­
wej i innym kontynentom i kra­
jom, mającym stać się częścią 
imperium amerykańskiego. Na­
ród amerykański nigdy takiej ce­
ny nie z.apłaci i zresztą me 
mógłby zapłacić.

Nie_ jestem ani za, ani /prze­
ciw Związkowi Radzieckiemu. 
Odmówiłem udziału w „nagon­
ce“ przeciwko komunizmowi, 
ponieważ przekonany jestem, że 
nagonka ta jest częścią obszer­
niejszego ruchu, zmierzającego 
do zniszczenia wiary, iż kapita­
lizm i komunizm mogą roz­
strzygnąć swe rozbieżności bez 
uciekania się do wojny“ .

Roosevelta duch służenia ludz­
kości nigdy nie był tak potrzeb­
ny, jak obecnie — mówił Wal­
lace. Roosevelt nie żyje — nie­
którzy ludzie są zadowoleni, że 
tradycja Roosevelta również nie- 
żyje.

Ja zaprzeczam temu, Duch 
Roosevelta odżyje na nowo.
Żyje on dzisiaj w miliomach 
Amerykanów. Prawdą jest, że 
amerykański ruch postępowy 
stoi dziś na mocniejszych pod­
stawach aniżeli w 1932 r., gdy 
Roosevelt dochodzi! do władzy.

Na zakończeni Wallace przy­
toczy! słowa zmarłego prezyden­
ta, że: ,,W stosunkach na dale­
ką metę nie bardzo ważne są 
stosunki pomiędzy rządami. Waż 
rnejisze są stosunki pomiędzy na­
rodami“ .

Narody amerykański i rosyj­
ski aą przyjaźni» względem «*-

bie nastawione i jeżeli one zo­
staną przyjaciółmi, pokój świa­
towy będzie zapewniony.

strefach zachodnich Niemiec. W spra - 
wie rozpowszechniania informacji w y­
sunięte zostały dwa wnioski: radziecki 
oraz francusko - anglo - amerykański. 
Ponieważ różnice pomiędzy tymi wn;io 
skami są niewielkie, postanowiono prze 
kazać je do uzgodnienia komisji redak 
cyjnej. Do tej satmej komisji przekaza­
na została również po dyskusji sprawa 
podstawowych praw obywatelskich w 
przyszłej konstytucji niemieckiej.

Molotow wysunął wniosek, by w kon 
stytucji niemieckiej przewidziane było, 
iż ruchy zmierzające do odrodzenia na 
zi.zmu i hitleryzmu w Niemczech są 
zabronione. Po krótkim wymianie zdań 
ministrowie zgodzili się na- ten wnio - 
sek z pewnymi drobnymi zmianami re 
dakcyjnymi.
SPRAWA ZWOŁANIA KONFERENCJI 

POKOJOWEJ
Ministrowie wysłuchali następnie 

sprawozdania Wyszyńskiego, dotyczące 
go pracy zastępców w sprawie proce - 
dury zwołania Konferencji Pokojowej.

Ministrowie uzgodnili, że przyszła 
Konferencja Pokojowa zostanie zwoła - 
na: 1) gdy projekt traktatu pokojowe­
go z Niemcami zostanie ostatecznie o- 
pracowany, 2) ¡po wysłuchaniu opinii 
¡państw sojuszniczych.

Nie uzgodniono natomiast następują­
cych spraw: problemy udziału Albanii, 
ilości państw zapraszających, składu 
uczestników konferencji, wysłuchania 
opinii rządu niemieckiego, ratyfikacji 
traktatu przez Niemcy, glosowania na 
konferencji, składu komitetów stałych 
oraz podkomitetów.

Molotow wyraził zdziwienie, że Mar 
shail wystąpił z wnioskiem, który 
¡przewiduje, że w pracach Konferencji 
Pokojowej winny brać udział wszystkie 
te państwa., .które wypowiedziały woj ­
nę Niemcom.

Molotow podkreśli?, że wniosek Mar 
shalia może doprowadzić do tego, że 
Związek Radziecki, Stany Zjednoczone, 
Wielka Brytania i Francja będą zajmo 
wać taką pozycję na konferencji poko­
jowej, jak Filipiny i Turcja. W sprawie 
tej nie osiągnięto (porozumienia.

Z kolei omawiali ministrowie .proce­
durę glosowania na przyszłej konferem 
c ji pokojowej. Minister Molotow zapro 
ponowa! przyjęcie takiej procedury, ja 
ka obowiązywała ¡na konferencji ¡pary - 
skiej. Uchwały 'konferencji przyjęte 

(Wifkszośpją dwóch trzecich gipsów hę 
' 'dą " więc ' miały charakter zaleceń dla 
•ministrów spraw zagranicznych. Uchwa' 
!y przyjęte zwykłą większością zostaną 
wzięte pod uwagę przez ministrów.

Minister Bevim sprzeciwił się wnio - 
skowi Mołotowa. Uważa on, że sami 
uczestnicy konferencji winni powziąć 
decyzje w sprawie procedury głosowa­
nia. Minister Marshall zapowiedział, że 
wypowie się .później na. ten temat.

Na tym zakończono sobotnie posie­
dzenie.

K R O N IK A

POLIWGZWâ
PRZYJĘCIA W MSZ

Minister spraw zagranicznych Zy­
gmunt Modzelewski ¡przyjął w  dni.u 12 
bm. posła Bułgarii w Warszawie, p- 
Pawła Tagarowa.

Mmister pełnomocny Józef Ols zew - 
ski iprzyjął w dniu 12 fam. ambasadora 
Jugosławii w Warszawie p. Rade Pribi- 

. cewica oraz posła Hiszpanii w Warsza­
wie, p. Manuela Sanchez Arcas.

Marszałek tymierski
dziękuje
za życzenia świąteczne

Minister Obrony Narodowej Marsza­
łek Polski, Michał Żymierski, wyraża 
podziękowanie jednostkom wojsko­

wym, organizacjom społecznym i poi) - 
tycznym, instytucjom oraz osobom, któ 
re nadesłały życzenia świąteczne.

Posiedzenie
Konwentu Seniorów

Biuro Sejmu Ustawodawczego R.P. za 
wiadamia, że posiedzenie Konwentu Se­
niorów odbędzie się w poniedziałek, dnia 
14 kwietnia, br. o godz. 16 w gabinecie 
Ob. Marszalka.

Posiedzenia
komisyj sejmowych

Ustawodawczego RP
sejmowych 

Po-

Biuro Sejmu
zawiadamia, że posiedzenia 
komisji odbędą się w  salach Domu 
seAstknego według następującego planu:

W poniedziałek, dnia 14 kwietnia 
1947 r.:

1) Komisja Komunikacyjna — o 
godz. 13.00,

2) Komisja Ziem Odzyskanych i Re­
patriacji, o godz. 11.00.

We środę, dnia 16 kwietnia 1947 r.:
1) Komisja Administracji i Bezpie­

czeństwa o godz. 10.00,
2) Komisja Zdrowia o godz. 10.00.
We czwartek, dn. 17 kwietnia 1947 r.:
1) Komisja Przemysłowa o g. 12.00,
2) Podkomisja Finansów Samorządo­

wych o godz. 10.00.
W sobotę, dnia 19 kwietnia 1^17 r.:

Komisja 
wa — o

Organizacyjno 
godz. 10.00.

Satnorządo •

Ambasador Republiki Włoskiej
złożył listy uwierzytelniające Prezydentowi RP

W dniu wczorajszym ambasador nad kancelarii cywilnej Pana Prezydenta 
zwycza jny i pełnomocny Republiki Wło­
skiej w Warszawie, prof. Ambrogio Do 
nini ¡przybył do Belwederu w towarzy­
stwie dyr. Protokółu Dyplomatycznego,
Adama Guibrynowicza i w ofoczeriiu 
członków Ambasady, w celu złożenia 
listów uwierzytelniających Prezydento­
wi Rzeczypospolitej.

W sali pompęjańskiej odbyła się uiro 
czystość złożenia listów uwierzytelnia­
jących, w której uczestniczyli: minister 
spraw zagranicznych Zygmunt Modze­
lewski, minister pełnomocny Józef Ol­
szewski, szef .kancelarii cywilnej, szef 
kancelarii wojskowej oraz członkowie

kancelarii cywilnej Pana 
R z ec zy p osipoi ite j .

Wręczając listy, ambasador wygłosił 
przemówienie, w .którym oświadczył, 
że Wiochy pokładają nadzieję w  Pol - 
sce i że Polska może zawierzyć Wło­
chom.

Po przedstawieniu przez Ambasadora 
członków Ambasady: radicy Soardi, se­
kretarza Tortorici, attachć Ałtomare i 
sekretarza Colomfao, Prezydent Rzeczy 
pospolitej za,trzymał Ambasadora r,a

Karty wstępu
na posiedzenie Sejmu

Biuro Sejmu Ustalwodąwozego R.P. 
zawiadamia, że karty wstępu na posie­
dzenie Sejmu w dniu 15 kwietnia br. bę­
dzie wydawał — osobom upoważnionym 
przez ministerstwa, urzędy i kluby po­
selskie, posiadającym odpowiednie wyka­
zy — Komendant Straży Marszałkow­
skiej , od. dmą. 13 (RyyictriŁó., 11947 r. od 
godz 9 do godz 15 codziennie, w  gma­
chu Domd ’ P.oselSkiegó^pćźy ul. Daszyń­
skiego Nr 4 (dawna Wiejska), parter po­
kój Nr 96, telefon Nr 87-262.

3.307.805 złotych
na rzecz powodzian

Ofiary czytelników „Głosu Ludu“  na 
rzecz powodzian sięgają już sumy
3.307.805 złotych.

W dniu wczorajszym wpłynęło: 
Spółdzielnia Wydawnicza „Płomień“

— 4.290 złotych.
Wilcedyr. Biura Sejmowego, Leon Her­

manowicz, dziękując serdecznie pracow­
nikom za życzenia imieninowe, składa na 
powodzian — 1.000 złotych.

Dzielnica PPR Zachód — 6.895 zł. 
Jednostka Wojskowa Nr 2158 — 2,250 

złotych.
Szkota Powszechna Nr 1 w Ostródzie

— 2.000 złotych.

Wełna ubraniowa
dla powotlziau 
z magazyny Rzędu

Dnia 12 bm. Premier Józef Cyrankie­
wicz wyda! polecenie przekazania z ma- 
gazy.nów Działu Zaopatrzenia Członków , 

prywatnym posłuchaniu, przy którym Rządu — 840 m wełny ubraniowej i 430 J  
by! ooecny rrnmsteT spraw zagranicz - ; m wełny płaszczowej Centralnemu Ko- 
nych Zygmunt Modzelewski. mitetowi Przeciwpowodziowemu.

Członkowie podziemnych organizacji
wracają do normalnego życia
Nasilenie w Komisjach Amnestyjnych wzrasta

W oitafmch dwóch tyigodhiaeh trwa­
rwa amnestii akcja ujawniania się człon 
ków ¡podziemia wzrasta na nasileniu. 
Komisja Amnestyjna przy Urzędzie 
Bezpieczeństwa Publicznego Wars,za - 
wa — Miasto ¡notuje ostatnio dałsźe 
zgłaszające się grupy »zlonków niele­
galnych organizacji.

Spośród ujawniających się członków 
organizacji WIN ze znanej <ma terenie 
hrubieszowskiego grupy „A z ji"  ujawni 
li się: zastępca komendanta obwodu 
ps. „Druh“  i „Hel“ , komendant rejonu 
ps. „Skipy“ i „M at“ , adiutant komen ­
danta obwodu, „A z ji“ ps. „L is“ i „Ce­
dro“ , członek obwodu ps. „Klon“ i in­
ni. Wszyscy wymienieni zdali przed Ko 
misją posiadaną broń.
Wśród licznie ujawniających się człon 

ków WiN znaleźli się m. Inn.: ¡komen­
dant placówki 21 (Garwolin) z© zgrupo 
wania .Czarnego“ ps. „Klomb“ , czlo - 
nek WiiN bandy „M łota“ z terenu 
woj. białostockiego, ps. „Akrobata“ , 
grupa członków WIN z terenu pow. 
Wysoko - Mazowieckiego z ¡propagan - 
dzlstą ps. „Granat“ , buchalterka głów­
nej komendy WiN, b. podwładna płk. 
Rzepeckiego, ps, „Magda“ i inni.

Wśród dalszych ujawniających się 
członków podziemia znalazł się rów - 
afeś aktywM« P«Mft«go Stronnictwa

Ludowego, będący jednocześnie pod 
pseud. „Rafał“ założycielem i kierów - 
nikieim, ma terenie Warszawy nielegal­
nej organizacji pn.: „Towarzystwa O- 
poru Młodzieży“ , którego zadaniem by 
■o organizowanie młodzieży szkolnej i 
harcerskiej do akcji propagandowej, 
skierowanej przeciwko Rządowi Poi - 
siciemu.

Następnie ujawniła się grupa człon - 
ków nielegalnego Stronnictwa Narodo­
wego z Warszawy z komendantem 
„piątki1“ SN ps. „2305“ , drużynowym 
SN pseud. „Jurek“ 2229, aktywistą S'N 
ps. „332“ itd.

Wśród dalszych ujawniających się by 
li: instruktor szkoleniowy NZW ze 
zgrupowana „Lupaszki“  ps. „Praga“ , 
kierownik egzekutywy KWP. (Konspira 
cyjine Wojsko Polskie) z grupy „Topo­
ra“  ps. „Zwitek“  i „Grzmot“ , szef w y­
działu organizacyjnego NOW i NZW z 
działającej na terenie łomżyńskiego 
grupy „Gliwoca", pseud. „Norwid“  i 
„Franek“ , instruktor szkoleniowy gru­
py ROAI< z  terenu Chojnic ps. „Przem 
ko", „Pita“ i „Żuk“ . Wszyscy oni zło 
żyli przed Komisją posiadaną broń.

M. ten. ujawnili się również: szef go 
spodarczy organizacji PZP, NOW • i 
NZW z, woj. .białostocki ego ¡ps. „Ignac“ 
i „Jar“ , szef wywiadu organizacji MOA

(Młodzieżowa Organizacja Antykomu­
nistyczna) z terenu Warszawy ps. „Bo­
lek“ , ' komendant III obwodu ROAK 
(Luków) ps. „Poręba“ , Erko - Perko, 
Radosz i Dominik, członek sekcji spe­
cjalnej MOA ps. „Niewid“ , członek 
NSZ oddziału Juranda z Białej Podia - 
6ikiej ps. „Cygan“  i wielu innych.

W dniu 12 bm: przed Komisją Amme 
stypą przy Wojewódzkim Urzędzie 
Bezpieczeństwa Publicznego w Warsza 
wie pomiędzy ujawniającymi się człon 
kami podziemia znalazł się szef Pogo - 
towia Akcji Specjalnej organizacji 
NZW ,na okręg Ostrów - Mazowiecki 
ps. „Noc“  wraz ze swym podwładnym 
ps, „Szatan“ . Reszta jego ludzi ujaw­
niła się w Ostrowiu Mazowieckim. 
Według zapowiedzi „Nocy“  w najbliż 
szych dniach ujawni 6ię jego ojciec, 
który jest komendantem NZW okr. bia 
lostoekiego ps. „Błękit - Iskra“ ,

Spośród członków WiN ujawnili się: 
szef kancelarii inspektoratu Sana ps. 
„Alena“ , komendant placówki 111 (Bio 
nie) pseud. „Packżrd“ w a z  z sekcyj­
nym ps. „Czarny“  i inni.

Dalej ujawnili się: dowódca sekcji 
specjalnej ROAK z Rembertowa ps. 
„Nietoperz“ , szef organizacyjny po- 
zna;'-kiego okręgu NSZ ps. „Błyskowi 
ca" i wielu iooyflh.
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ZBLIZA SIĘ DZIEŃ ŚW IĘTA MAJOWEGO
Instrukcje i hasła KC PPR i C K W  PPS na dzień 1 Maja

frzień 1 Maja, tradycyjne święto 
klasy robotniczej jest dniem mani­
festacji siły, zwartości i  jednolito­
ści klasy robotniczej. Klasa robot­
nicza wyrosła na przewodnią siłę 
w Narodzie. Jest ona nosicielką 
najszczytniejszych tradycji walk na 
ro dowo - wyzwól eti czych o wolność, 
demokrację'i postęp. Inicjatywie, 
energii i ofiarności klasy robotni- 
°tej Naród Polski zawdzięcza o- 
Siągnięcia wielkich reform społecz­
nych, które zapewniły Polsce 
hwałe miejsce wśród postępowych 
narodów świata.

Siłą, która pozwoliła klasie ro­
botniczej zwyciężyć w  walce o po- 
*f?P i pokój, jest jednolity front 
■rR i PPS, jedność i aktywność 
fuchu zawodowego.

Na walne zwycięstwo obozu de­
mokratycznego w  wyborach do Sej 
0111 wpłynęła w sposób decydują­
cy umowa między PPR i PPS o jed 
ncścj działania i współpracy. Jed- 
npiity front pokrzyżował usiłowa­
nia mikołajczykowskiego kierowni- 
n_fwa PSL wbicia klina między par- 
'e robotnicze i zadecydował o klę­

sce wyborczej PSL i całego obozu 
reakcyjnego. Dlatego 1 Maja \vł- 
nipn stać się potężną manifestacją
jednolitego frontu i jak najściślej­
szej współpracy PPR j PpS w wal 
e z wszelkimi zakusami reakcji. 
e nolity front pozwolił robotni- 
om umocnić więź z masami chlop- 
'mi ^  trwałym sojuszu nobotnl- 

rpaJiJ-rpblopekini, udaremnił próby 
■ J 1 ^zbicia solidarności robot

E , ‘ i Mp5liiej- Toteż w dniu
znaczenie t 3J3 na' eży podkreślić " nie tego sojuszu dla dalsze­
go rozwoju Polski Ludowej

«SS5?
r.inhm^ * Maja wfnfen być dołem
mobilizacji wszystkich sft twór-
"  ch narodu do pracy nad »reali­
zowaniem planu gospodarczeigo na 
rok 1947. Winien być wyrazem 
zdecydowanej woi' narodu zabez- 
Pieczen'a pokoju, bezpieczeństwa, 
obrony całości naszych granic, na­
szej niepodległości.

Dzień 1 Maja, jaiko dzień mię­
dzynarodowej solidarności mas 
pracujących, winien przejść pod 
hasłem walki o likwidację pozosta­
łości faszyzmu, umocnienia i utrwa 
•enia światowego pokoju i bezpie­
czeństwa.

Dla zrealizowania tych zadań 
KC PPR i 6KW PPS powołały
k o m is ję  POROZUMIEWAWCZĄ 
Która ustaliła następujące wytycz­
ne organizacyjne:

I- Przygotowanie akcji 
majowej

|  WE WSZYSTKICH MIEJSCO 
7" WOŚCiACH UTWORZONE 
/.OSTAJĄ KOMITETY 1-MAJO- 
p p „w_nastęPującym składzie: PPR
TUe ZT; Zaw > ZWM» OM TUR,

• . Do współpracy zaprosić 
. e2y przedstawicieli stronnictw 
pemokratycanych i organizacji spo 

& SD, Samopomoc
^ P S k ą ,  Ligę Kobiet itd.

2 ZADANIA KOMITETÓW. Ko 
mitety ustalają lokalny pro- 

u 3!*1 akci i przygotowawczej, ka- 
1 M3rZ ze^rań i program obchodu 
, Kjowego, zgodnie z zawartymi 

niniejszyni okólniku instrukcja.

. c'dgu miesiąca kwietnia na- 
Clf'V we wszystkich zakładach pra- 
y> instytucjach, przeprowadzić 

wspólne zebrania kół pp|R i PPS 
' u 2 wsP ^ne zebrania ZWM i 
' M TUR. Na zebraniu wygłoszo­
ny być winien referat o znaczeniu 

Maja i na temat osiągnięć świata 
pracy na przestrzeni ostatniego ro- 
ku. Na fabrykach organizować 
wiece i akademie przedmajowe. 
Plakat majowy będzie wydany 
Wspólnie. Obok wspólnego wyda­
ne będą plakaty partyjne (po jed­
nym każda Partia) w jednakowej 
nSf0*- Obok wspólnej odeswy KC 

i CKW PPS, wydane będr.

i

i OM TUR wydadzą wspólną odez­
wę.

N. Organizacja 
dnia 1 Maja

Najważniejsza forma mani­
festacji 1-Majowej — po- 

— winny dać wyraz za­
cieśnieniu jedności klasy robot­
niczej. AMBICJĄ KAŻDEJ OR­
GANIZACJI WINNO BYC, ABY 
POCHODY PRZEWYŻSZAŁY 
DOTYCHCZASOWE, ILOŚCIĄ 
UCZESTNIKÓW I ORGANIZA­
CJI.
0  SZYK POCHODU OTWIE- 

RA WSPÓLNY POCZET 
SZTANDAROWY: PPR, PPS, 
ZW. ZAW. ORAZ SZTANDAR 
NARODOWY. Tuż za nimi pocz­
ty sztandarowe delegacji chłop­
skich i innych organizacji. Za 
pocztami sztandarowymi idą za­
kłady pracy, instytucje itd. (ca­
łymi załogami). W  większych 
miastach, gdzie istnieją dzielnice, 
pochód dzielnicowy otwiera po­
czet sztandarowy jak wyżej, a 
za nim zakłady pracy, znajdujące 
się na tej dzielnicy. Na czoło 
każdego zakładu i instytucji w y­
suwa się również poczet sztan­
darowy: sztandar Rady Zakłado­
wej, Koła PPR i PPS. Za zakła­
dami pracy idlą dopiero inne gru­
py społeczeństwa. W ogólnym 
pochodzie należy wyodrębnić ko­
lumnę młodzieżową. Na czele ko 
luimny Idą poczty sztandarowe 
organizacji młodzieżowych, na­
stępnie w odrębnych grupach po­
szczególne organizacje- młodzie­
żowe i młodzież niezrzeszona. 
Młodzież zorganizowana winna 
przyjść na manifestację w swo-

• flhY.its-yuwsie wól

ich mundurach organizacyjnych. 
Należy dopilnować, aby młodzież 
zorganizowana i pracująca była 
zwolniona z ogólnych zbiórek 
fabrycznych, a brała udział w po­
chodzie w ramach swojej orga­
nizacji. Organizacje młodzieży 
WICI biorą udział w pochodzie 
w kolumnie młodzieżowej.

~  MIEJSCE ZBIOREK. Miej- 
w  scami zbiórki będą ośrodki 
pracy, slkąd zwartymi szeregami 
udają się na punkt zborny, dziel­
nicowy, względnie miejski (w 
mniejszych miastach). Poczty 
sztandarowe partii, Komitety Par 
tyjne oraz robotnicy małych war 
sztatów pracy, rzemieślnicy, wol­
ne zawody itp. zbierają się w sie­
dzibach komitetów partyjnych, 
skąd wyruszają na miejsce ogól­
nych zbiórek.

-  TRANSPARENTY I HASŁA. 
*+  Napisy na transparentach 
należy wykonać według haseł u- 
stalonych wspólnie przez KC 
PPR i CKW PPS. Dopuszczalne 
są hasła, wynikające z potrzeb 
lokalnych pod warunkiem uzgo­
dnienia ich z hasłami zasadni­
czymi. WSKAZANYM JEST, 
ABY OŚRODKI PRACY W DE­
KORACJI UZEWNĘTRZNIŁY 
OSIĄGNIĘCIA SWEJ PRACY. 
Należy dbać o systematyczny po 
rządek i właściwą kolejność tran 
sparentów, ażeby pochód był wy­
razem jedności klasy robotniczej. 
W pochodzie poza sztandarami 
partyjnymi NIE.- SĄ PRZEWI­
DZIANE żadne dodatkowe em­
blematy partyjne. Proporce i 
szturmówki mogą być wprowa­
dzone do pochodu jedynie z em­
blematami jednoli tof rento wym i.

Związki młodzieżowe mogą jed­
nak posiadać szturmówki i pro­
porce w barwach swych organi­
zacji i w jednakowej ilości.

_  UDZIAŁ WSI W MANIFE­
ST STACJI 1-MAJOWEJ. Ma­
nifestacje 1-Majowe winny być 
wyrazem zacieśnienia sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego. W porozu­
mieniu z SL, ZSCh NALEŻY 
DOPROWADZIĆ DO TEGO, 
ABY UDZIAŁ CHŁOPÓW BYŁ 
MASOWY W POCHODACH 
MIEJSKICH, a nie sprowadzał 
się tylko do delegacji. Chłopi win 
ni meść transparenty, obrazujące 
tch osiągnięcia. Może być prowa 
dzona bandera chłopska, wozy 
udekorowane, stroje regionalne 
itd. Chłopi, członkowie lub sym­
patycy obu Partii, maszerują w 
kolumnie chłopskiej pod sztan­
darami swo<ch organizacji.
g . ORGANIZACJA WIECÓW. 
©  Wiece z dniem 1 Maja od­
bywają się przed pochodem na 
miejscu centralnego punktu zbór 
nego (ogólnomiejsfciego). Z regu­
ły przemawiają, przedstawienie 
PPR i PPS oraz Zw. Zaw. Prze­
mówienia te winny być krótk’e, 
treściwe, kilkunastominutowe. 
Przemówienia przedstawicieli in­
nych organizacji ; partii winny 
być kilkuminutowe. Ilość ‘wszyst­
kich mówców winna wynosić 3 
do 5. Czas wszystkich przemó­
wień łącznie nie powinien prze­
kraczać 1 godziny.

DEKORACJA. W dekora-
i  ej ach trybun 1 -Majowych, 
lokalów, winny być uwzgtędn«one 
emblematy narodowe i jedno|'to- 
frontowe. Postarać się należy o 
dekoracje miasta, a specjalnie

ulic, którymi pochód będzie prze­
chodził.

UTRZYMANIE PORZĄDKU.
0  Straż porządkową w dniu I 
Maja pełnić winna zorganizowa­
na przez PPR ; PPS, Zw. Zaw., 
Milicja 1-Majowa i ORMO (nie 
uzbrojone). Partyjne milicje po­
rządkowe noszą partyjne opaski 
w jednakowej ilości PPR i PPS. 
Ilość tych opasek ustalają Komi­
tety w terenie.
Q  AKADEMIE. Akademie 1- 
9  Majowe najlepiej, zwłaszcza 
w większych miastach zorgamzo 
wać w przeddzień święta majo­
wego. W małych miejscowoś­
ciach akademie należy zorgani­
zować w samym dniu 1 Maja 
po skończeniu pochodu. Akade­
mie organizowane są wspólnie 
przez PPR i PPS. W sam dzień
1 Maja po manifestacji należy 
zorganizować koncerty, zabawy 
ludowe na wolnym powietrzu, kir 
no, teatr itd. W  miarę możliwo­
ści należy wydać jak największą 
ilość bezpłatnych biletów do kin 
i teatrów.

ZBIÓRKA ULICZNA. Przez 
■ w  cały dzień 1 Maja będzie 
odbywała się zbmrka uliczna na 
cele oświaty robotniczej, zorga­
nizowana zgodnie z tradycjami 
przez Towarzystwo Uniwersytetu 
Robotniczego. Zbiórkę przepro­
wadza młodzież ZWM i TUR, 
przydzielona w równej ilości do 
punktów : miejsc zbiórki.

Za KC PPR
F. MAZUR

Za CKW PPS
T. ĆWIK 
W. RECZEK
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P M E K W S Z O M A J O W E

1. Niech żyje międzynarodowa solidarność ma* pracujących w obronie 
pokoju i demokracji!

2 . Precz z podżegaczami wojennymi! Precz z opiekunami hitlerowców!
3« Niech żyje współpraca Narodów Zjednoczonych nad utrwaleniem pokoju

światowego!
4. Precz z faszyzmem! Precz z faszystowską Hiszpanią gen. Franco!
5. Wara Niemcom, wara ich opiekunom od granic na Odrze i Nisie!
6. 6 milionów Polaków nad Odrą i Nisą — to fundament pokoju w Europie*
7. Ziemie Odzyskane - to podstawa rozwoju gospodarczego Polski. ^
8 . Niech żyje sojusz Polsko-Radziecki — gwarancja naszych granic i pod­

stawa pokoju światowego!
9. Niech żyje solidarność narodów słowiańskich! Niech żyje sojusz Polski 

z Czechosłowacją i Jugosławią!
10. Zlikwidować kartele w Niemczech — źródło niemieckiej zaborczości!
11. Jedność mas pracujących — to ostoja niepodległości i demokracji ludowej.

12. Klasa robotnicza przewodziła w walce -  dziś przewodzi w odbudowie.
13. Niech żyje jedność działania klasy robotniczej. Niech żyje jednolity 

front PPR i PPS!
14. Niech żyje sojusz robotników, chłopów i pracowników umysłowychl
1 5 . Niech żyje współpraca stronnictw demokratycznych!
16. Wspólnym wysiłkiem ludu pracującego miast i wsi odbudujemy nasz kraj!
17. Plan 3-lełni — to droga do siły i dobrobytu Polski.
18. Zwyciężyliśmy w wyborach — zwyciężymy w odbudowie. Wszystkie siły 

Narodu do wykonania planu na 1947 r . !
19. Wydajna praca -  to droga do dobrobytu. Marnotrawstwo w produkcji 

to działanie na szkodę Narodu!
2 0 . Niech żyje masowy ruch spółdzielczy — droga do poprawy bytu i szkoła 

uspołecznienia!
21. Niech żyją Związki Zawodowe - zjednoczone w obronie praw robotnika 

i w służbie dla odbudowy Kraju!
2 2 . Potężna Samopomoc Chłopska zapewni rozwój gospodarstw chłopskich.
23. Cześć kobiecie polskiej, ofiarnej pracownicy w odbudowie Krajul
24 . Szkoły średnie i wyższe dla młodzieży robotniczej i chłopskiej!
25. Pomoc parcelantom, osadnikom i zrujnowanym chłopom!
26. PSL to opora reakcji i obcego nacisku!
2 7 . Zlikwidować NSZ-owskich morderców z faszystowskiego podziemia!
2 8 . Spekulantów do obozów pracy! Skonfiskować mwjątek spekulantówI
2 9 . Cześć ludowi pracy -  młota, pługa i pióra 1
30 . Niech żyje Sejm Ustawodawczy!
31. Niech żyje Rząd Demokracji Ludowej!
3 2 . Pierwszy M aja — międzynarodowe święto pracy — niech żyje!
3 3 . Socjalizm przyszłością Narodu!
3 4 . Miłość Narodu i jego wolność jest motorem walki prnlstagśutu o socjalizmI

Ogłaszamy, obok dyrektywy i hasła 
Komitetów Centralnych obu partii ro­
botniczych na dzień Pierwszego Maja, 
Chcemy zwrócić uwagę na kilka zasa­
dniczych momentów tych dyrektyw.

Dzień Pierwszego Maja — to Święto 
Robotnicze. Takim żyje on w świado­
mości każdego z nas. Każdy robotnik 
polski wie, że w ten dzień klasa robot­
nicza demonstruje swoją wolę do wal­
ki o ustrój sprawiedliwości społecz­
nej, o socjalizm, swoją wierność spra­
wie demokracji, świadomość wielkiej 
roli historycznej, jaką ma do wypełnię 
ni a.

Pierwszy Maja roku bieżącego zacho 
wa w pełni ten charakter. „SOCJA­
L IZ M  PRZYSZŁOŚCIĄ NARODU"— 
brzmi jedno ze wspólnie uzgodnionych 
haseł. Będziemy szli Pierwszego Maja 
pod naszymi czerwonymi sztandarami, 
tymi sztandarami, które prowadziły do 
walki bohaterów Wielkiego „Proleta­
riatu“ i bojowników barykad 1905 r., 
tymi sztandarami, które powiewały 
nad klasą robotniczą Polski w ciągu 
dwudziestu z górą lat walki z przewa­
gą reakcji i  wielkiego kapitału w Dru­
giej Rzeczypospolitej.

Po raz pierwszy w roku bieżącym 
na czele naszych pochodów pojawią 
Sie OBOK CZERWONYCH SZTANDA 
RÓW W A LK I ROBOTNICZEJ, TAK­
ŻE BIAŁO-CZERWONE SZTANDA­
RY PAŃSTWOWE. Będą one świad­
czyły o nowej, zmienionej roli ruchu 
robotniczego w państwie i w narodzie. 
Minęły te czasy, kiedy państwo było 
folwarkiem wielkich kapitalistów i ob 
szamików, kiedy klasa robotnicza 
i masy ludowe trwały w opozycji, 
były prześladowane i uciskane. DZIŚ 
KLASA ROBOTNICZA JEST HEGE­
MONEM, JEST PRZODUJĄCĄ SIŁĄ 
NARODU.

Jej polityka, jej stronnictwa wska­
zały w  godzinę próby słuszną drogę ca 
iemu narodowi. Rzeczpospolita Pol­
ska — to dzisiaj NASZE państwo, pań 
stwo Indowe, państwo robotników, 
chłopow i inteligencji pracującej. Kla­
sa robotnicza dźwiga dziś na sobie od­
powiedzialność za państwo, za przy­
szłość narodu. Oto dlaczego w naszych 
pierwszo-majowych demonstracjach 
będzie obok czerwonych sztandarów 
robotniczej walki powiewał nad nami 
biało-czerwony sztandar I*A «tw w y.

Decydującą rolę w zwycięstw!*! kla­
sy robotniczej odegrał JEDNOLITY  
FRONT, jedność działania 1 współpra­
ca obu zasadniczych partii klasy ro­
botniczej — Polskiej Partii Robotni­
czej i Polskiej Partii Socjalistycznej. 
Współpraca ta została jeszcze zacieś­
niona w ub. r. i to zacieśnienie znaj­
dzie wyraz w obchodach pierwszo-ma- 
jowych.

W pochodach — poza sztandarami
organizacji partyjnych, niesione będą 
tylko emblematy jednolito-frontowe, 
wspólne dla obu partii. Tak zamani­
festujemy na zewnątrz naszą jedność, 
jedność, którą uważamy za najważ­
niejsze źródło wszystkich naszych zwy 
cięstw.

Klasa robotnicza nie walczy i me 
zwycięży sama. Do stronnictw klasy 
robotniczej należą setki tysięcy chło­
pów, należą przedstawiciele inteligen­
cji pracującej itd. Ale poza tym in­
ne partie demokratyczne, takie przede 
wszystkim, jak Stronnictwo Ludowe 
i  Stronnictwo Demokratyczne odgry­
wają niemałą rolę w  budownictwie 
Polski Ludowej, biorąc udział w  tym 
budownictwie we współpracy ze stron 
nictwami robotniczymi. Dlatego — tak 
jak od wielu lat, jeszcze od czasów 
wspólnej walki przeciwko sanacji — 
zjawią się na naszych obchodach ró­
wnież przedstawiciele bratnich stron­
nictw demokratycznych, przedstawi­
ciele organizacji chłopskich i inteli­
gencji pracującej.

Polska Partia Robotnicza posiada 
rozległą sieć organizacji chłopskich, 
wiejskich oraz niemałe wpływy w Zw. 
Samopomocy Chłopskiej. Obowiąz­
kiem wszystkich naszych towarzyszy, 
działających na terenie wiejskim, 
jest zapewnienie jak największego u- 
działu chłopów w obchodzie Pierwsze 
go Maja.

Rola przodująca — to nie tylko ho­
nor. To PRZEDE W SZYSTKIM CIĘ­
ŻAR OBOWIĄZKÓW. „KLASA RO­
BOTNICZA PROWADZIŁA W WAL­
CE — DZIŚ PRZEWODZI W ODBU­
DOW IE“ — mówi jedno z haseł ma­
jowych. O tej odbudowie, o żmudnym 
trudzie tej odbudowy mówić będą w 
naszych pochodach pierwszo-majo- 
wych setki transparentów, poświęco­
nych osiągnięciom poszczególnych za­
łóg fabrycznych. Pokażemy w ten 
dzień, uzmysłowimy narodowi raz 
jeszcze olbrzymi, bezcenny wkład ro­
botnika polskiego w wielkie dzieło 
odbudowy Tolski.

Zamienimy Pierwszy Maja 1947 r. 
w wielką demonstrację jedności robot­
niczej i sojuszu robotniczo - chłop­
skiego, w wielką demonstrację poczu­
cia odpowiedzialności za losy narodu i 
gotowości do ofiarnej pracy dla pań­
stwa, żyjących w polskim świeci©

,TRYBUNA WOLNOŚCI“
organ KC PPR
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Gzy Ameryka posiada przewagę atomową?
Agencja ,,Democratic and General News“ przynosi arty­

kuł, w którym wybitny publicysta, ERIC COOK przestrzega 
przed przesadnym „optymizmem atomowym“ , panującym w 
pewnych kołach w Stanach Zjednoczonych.

Mimo pozornej prosperity 
pisze autor — Stanom Zjedno­
czonym grozi w najbliższych !a 
tach ciężki kryzys gospodarczy, 
który wediug przewidywań po­
winien przypaść na lata 1950 — 
1955. W związku z tym  już dz>'ś 
można zauważyć w wielkoka- 
pita,¡stycznych kolach Stanów 
Zjednoczonych dużą nerwowość 
i gorączkowe próby skierowania 
ewentualnej katastrofy na ze­
wnątrz. W swoim zdenerwowa­
niu koła te prowadzą coraz agre­
sywniejszą politykę zagraniczną, 
uważając wciąż jeszcze, że Ro­
sja zostaia zaskoczona wynalaz­
kiem bomby atomowej i jest wo­
bec niej bezbronna.

Fałszywy pogląd
Ten wiaśnie pogląd, panujący 

nawet wśród najwyżej postaw:o- 
uycn osobistości, że Rosjanie są 
bezbronni, jest w najwyższym 
stopniu niebezpieczny, po prostu 
dlatego, że jest z gruntu fałszy­
wy. Niektórzy Amerykanie po-
suwają się nawet tak daieko, że
przechwalają się swoją cierpl'- 
wością w stosunku do Rosjan, 
których — jak twierdzą — mo­
gliby „zmieść z powierzchni zie­
mi“  za pomocą atomowego ata­
ku. Jest to zupełny nonsens. Ro­
sji nigdy nie można byle pobić 
atakiem atomowym i również 
dziś jest to z caią pewnością re  
możliwe.

Można tego dowieść zupełnie 
łatwo, opierając się na zdrowym 
rozsądku i na ostrzeżeniach naj­
wybitniejszych generałów, uczo­
nych i polityków — zarówno u- 
merykańskich, jak 5 angielskich. 
Rosjanie — jak zwykle — mó­
wią mało, lub w ogóle nic. Jedy­
nie Stalin zauważył lakonicznie 
w listopadzie zeszłego roku: 
„Nie wierzę, by bomba atomowa 
była tak poważną silą, jak nie­
którzy politycy skłonni są sądzić. 
Bomby atomowe mają służyć ra 
czej do zastraszenia ludzi o sła­
bych nerwach, ale me mogą one 
zadecydować o wyniku wojny“ .

Odwołajmy 
do naszego 
rozsądku.

Aby zadać decydujący cios ato 
mowy, trzeba użyć zwykłych 
bombowców. John Northrop, je­
den z najlepszych amerykańskich 
mżynierów lotniczych, ostrzegł 
dnia 8 listopada 1946 r., że „Sta 
ny Zjednoczone nie posiadają 
sterowanych z odległości pocis­
ków o wielkim zasięgu. M'pie 
jeszcze dwa do pięciu lat, zan'm 
Dędz:emy mieli sterowane poci­
ski, godne tej nazwy. Na prze­
strzeni najbliższych 10 lat bę­
dziemy zależn' od długodystanso­
wych bombowców. Sterowanie 
;.a pomocą radaru jest skutecz­
ne jedynie. w promieniu 200 mil; 
a fale radiowe zawodzą przy 
większych odległościach“ .

się więc naprzód
zdrowego.

„Wojna atomowa byłaby 
k«tasłrołainq głupotę”
Ritchie Calder, doskonały ko­

respondent naukowy londyńskie­
go „News Chronicie“ , wyraził 
się w grudniu ub. r „  że „nieza­
leżnie od haiasu, podnoszonego 
przez krzykaczy i od ich wojow­
niczych nastrojów, wszelka rze 
czowa ocena ze ściśle wojskowe 
go punktu widzenia dowodzi w 
sposób jasny, że wojna atomo­
wa byłaby katastrofalną głupotą 
i nie przyniosłaby żadnej korzy­
ści nawet zwycięzcy“ . I dodaje: 
„Celność pocisków rakietowych 
na odległość ponad 1.000 mil jest 
nawet przy uwzględnieniu ostat­
nich zdobyczy techniki bardzo 
wątpliwa, a tysiąc mil — to znów 
nie tak wiele w warunkach woj­
ny kontynentów. Można zrzucać 
bomby z samolotów, de te będą 
bardzo łatwym celem dla nowo­
czesnej obrony przeciwlotniczej 
podczas przelotu pad wielkimi 
obszarami lądowymi.

Największy zaś z żyjących 
obecnie brytyjskich rzeczoznaw­
ców w sprawach wojny powietrz 
nej, lord Trenchard powiedział w 
styczniu 1947 r,: „Długodystan­

sowe rakiety nie będą jeszcze 
przez 10 do 15 lat" dość celne, 
by stać się decydującą bronią“ .

W tych warunkach obrona Ro­
sji jest znacznie łatwiejsza, niż o- 
brona Stanów Zjednoczonych. Do
stęp do jej ośrodków jest dalszy i 
trudniejszy, a geograficzne rozpro 
szenie jej celów jest 20 razy sku - 
teczniejsze, niż w Ameryce.

Kapitan Palla, uważany za naj­
lepszego krytyka wojskowego w 
Wielkiej Brytanii, oświadczył o- 
statnio w toku serii pogadanek ra 
diowych BBC na temat wojny ato 
mowej: „Strategiczne lub taktycz 
ne rozproszenie zasobów i broni 
jest w wielu wypadkach skutecz - 
ną ochroną przeciwko broni tego 
rodzaju, co bomby atomowe...
Zaś rozproszone oraz szeroko roz­
rzucone punkty oparcia i bazy sta­
nowią podstawę dln kontrofensy­
wy, którą wszyscy znawcy spraw 
wojskowych uważają za niezbęd - 
ną dla skutecznej obrony“ .

Również wielu spośród amery­
kańskich ekspertów ostrzegło swo 
ich rodaków przed złudzeniami w 
tej dziedzinie. Sam generat Eisenho j an' nawet 
wer przyznał, że broń atomowa bronią 
me może być decydująca. Minister 
marynarki Forrestal powiedział V  
styczniu: „Zwodnicze hasło wojny, 
polegającej na „naciśnięciu guzl - 
ka“ , nie powinno nas wprowadzić 
w błąd, że armia i flota nie są już 
więcej potrzebne dla prowadzenia 
zwycięskich wojen. Są on« równie 
potrzebne dziś, jak dawniej“ . Ad - 
mira! King, najpoważniejszy z a- 
merykańskich strategów morskich, 
ostrzegł w lutym: „Trzeba stw-ier - 
dzić, że bomba atomowa jest tylko 
bombą, a więc tylko jednym z wie­
lu rodzajów broni zaczepnej i w 
żadnym wypadku sama jedna nie 
może zadecydować o wygraniu 
wojny.

Ale jak się przedstawia kwestia 
kontrofensywy, którą kapitan Falls 
słusznie nazywa decydującym 
czynnikiem wojny? Tu właśnie wy 
chodzi w pełni na jaw słabość stra 
tegiczna Stanów Zjednoczonych. 
Ich miasta i wielkie ośrodki prze - 
myślowe są znacznie bardziej sku­
pione i o wiele łatwiej osiągalne, 
niż miasta i ośrodki przemysłowe 
Rosji, rozrzucone na przestrzeni 
olbrzymiego kontynentu. Toteż, 
gdy awanturnicy „atomowi“ mó­
wią o „błyskawicznej wojnie“ , po­
ważni rzeczoznawcy wojskowi za­
stanawiają się nad skutkami kontr 
ataku, który może nastąpić w od - 
powiedzi na amerykańską agresję 
atomową. Rzeczoznawcy uważają, 
lt  taki kontratak może niewątpli­
wie nastąpić i —- co więcej — ino 
że mieć decydujący skutek po 
pierwsze dlatego, że Amerykanie 
nie posiadają przewagi w lotni - 
ctwie, szczególnie w polarnym, a 
¡bo drugie dlatego, że już dziś nie 
jest pewne, czy Ameryka posiada 
monopol w produkcji bomb atomo 
wy cli i czy nie istnieją już dziś 
inne rodzaje broni, bardziej sku - 
teczne, niż amerykańskie bomby 
atomowe. Przeciwnie, zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że bomba ato 
mowa, nie jest już dziś ani jedyną, 

najbardziej skuteczną

Należy jeszcze przypomnieć wy 
stąpienie obecnego brytyjskiego 
ministra lotnictwa Noel Bakera, 
który oświadczył dnia 17 marca w 
Izbie Gmin: „Energia atomowa 
jest w stosunku do swej niszczy - 
cielskiej siły tańsza, niż jakakol - 
wiek inna broń. Ale mogą istnieć 
inne środki wojenne, bardziej sku­
teczne, a przy tym jeszcze mniej 
kosztowne“ .

Strategiczna słabość 
USA

Toteż jasne jest, że pomimo po. 
s adania bomby atomowej i prze­
wagi gospodarczej, Stany Zjedno­
czone w rzeczywistości nje są w 
stanie poprowadzić zwycięskiej j 
vvojny zaczepnej.

Niebezpieczny 
„kompleks atomowy"

Prot'. Albert Einstein, który swe 
go czasu przekonał prezydenta 
Roosevelta, że bomba atomowa 
jest praktyczną możliwością'woj - 
skową, stwierdził z goryczą w mar 
cu br., że w Ameryce rozwinął 
się „kompleks bomby atomowej“ , 
podobnie jak swego czasu we 
Francji „kompleks linii Maginot“ . 
Może to mieć dla Stanów Zjedno - 
ezonych takie same groźne skutki, 
jakie legenda o nieprzezwyciężal

We wszystkich tych rodzajach 
broni Stany Zjednoczone nie ma­
ją ani przewagi, ani tym bardziej 
monopolu. Nie będę tu mówił o 
śmiercionośnych promieniach kos­
micznych, w których Rosja znacz­
nie wyprzedza inne kraje, z tej pro 
stej przyczyny, że na zachodzie 
bardzo mało o nich wiemy. Ale 
jedyni dwaj amerykańscy uczeni, 
którzy coś o nich wiedzą — Conip 
ton i Wheeler — traktują je bar - 
dzo poważnie.

Ostrzeżenia Russela
Tąk więc przedstawiają się fak 

ty. Są one może ponure, ale tym 
niemniej prawdziwe. Krwawe 
mrzonki amerykańskich „zdobyw - 
có\v atomowych“  mogą doprowa - 
dzić do ogólnej katastrofy. Gdyby 
te zbrodnicze i szaleńcze marze - 
nia skusiły ich do sprowokowania 
wojny, ofiarą jej padła by przede 
wszystkim ich własna cywilizacja. 
Przypomnijmy ostrzeżenie Russela, 
który powiedział:

„Zagadnienie polega na nie do­
puszczeniu do wojny. W przyszłej 
wojnie nie będzie zwycięzców. Ale
jedno można powiedzieć z pewno­
ścią: „Radziecki ustrój mógłby 
przetrwać wojnę na wielkich ob­
szarach Eurazji; amerykański 
ustrój nie mógłby“ .

Toteż coraz szersze koła w Ame 
ryee zdają sobie sprawę z tego, że 
wywołanie wojny atomowej było­
by szaleństwem nie tylko dlatego,

Wystqpienie Marshalla
— wystrzałem w próżnią
Prasa światowa o dyskusjach moskiewskich

Nadeszły już pierwsze wypowiedzi 
prasy światowej na temat „polskiej“ 
dyskusji w Moskwie. Warto podkreś­
lić, że nawet prasa anglosaska wyraża 
poważne wątpliwości co do słuszności 
poglądów Marshalla i Bovina.

Charakterystyczny pod tym wzglą­
dem jest np. glos konserwatywnego an 
Sielskiego tygodnika „SPECTATOR", 
który pisze wręcz:

„Bevin i Marshall mogą mieć ra­
cję, twierdząc, że rozszerzenie Pol­
ski po linię Odry i Nisy uzgodniono 
w Poczdamie jedynie prowizorycz­
nie, ale POLSKA ZAJMUJE JUŻ 
TE TERYTORIA OD BLISKO DWU 
LAT, A PONAD 5 MILIONÓW  
NIEMCÓW Z TYCH OBSZARÓW 
USUNIĘTO. POZBAWIENIE OBE­
CNIE POLSKI JAKIEJKOLWIEK  
CZĘŚCI TYCH TERYTORIÓW, 
ZWŁASZCZA WOBEC SPRZECI­
WU ZW IĄZKU RADZIECKIEGO I 
POLSKI BYŁOBY ZUPEŁNIE NIE  
WYKONALNE.“
To samo, nieco innymi słowami, mó 

wi liberalna „NEWS CHRONICLE“. 
Oświadcza ona:

ności linii Maginot miała dla Frań \ że wojna ta spowodowałaby ka- 
cJi- I tastrofalne zniszczenia na całym

Nawet Churchill przyznał ostroż j święcie, ale przede wszystkim dla 
nie w jednej ze swych mów, że 1 tego, że skończyłaby się katastrofą 
„n ikt nie może być pewnym, czyj dla Sianów Zjednoczonych. Koła 
bomba atomowa jest ostateczną i I te widzą jedyne wyjście w powro- 
decydującą bronią wojenną“ . Nie | ci© do współpracy wielkich mo - 
dawno zaś wspominał Bevin „o I carstw, która znalazła swój wyraz 
wysoce udoskonalonej, choć dotąd i w Teheranie, Jałcie i Poczdamie i 
nie zastosowanej broni bakterioio j  która została zakłócona dopiero 
gicznej i innych diabelskich wyna- j przez niebezpieczny i fałszywy mit
tazkach“ . o przewadze atomowej.

„Sprzymierzeni zgodzili się na to, 
aby tereny przemysłowe pozostały 
definitywnie częścią składową Pol­
ski. Anglosasi jednak uważają, że te 
reny rolnicze, położone na północy, 
winny być zwrócone Niemcom, gdyż 
nie mogą one bez nich egzystować... 
CO SIĘ STAŁO, TO SIĘ STAŁO. 
OBECNIE N IE  MA NAWET CIE­
N IA  SZANSY, AŻEBY ZSRR CZY  
POLSKA USTĄPIŁY COKOLWIEK  
W TEJ SPRAWIE, ani nie wydaje 
się możliwe, ażeby można było na­
gle powiedzieć 5 milionom Niem­
ców, usuniętych z terenów wschod­
nich, że mogą oni wrócić do domu.“
Oświadczenia polskie znalazły ob­

szerne oświetlenie na lamach prasy 
światowej. Komentując wypowiedzi 
gen. Grosza na konferencji prasowej 
w Moskwie, londyński „TIMES“ do­
daje od siebie:

„EWENTUALNOŚĆ ODDANIA  
PRZEZ POLSKĘ CZĘŚCI Z IEM  ZA  
CHODNICH NIE JEST POWAŻNIE  
BRANA POD UWAGĘ. Wielka Bry­
tania I Stany Zjednoczone będą pra­
wdopodobnie nalegały na utworze­
nie Komisji Granicznej. Jednak na­
dzieje tych państw, aby prace dały 
jakiś skuteczny wynik, N IE SĄ 
W IELKIE.“
Także konserwatywna „YORKSHI­

RE POST", reprezentująca często po-

glądy b. min. Edena, daje do zrozum!« 
nia, że nie obiecuje sobie wiele po ak­
cji anglosaskich mężów stanu.

W prasie amerykańskiej równi«* 
mnożą się głosy wysoce sceptyczne co 
do linii min. Marshalla. Tak np. mos­
kiewska koresp. „NEW YORK POST" 
HELEN KIRKPATRICK, pisze:

„Ci spośród członków delegacji f  
merykańskiej, którym zależy na t r  
skaniu opinii niemieckiej, uważaj* 
kwestię granic za dogodny momeo* 
propagandowy. Wątpliwe jest jed­
nak, czy wystąpienie Marshalla zd* 
la pozyskać Niemców, pewne nato­
miast jest, że odepchnie od Amery­
ki tych Polaków, których nastawie­
nie jest jeszcze proamerykański*- 
N IK T NIE W ID ZI TUTAJ NAJ­
MNIEJSZYCH MOŻLIWOŚCI I" 
STOTNEJ REW IZJI OBECNY C® 
GRANIC POLSKICH.“
Jeśli idzie o prasę francuską, to ń 

całości niemal popiera ona stanowisk« 
Polski.

Dzienniki paryskie zamieszcza,tą ob­
szerne wyjątki z konferencji praoo- 
wych u ministra Modzelewskiego 1 
gen. Grosza, podkreślając, że Polak* 
nie zgodzi się na żadne zmiany gra­
niczne.

Dziennik „CE SOIR“ przypomło* 
oświadczenie Wallace‘a w Londynie1 
„Wierzę, że możemy z całym bezpie­
czeństwem pomóc uprzemysłowieni« 
Polski“ i pisze:

„Deklaracja ta nabiera szczegól­
nego znaczenia w chwili, kiedy M»f 
shall i Bevin w Moskwie chcą ni«, 
tylko zwrócić okręgi rolnicze NoW«J 
Polski, lecz zamierzają poddać *  
wątpliwość jej suwerenne prawa d« 
obszarów przemysłowych.“ 
Zasługuje na podkreślenie fakt, & 

nawet prasa skrajnie prawicowa od­
nosi się krytycznie do oświadczeni* 
Marschalla. Organ PRL „EPOQUO“> 
znany z wrogich wystąpień przeciwk« 
nowym demokracjom, pisze:

„POLACY DOKONALI ZALUD­
N IEN IA  Z IE M  ZACHODNICH SWO 
IM I OBYW ATELAMI I  WYSIE­
D L IL I 5 — 6 M ILIONÓW  NIEM­
CÓW. SKORO W IELKIE  MOCAR­
STWA USANKCJONOWAŁY LUB 
TEŻ ZGODZIŁY SIĘ NA TO PRZE 
SIEDLENIE, JEST OCZYWISTE, 
ŻE NIE MOŻNA ROZPOCZĄĆ NA 
NOWO TEJ WĘDRÓWKI LUDÓW' 
ALIANTÓW  ZACHODNICH MAŁO 
OBCHODZI, JAKĄ BĘDĄ MIELI 
OPINIĘ W POLSCE, JEŚLI ZDO 
ŁAJA POZYSKAĆ DLA SIEBIE 
MASĘ GERMAŃSKĄ.“

Komuniści chińscy są niepokonani
„Manchester Guardian“ o perspektywach Kuomintangu

Gazeta angielska „Manchester 
Guardian“ zamieściła niedawno 
artykuł wstępny o ostatnich wy­
padkach w Chinach. Na podsta-
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1 Idę i  poUkit tieyii bogactwa, dó nié- 
Szczęsnego krasa, zgniecionego wojnĄ, 
który ma dźwigać na swych ramionach 

pokój w E uróp ii,

Co pan mySli o reparacjach*
— Nie wolno ogołacać biednych 
Niemiec!
Pólska powinna dostać jako repa­
racje tylko tyle, czego nie potrze- 
ho samym Niemcom.
— Pana nas wieko T
—  Mar-Shall —  doradca tPowoi je­
ry  amerykadekiej.

czy3. — Jakie ładne maleństwo,
Cno już m ówił
— Tak. MutiCr, Vatter und Heil 
H itle r! 11

wie analizy sytuacji, gazeta docho­
dzi do wniosku, że niemożliwe jest 
pokonanie komunistów chińskich 
przy pomocy siły.

„Jakkolwiek utrata Jenauu "  
pisze „Manchester Guardian“ — 
była poważnym ciosem dla komu­
nistów, należy wątpić, aby zaprze­
stali oni walki. Wszyscy obserwa­
torzy zagraniczni w Chinach wyra­
żają zgodnie pogląd, że Czang- 
Kai - Szek myli się, sądząc, iż przy 
pomocy przeważających sił można 
będzie w końcu rozbić armie koniu 
nistyczne. Dopóki głos decydują­
cy w rządzie chińskim będą mieć 
tępi i konserwatywni politycy Kuo­
mintangu, dopóki pod ich wpły­
wem rząd będzie występował prze­
ciwko reformom i swą wadliwą po­
lityką zwiększał nędzę narodu chiń 
skiego, dopóty komuniści znajdo­
wać będą, jak dotąd, poparcie 
masach chłopskich“ .

Generałowie Kuomintangu, znów 
po raz nie wiadomo już który, za 
pewniają, że uda im się zdław ić 
opór sił demokratycznych j zakoń­
czyć wojnę nie później, niż za trzy 
miesiące. '„Manchester Guardian' 
zadaje kłam tym przechwałkom- 
Zdanie angielskiej gazety ma tym 
większą wagę, że trudno ja podej­
rzewać o sympatie dla komunistów' 
chińskich, lub dla komunistów w 
jakimkolwiek innym kraju na świe 
cie.

-«O*—

Aresztowanie członków
»brygady antyżydowskiej" 
we Francji

rpzmyaćł.  — Aby pokojowo mogła 
Rzesza,
musi mieć Z jednej stróny Zagłębie 
Ruhry, z drugiej Ś ląsk!!!
— Nazwisko panat
— Be-Vin — doradca finansjery an* 
f ie M i* ir

S. — Co to jest za najazdf
— To nowe formacje —  Waffen

3, — Co pan tu rob ił 
— Jestem zawodowym 
torem ( wybieram małe 
przepuszczam duże!

cleMzifilca- 
kartofle, a

t e *  Sto tisim

PARYŻ, 12.4. (PAP) — W więzieni« 
Fresnes pod Paryżem osadzono 28 o- 
só'b, oskarżonych o to, że podczas oku 
pacji należały do „antyżydowskiej W  
gady“ gestapo we Francji. Sami Niero 
cy nazywali tych ludzi „katami Ży­
dów“ .

Policja stwierdza, te aresztowani« 
nastąpiło po prz-esiu-cihd-mu kilkuset 
świadków i po zbadaniu przeszło 3 ty - 
sięcy dokumentów.

„Kaci Żydów“ , których kwatera głón-' 
na znajdowała się na reprezentacyjnej 
avenue Foch. byli jedną z Mjgroźniej 
szych sekcji gestapo o« terenie Frań'
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girarantuje nam

e s łn w
Rzut oka na mapę Polski Pia 

stowskiej, Polski Mieszka czy Bo­
lesławów i rzut oka na mapę Pol­
ski dzisiejszej, odrodzonej po dru­
giej wojnie światowej, pozwoli 
nam stwierdzić od razu uderzają­
ce podobieństwo ich lin ii granicz­
nej na Zachodzie. Z grubsza biorąc, 
z takimi czy innymi korektorami 
-■ różnymi zresztą dla różnych o- 
kresów Polski Piastowskiej — po. 
wróciliśmy na granicę sprzed ty­
siąca lat. Gnie/no znów, jak przed 
tysiącleciem, leży gdzieś w środ­
ku ziem polskich, nie tak, jak w cią 
gu ostatnich lat kilkuset — na ich 
zachodnej krawędzi.

Ten fakt — fakt powrotu Polski 
na Ziemie Zachodnie — posiada 
doniosłe znaczenie nie tylko dla 
Polski, ale dla całej Słowiańsz. 
czyzny, dla całej części Europy, 
położonej na wschód od Rzeszy 
Niemieckiej.

GRANICA ODRY I NYSY
g r a n ic a  b e z p ie c z e ń s t w a

POLSKI
Linia, idąca od „kolana“ Sude 

tów, nieco na zachód od biegu NL 
sy Łużyckiej, po zatokę Szczeciń­
ską — to najkrótsza z możliwych 
linii, dzieląca Niemcy od szerokich 
równin, zasiedlonych przez sło 
wiańskie narody Europy Środko 
wo-Wschodniej. Broni tej lin ii od 
południa potężny wał górski, idą. 
Cf • °d Sudetów po Alpy Szwajcar 
skie. Broni je j od północy szero- 
. Zalew Szczeciński. Jeśli gdzieś 
jest miejsce na zahamowanie na. 
£°rU’ .Idącego z dawnych sadyb 
»errnańskich za Łaba — to właś­
nie tutaj.
vv'!af ś instynkt historyczny mó- 
. ° ?Lu strono*!, walczącym w
Ń ,im " ldkim  dzejowym sporze,

4 » ^  *  « -
o l l

tuta i t nalmocnej także naciskała 
slahi i f  nte™iecka fala, szukała 
tan ' C ,miei sc> hy przerwawszy 

‘h w jednym miejscu, popłynąć 
*epowstrzymanie dalej na

''Schód, w „kraj słowiański, mio­
dem i mlekiem płynący“ , jak pi 
sali niemieccy kronikarze.
OFENSYWA, KTÓRA TRWAŁA 

DZIESIĘĆ WIEKÓW
Dwoma klinami, oskrzydlając 

główny słowiański masyw, parła 
naprzód germańska fala.

Od południa wbijała się, ostrym 
jak sztylet, klinem śląskim — u 
Podnóża Karkonoszów, w żyzną 
lessową ziemię ku Głubczycom i 
Raciborzowi. Oskrzydlając nas nie 
spostrzeżenie, parła na wschód i 
na północ. Nie gardziła żadną for­
mą ekspansji. Szła — jako pochód 
zbrojny niemieckich „rycerzy krzy 
zowych“ , wchodziła w osiedla sło­
wiańskie jako niemiecki kupiec i 
izemieślnik, wciskała się pomię- 
dzy kmiece łany w formie chłop­
skiej niemieckiej kolonizacji. Prze 
siąkała stopniowo przez jedną ru- 
uież rzeczną po drugiej.

Od północy szła brzegiem mor- 
7 ,ra- U ujścia rzek pomorskich o* 
Sjudały drużyny morskich, german 
soch rozbójników. W ślad za ni- 
mi szedł kupiec łasy na bogactwa 
nadmorskich puszcz. A za nim 
S2a niemiecka niewola dla sło­
w ińskie j ludności Wybrzeża.

Od południa i od północy parła 
niemiecka fala. Oskrzydlała głów- 
n> masyw słowiański, aż i on za- 
^ ą ł stopniowo, powoli cofać się

a Wschód. Wszystko, co nie włą­
czyło '

związany był z oddziaływaniem na I pola Ukrainy i Białorusi, na tere-
Śląsk walki Poznańskiego i Pomo­
rza. Po r. 1918 niemiecka powłoka 
spadła z zaboru pruskiego, jak su 
che liście. Ale i wtedy wiele setek 
tysięcy Polaków pozostało za gra­
nicami Rzeczypospolitej. I co naj­
ważniejsze: Polska pozostała, od 
południa i od północy, otoczona 
przez niemiecke zagony.

W r. 1939 armie hitlerowskie u- 
derzyły ze Śląska — na Kraków i 
Częstochowę, z Prus Wschodnich 
— na Bydgoszcz i na Warszawę.

Dopóki istniały te wbite w sło­
wiańską ziemię niemieckie kliny— 
dopóty bezpieczeństwo Polski 
przed niemieckim najazdem nie 
mogło być pełne, musiało być za­
leżne od koniunktury międzynaro­
dowej, od zespołu okoliczności, na 
które Polska tylko w części mogła 
wywierać wpływ.

ZAPEWNILIŚMY 
BEZPIECZEŃSTWO RZPLITEJ

Ta sytuacja uległa zasadniczej 
zmianie z chwilą, kiedy Polska 
Ludowa, Polska Demokratyczna u- 
zyskała granicę wzdłuż Odry i Ni- 
sy Łużyckiej. Dziś Warszawa i 
Zagłębie Śląsko - Dąbrowskie, sto­
lica państwa i jego zasadniczy ośro 
dek przemysłowy, oddalone są od 
granicy niemieckiej o kilkaset ki­
lometrów. Dziś nie ma zdradziec­
kich niemieckich klinów, posuwa­
jących się na wschód wzdłuż słu­
pów granicznych Rzeczypospolitej. 
Jeśli wziąć z grubsza kształt dzi. 
siejszego Państwa Polskiego — to 
jest to wielobok, oparty przede 
wszystkim o morze, o sprzymie. 
rzony z Polską Związek Radziecki 
i sojuszniczą Czechosłowację i ty l­
ko jedną — najkrótszą — ścianą 
graniczący z Niemcami. Zasadni­
czej zmianie uległa sytuacja stra 
tegiczna Rzeczypospolitej. 
BEZPIECZEŃSTWO POLSKI -  

TO BEZPIECZEŃSTWO 
SŁOWIAŃSZCZYZNY

Takiej zmianie uległa nie tylko na 
sza granica. Ulec/ła je j granica ca-

ny Związku Radzieckiego. Niemiec 
ki k lin  śląski, napierający w kie­
runku na Kraków, otaczał od pół­
nocy Republikę Czechosłowacką, 
stanowił oparcie dla sudeckiej ir- 
redenty niemieckiej na jej terenie, 
zamieniał tę Republikę w basztę 
słowiańską, z trzech stron otoczo­
na niemieckim morzem. NIEKO­
RZYSTNA SYTUACJA STRATE­
GICZNA POLSKI, BYŁA NIEKO­
RZYSTNA SYTUACJĄ STRATE­
GICZNA ZWIĄZKU RADZIEC­
KIEGO, NIEKORZYSTNA SYTUA 
CJA STRATEGICZNA CZECHO­
SŁOWACJI, NIEKORZYSTNA 
SYTUACJA STRATEGICZNA CA­
ŁEJ SŁOWIAŃSZCZYZNY.

Dzisiaj
zmianie.

i to uległo zasadniczej 
Żołnierz polski strzeże 

Odry i Nisy Łużyckiej. Żadne k li­
ny niemieckie nie wbijają się w 
żywe ziemie Polski. To znaczy: nie 
przejdą niemieckie czołgi na 
wschód, ku Dnieprowi i Dźwinie. 
To znaczy: bezpieczna jest północ­
na granica Czechosłowacji. Nie u- 
derzą na Pragę przez Zachód, przez 
grzbiety Karkonoszów pułki pan­
cerne żadnej Czwartej lub Piątej 
Rzeszy. Od Szczecina po Bratysła­
wy ciągnie się lin ia graniczna Sło­
wiańszczyzny.

Dlatego granica na Odrze i Ni- 
sie — to dla nas zasadniczy pro­
blem przyszłości nie tylko milio­
nów Polaków, osiadłych na Zie.

miach Odzyskanych, lecz PRO­
BLEM CAŁEGO NARODU POL­
SKIEGO, PROBLEM WSZYST­
KICH NARODÓW SŁOWIAŃ- 
ICH, ZAGROŻONYCH OD W IE. 
KÓW PRZEZ NIEMIECKĄ EKS­
PANSJĘ.

Nie chcemy żyć pod grozą nowej 
niemieckiej agresji. Nie .chcemy 
żyć pod tą grozą — zarówno my 
Polacy, jak Czesi, Rosjanie, Biało­
rusini, czy Ukraińcy. Nie chcemy, 
aby kiedykolwiek w przyszłości 
znów niemiecki najeźdźca, deptał 
nasze łany i palił nasze miasta. 
I właśnie dlatego — NIE ODSTĄ­
PIMY ANI NA KROK OD GRA­
NICY POLSKIEJ ODRY I NISY 
ŁUŻYCKIEJ

NA STRAŻY P O LS K IC H  Z IE M
P IA S TO W S K IC H

H ejnał z wieSy ratusza w Opolu

J 01SKJ ZWIĄZEK,ZACHODNI

le j Słowiańszczyzny.
Kliny niemieckie, otaczające te­

rytorium Polski, otwierające Niem 
com dostęp w głąb Polski — toro­
wały szlak dla niemieckiego 
„Drang nach Osten“ na szerokie

c le  łę tn i w
i i s z t i i i  s ię  z a k r e s  p ra c

ic ie c im e

ZIEMIE ZAC-HODNIE 
b e z p ie c z e ń s t w o !
I DOBROBYT P0 LS K ^ j^

Biuro Odbudowy Portu w Szczecinie 
zwiększa stale zakres swycti prac i roz­
pisuje coraz to nowe przetargi. BOP o- 
glosiio już przeszło 100 przetargów na 
wykonanie ważnych prac w porcie śzcze 
cińskim; dzięki pracom BOP, udało s;g 
już w. dużej mierze uruchomić w ubie­
głym roku eksport towarów i przyjmo­
wanie pasażerów w porcie szczecińskim.

W chwili obecnej BOP szczeciński 
przeprowadza na terenie portu 61 robót 
o stosunkowo dużym zakresie. Najwię­
cej jest prac budowlanych,, bowiem zaj­
mują one około 50 proc. wszystkich po­
zycji. Z nastaniem dogodnych wiosen­
nych warunków, ilość wykonywa:''ich 
prac znacznie się zwiększy i to właśnie 
w dziale budowlanym. O ile chodzi o 
prace instancyjno - ’elektryczne, to, du­
żo prac tego rodzaju wykonuje się na 
Wyspach Okrętowych oraz we wszelkie­
go rodzaju magazynach. Łącznie w 16 
obiektach wykonywane są prace- łnstalą-

cyjno - elektryczne. 10 pozycji zajmują 
prace mechaniczne, 3 lądowe i 1 'w'odna.

Niezależnie od prac BOP Centrala Pro 
duktów Naftowych przeprowadza na te­
renie morskich składów naftowych pra­
ce, związane z zabezpieczeniem tych 
składów przed pożarami. W dalszym 
ciągu trwa również odbudowa składów 
morskich i przygotowywanie ich do 
przyjmowania transportów benzyny.

W ciągu ostatniego miesiąca BOP, a- 
kończył wykonywanie 5 prac, a rozpo­
czął 15 nowych. Liczne dalsze prace 
zostaną wkrótce rozpoczęte, a na dalsze 
ogłoszono przetargi.

W najbliższym czasie przystąpią Wła­
dze portowe również do odbudbwy pral­
ni portowej. Za czasów niemieckich 
pralnia taka znajdowała się na Kępie 
Pawlickiej. Pralnia ta wymaga pewnego 
remontu, po pj zeprowdzeniu którego 
będzie można znowu ją eksploatować.

Opole w pin ie  trzyletnim
Odbudowa sieci i dalsza elektryfikacja

Śląsk Opolski był w  dużym .stopniu 
zelektryfikowany, jednakże wojna po­
czyniła fu wifflkie spustoszenia. Przewo­
dy zostały w wielu mićjseaeh poprzery- 
wanef.««jedna elektrownia uległa uszko 
dzeniu. Do odbudowy zniszczonej sieci 
przystąpiono już w 1946 r. W czasie 
tyrp oddano ponownie do użytku 210 km 
linii 60 kW, 1.500 km linii 15 kW oraz 
1.065 km linii niskiego napięcia. Są to 
niewątpliwie osiągnięcia poważne.

Prócz tego naprawiono i uruchomiono 
1.038 stacji transformatorowych. 105 
odbiorców zostało włączonych do sieęi. 
W 45 wsiach usunięto zniszczenia wo­
jenne, a £2 .nowe wsie zostały zelektry­
fikowane.

Plan trzyletni przewiduje dalszą elek­
tryfikację wsi, w pierwszym jednak 
rzędzie całkowitą odbudowę zniszczonej 
sieci.

Rachunek strat i zysków
Wyniki polskiej pracy na Ziemi Piastoiuskiej

Hcznv
stałe

się w polski masyw etnogra.
Wszystko, co nie weszło na 

. w skład polskiego państwa 
Uległ° zalewowi.

POLSKI MASYW 
FONOGRAFICZNY OBRONIŁ SIĘ 

Rozbiory Polski miały przyśpie- 
ten proces. W rzeczywistości 

raczej zahamowały go. Prusy 
okazały się niezdolne do zasymi- 
0" ani a zwartej masy polskiej w 
en saui sposób, w jaki asymilo- 

"a ly  poprzednio, stale, choć nie- 
spostrzeżenie, Łużyczan. Porno. 
rrp m' ludność Śląska Dolnego czy 
¿iemi Lubuskiej. Przeciwnie — 
te masa polska stała się ośrod- 
lem przebudzenia narodowego 

s'\vch rodaków, od dawna należą. 
cWh do Prus. Cud przebudzenia 
narodowego Śląska Górnego po kil 

uset latach pruskiego panowania 
^wątpliwie w niemałym stopniu

28—40%
45—48%
60—70%
80—90%
30—33%
60—70%
30—35%

Dwa lata temu na Ziemie Odzys­
kane popłynęła pierwsza fala przesie­
dleńcza. Ruszyły na zachód pierwsze 
transporty Polaków z centralnej częś­
ci kraju, a jednocześnie prawie zaczęły 
również przybywać pierwsze transpor 
ty repatriantów zza Bugu.

Co zastała na Ziemiach Odzyska­
nych pierwsza fala przesiedleńców i 
osadników?

Straty i zniszczenia dorobku mate­
rialnego Ziem Odzyskanych oceniono 
na 50—55% *) W poszczególnych dzie­
dzinach gospodarczych zniszczenia i 
straty wynosiły: 
zabudowania mieszkalne 
warsztaty pracy 
środki lokomocji publicznej 
środki lokomocji prywatnej 
urządzenia instalacyjne 
fabryki 
kopalnie
ruchomości domowego użytku 40—50% 
zapas surowca 60—70%

W powyższym zestawieniu brak wie 
lu ważnych danych. Nie ma tu nic
0 zniszczeniu portów, o zniszczeniu 
rolnictwa, szczególnie hodowli zwie­
rząt gospodarskich, o zniszczeniu ko­
lejnictwa i żeglugi rzecznej. Wiemy 
przecież, że urządzenia przeładunkowe
1 magazyny portowe uległy prawie 
całkowitemu zniszczeniu. Wiemy, że 
z całego pogłowia koni, bydła i niero­
gacizny łącznie pozostało zaledwie ok. 
10 proc. Wiemy, że co najmniej 70 
proc. torów kolejowych i 65 proc. mo­
stów kolejowych leżało w gruzach. 
Ten stan dewastacji potęgowany był 
jeszcze przez olbrzymie ruchy lud­
nościowe.

Nasza praca nad odbudową i urucho 
mieniem przemysłu na Ziemiach Od­
zyskanych rozpoczęła się właściwie 
półtora roku temu. Osiągnięte dotych­
czas wyniki są następujące:

Ogólny poziom produkcji przemysło 
wej wynosił na początku 1947 r. 59

proc. najwyższej przedwojennej pro­
dukcji przemysłowej tych ziem. Ale 
jeżeli uwzględnimy stopień zniszcze­
nia, wynoszący prawie połowę urzą­
dzeń i budynków fabrycznych, to 
stwierdzić należy, że na istniejących 
urządzeniach osiągnęliśmy już o k il­
kanaście procent więcej produkcji, niż 
przed wojną.

Na kopalniach Śląska Opolskiego 
Niemcy wydobywali przed wojną 20 
milionów ton węgla. W 1946 r. wy­
dobyliśmy na tym terenie 15 milionów 
ton, a więc 75 proc. przedwojennego 
wydobycia. Wydobycie rudy żelaznej 
osiągnęło 90 proc. stanu przedwojen­
nego.

Produkcja energii elektrycznej osią 
gnęla 50 proc. przedwojennej, co przy 
zniszczeniu szeregu największych si­
łowni jest wynikiem nader cennym.

W 1946 r. wytopiliśmy na Ziemiach

Odzyskanych 60 proc. przedwojennej 
ilości stali.

Analogiczne postępy mamy w prze­
myśle przetwórczym.

Wartości osiągniętych wyników nie 
można mierzyć jedynie w procentach. 
Wartość tę podnosi jeden czynnik zu­
pełnie niewymierny: jest nim spol­
szczenie załóg fabrycznych. W chwili 
startu nie mieliśmy tutaj ani polskich 
robotników, ani polskich inżynierów 
i techników. Obecnie zaś w szeregu 
gałęzi przemysłu nie ma już w ogolę 
Niemców, a w pozostałych liczba .nie­
mieckich fachowców spada z miesią­
ca na miesiąc. Co więcej, bardzo duża 
część polskich pracowników przemy­
słu Ziem Odzyskanych — to nowy na­
rybek, to młodzi robotnicy, którzy w  
tych właśnie zakładach nauczyli się 
zawodu.

W dziedzinie odbudowy portów, pra

wie kompletnie zniszczonych i bardzo 
trudnych do uruchomienia, dokonano 
co następuje:

Oczyszczono kanały i baseny od za­
topionych przez niemiecką marynarkę 
statków, usunięto miny i wraki, odbu­
dowano magazyny i komunikację por­
tową, odrestaurowano znaczną część 
urządzeń przeładunkowych. Dzięki te­
mu nasze porty były w stanie przyjąć 
w pierwszej połowie 1946 roku pra­
wie tyleż ładunków, ile przyjmowały 
przed wojną. Dane te dotyczą właści­
wie tylko Gdańska. W Szczecinie prze 
jęcie portu nastąpiło znacznie później, 
toteż wyniki odbudowy są tu jeszcze 
skromne.

Do końca i946 roku kolejarze polscy 
odbudowali: połowę zniszczonych to­
rów kolejowych i przeszło dwie trze­
cie wysadzonych w powietrze mostów 
kolejowych. Uruchomiono zniszczone

*) Dane te i wszystkie poniżej przy­
toczone zostały zaczerpnięte z pracy 
Stanisława Kubiaka pt. „Dwulecie pra 
cy na Ziemiach Odzyskanych“ (Polski 
Związek Zachodni, Poznań, 1947, 
str. 30). Szczeom — widok » Odry m Wały Chrobrego

warsztaty naprawcze, remontujące ta­
bor kolejowy, straszliwie zdewastowa­
ny przez Niemców.

Stan kolejnictwa i dróg kołowych 
jest dziś, dzięki naszej polskiej pracy 
taki, że wywołuje podziw cudzoziem­
ców.

W dziedzinie żeglugi rzecznej przy­
stąpiliśmy do oczyszczenia systemu 
Odry od wraków i zatopionych barek 
i holowników.

Najtrudniejszym odcinkiem naszej 
odbudowy gospodarczej na Ziemiach 
Odzyskanych jest rolnictwo. Zastaliś­
my w 1945 roku ziemię bez ludności, 
bez inwentarza żywego i martwego. 
Dziesiątki tysięcy hektarów były za­
minowane. Zastaliśmy ziemię nieupra­
wnioną, zachwaszczoną. Olbrzymie po­
łacie majątków byłych junkrów prus­
kich leżały odłogiem.

Cóż zdołaliśmy zrobić?
Do końca 1946 roku sprawdzono i od 

minowano ponad 153 tys. km kwa­
dratowych pola i 94 tysiące kilome­
trów dróg oraz 2,5 tysiąca mostów 
wiejskich.

Zabraliśmy: jesienią 1945 r. ponad 
300.000 ha, wiosną 1946 r. — 1.287.300 
ha. jesienią 1946 roku — 1.200.000 ha.

Osiedliliśmy na roli 2.316.000 osób. 
Po parcelacji majątków junkierskich 
chłonność ziemi zwiększy się tu zna­
cznie i przy pełnym osiedleniu liczba 
ludności rolniczej osiągnie przeszło 3 
miliony osób.

Ale stan hodowli jest jeszcze bar­
dzo niski. W porównaniu z okresem 
przedwojennym na Ziemiach Odzyska 
nych mamy mniej, niż trzecią część 
ilości koni, mniej niż siódmą część 
ilości bydła rogatego i tylko siedem­
nastą część ilości nierogacizny.

Liczby te obrazują zarówno olbrzy­
mie trudności w zagospodarowaniu roi 
nictwa Ziem Odzyskanych, jak i nie­
zwykły wysiłek polskich osadników, 
którzy przy takim braku bydła i obor­
nika potrafili tyle zdziałać w odbudo­
wie gospodarstwa wiejskiego.

Przekonani jesteśmy, że już w tym 
roku polscy rolnicy zaorają ostatni 
hektar odłogiem leżącej roli na Ziemi 
Piastowskiej.

A. Se.
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W kraju, gdzie lud jest u siebie

W leningradzkim Ermitażu

Dr M I K O Ł A J  R U D N I C K I
Prof. U NIW. /'OZNANSKIEOO

SŁOWIANIE ZACHODNI I NIEMCY
Przedwojenna granica pols.ka w sto­

sunku do Niemiec biegła tak, ie  v 
obrębie terytorium państwowego- nie­
mieckiego znajdowały się ziemie z lud­
nością czysto polską:

a) w tzw. PRUSACH WSCHODNICH 
(Osipreussen); b) w tzw. GRENZ- 
MARK WEŚTPREUSSŁN — POSEN, 
która to prowincja ;■ tata utworzona 
przez rząd niemiecki z tych skrawków 
z przedrozbiorowej Rzeczpospolitej Poi 
skiej, które w traktacie wersalskim 
zostały przyznane Niemcom, zamiast 
odpaść do Polski; c) w tzw. HINTER- 
POMMtRN, t j.  NA POMORZU 
PRZEDODR/ANSK1M w powiatach: 
litewskim, lębowtkim i stupskim, d) 
na ŚLĄSKU GÓRNYM I SREDNiM; 
e) pełno było ludności polskiej rozrzu­
conej cd ' samej granicy ¡połitycznej 
polskiej aż po Westfalię i Nadrenię, 
ludności WYPARTEJ CELOWO Z 
ZIEM POLSKICH POLITYKĄ GOS­
PODARCZĄ RZĄDU PRUSKIEGO, 
dążącego do rozrzucenia ludności pol­
skiej po całych Niemczech, do znisz- 

* czertia zwartych osiadtości polskich, 
aby tę ludność prędzej i dokładniej 
zniemczyć nie tylko wszechstronnym 
uciskiem policyjnym, ekonomicznym, 
religijnym i kulturalnym, ale i samym 
układem społecznym i wynikającymi 
zeń okolicznościami.

ZA POLSKĄ GRANICĄ 
ETNOGRAFICZNĄ

Poza tą ludnością polską, żywą i 
uświadomioną, która nieraz w giębi 
Niemiec nawcl już zapomniała języka 
ojczystego, mówiła w domu po nie­
miecku, a mimo to uważała się za Po­
laków, istniała jeszcze zwarta ludność, 
która mówiła po niemiecku, uważała 
się za Niemców, ale PAMIĘTAŁA, ŻE 
JEST POCHODZENIA POLSKIEGO. 
Ludność ta przechowywała nazwiska i 
imiona polskie, aczkolwiek w zniemcz» 
ne.j już postaci (v. JatzJeów — Jacków 
ski, v. Reckrtb. — Rekowski, v. Natz- 
mer, Tessmer itd.). Ludność ta siedzia­
ła od etnograficznej granicy polskiej 
współczesnej a i po okręgi dawne iu- 
cickie, pomorskie lub łużyckie.

Oprócz byłej ludności pełsko - po­
morskiej, zniemczonej od przestrzeni 
Sudetów aż po Bałtyk, jest w Niem­
czech na zachód od byłej ludności pol­
skiej także była LUDNOŚĆ ŁUŻYC- 
KA od masywu czeskiego aż mniej 
więcej po Frankfurt nad Odrą, gdzie 
rozpoczynała się stara zniemczona lud­
ność lucicko - welecka, a następnie po­
morska (w Szczeclńskiem) aż po Bał­
tyk. Ludność ta dochodzi do Łaby i 
Łabę aż po linię Saaie (~  Sofa), Łaba,

Za Magdeburgiem na północ już 
także na lewym brzegu Laby mamy do 
czynienia z byłą LUDNOŚCIĄ POLAB 
SKĄ, która ' zaludnia tzw. Wendland, 
zwany po iabsku Brawajną ”  polskie 
mu Dźwina, tj. kraina lesista. Na pra­
wym brzegu Łaby zasiedla ona prowin­
cje W a gnę, księstwo Ratzenburg ~ 
Raciborskie, w. m. Lub Inę; stary t 
wlański Wieligand czyli Meklemburg,ę 
jedną (Meckienburg Schverin) i drugą 
(Mecklenburg — Strehlitz). Z wysp 
wchodzą jeszcze w rachubę wyspa 
Fehmarn, którą ks. Kozierowski nazy­
wa w swoim Atlasie Słowiańszczyzny 
łechickiej Webrzą oraz wyspa Riigen 
=: Kugia, której słowiańska nazwa 

brzmiała Roja, względnie Rana.
ŻYWA ŚWIADOMOŚĆ I MOWA
Z punktu widzenia językowego wszy 

stkie te ludy mówiły niegdyś językami

S TA N IS ŁA W  NO A K O W S K I

Ratusz renesansu »

tzw. LECHKK1MI, najbliżej pokrewny 
mi polszczyzn!«, względnie polsko - 
pomorskiemu odłamowi językowemu.
Języki te wymarły w różnych czasach. 
Język poiabski na lewym brzegu Laby 
w krainie Drowajna Drwina (do 
polskiego DOW Aj ~  kraina lesista, 
dotrwał do końca 18 wieku i mamy sze 
reg zapisów słownicskiego języka.

Język palabki w Meklemburgii i 
Brandenburgii zyl j « .  ..ze w wieku 
XVI, jak św.adizy kronikarz polski 
MARĆIN KRI, At ER, który z Janem 
Krotkę, kasztelanem gdańskim, odbył 
podróż, rzemiennym dyszlem z Krako­
wa aż do Rozi u (Rostock) nad Bał­
tykiem w Mci, eirhurg - Sihver'n w 
charakterze posła króla Zygmunta - 
Augusta. Wyraźnie świadczy Marcin 
Kromer (w przekładzie Błażejewskie­
go, Kraków 1611), że LUDNOŚĆ 
BRANDENBURGU i MEKLEMBURGI!
/Mó w iła  „ polskim  ję z y k ie m *, co
on „nie bez wielkiego żalu“  stwierdzał.

Autor niemiecki Mikołaj Marschals 
Thurius świadczy, że w r. 1520 w Za­
chodniej Meklemburgii nad Lubą w 
okręgu Jabło (=  Jabelheide) tzn, dol­
ną Łabą, mieszkańcy, „TAK RZECZĄ 
JAK I MOWĄ DOTĄD SĄ SARMATA 
M l (=  POLAKAMI) I NIC NIE Z VUE 
NI LI SWOICH OBYCZAJÓW* ( =  
„tam rc quam sermone adhuc Sarmat- 
hae, nihil de minbusque mutavere“). 
ŁUŻYCZANIE w okręgach Budziszyn 
(Bantzcn) oraz Chociebuż Kotbus) 
w Saksoliji i Brandenburgii DOTĄD 
ZACHOWALI JĘZYK I KULTURĘ 
RODZINNĄ i Czekają wyzwolenia 
spod przemocy germańskiej.

ODRABIAMY ZANIEDBANIA
Wszystkie te ludy, aczkolwiek naj­

bliżej spokrewnione z Polakami, byty 
przez Polskę zupełnie zaniedbane. Tak­
że ludność polska, zasiedlająca Branden 
burgię aż po Odrę j Nisę, nie zwraca­
ła uwagi naszych ojców, których po­
lityczne ciążenie zwracało się w kierun

ku wschodnim. Ludność polska i w o- 
góle lechicka ulegała GERMANIZACJI, 
forsowanej zwłaszcza przez b. Prusy, 
wszystkimi środkami, dostarczając b. 
państwu pruskiemu rekruta i znakomi­
tych oficerów do walki — nawet z 
Polską.

języki lechickie byty badane przez 
Rosjan (Giiierding), Fuiów (J. J. Mik- 
koia), Niemców (Tetzner, dr. F. Lo­
rentz), ale rzadko przez Polaków (A. 
Parczewski, Pobłocki, Ratnułt — wy­
łącznie dialekty pomorskie). Dopiera w 
końcu XIX w. i na początku XX w. 
Polacy poczęli się interesować tymi ję­
zykami (J. Baudouin de Courtenay, K. 
Nitsch, J. Rozwadowski, M. Rudnicki).

Po traktacie wersalskim i wskrzesze­
niu Państwa Polskiego zainteresowanie 
to wzrosło. Gdy utworzono uniwersy­
tet w Poznaniu, M. Rudnicki założył 
INSTYTUT ZACHODNIO - SŁOWIAN 
SK! przy U niw. Poznańskim oraz czaso 
pismo „SLAV1A OCCIOENTALIS", 
które poświęciło się badaniu języka, hi­
storii, kultury, poliytki tzw, SLOWiAN 
LECHiCKłCH. Czasopisma tego wyda­
no w okresie od r. 1922 — 1939 tomów 
17 (siedemnaście), w których różni 
autorzy rozpatrywali z punktu widzenia 
ściśle naukowego tematy, związane z 
zadaniami tego wydawnictwa naukowe­
go.

Zainteresowanie czasopismem w Pol­
sce ni» było wielkie, aie powoli ŻŁO­
BIŁO ONO DROGI DLA MYŚL! POL 
SKIEJ W SPRAWACH, ŻYWO OB­
CHODZĄCYCH NASZĄ PRZESZŁOŚĆ, 
A JAK SIĘ OKAZAŁO OBECNIE I -  
PRZYSZŁOŚĆ. Literatura naukowa nie 
mleeka starała się to czasopismo prze­
milczeć, bagatelizować, chociaż bez po­
wodzenia. Natomiast prasa niemiecka, 
niekiedy nawet prowincjonalna i wyda­
wnictwa propagandowe szczuły na pi­
sma i nieraz nawet fałszowały jego 
wywody, aby tym bardziej ją »brzy­
dzić czytelnikom niemieckim.

Pośród w ie lu  skarbów  sztuki, ja k ie  
zaw iera to p iękne m iasto, Len ingrad  
posiada k le jn o t św ia tow e j s ław y: jest 
n im  słynne muzeum sztuk i, ta k  zwany 

E rm itaż. Już sama 
nazwa, pochodząca 
od francuskiego 
stówa, oznaczające­
go samotnię, m n i­
szą pustelnię, weka 
żuje na czas po. 
wstania te j wspa­
n ia łe j g a le rii: w iek  
osiemnasty.

M iędzy innym i 
O. A. Ktprewskt ba jkam i, m ającym i 

(1783—1836) zdyskredytować re ­
w o lucy jną  Rosję, 

rozpuszczano wieści, ja koby  po paź­
dz ie rn iku  zniszczono ! rozproszono 
dzieła sztuki, zebrane przez carów, 
w ielm ożów i daw nych m iłośn ików  sztu­
k i. Ba, kto  by u w ie rzy ł, że teraz, czy. 
ta jąc w tłum aczeniu  książkę pewnego 
Chińczyka o re w o lu c ji w  Chinach, zo­
baczyłam, że wszędzie posługiwano się 
ty m i samymi m etodam i. Pisze on m ia ­
now icie, że m łodzież chińska u trz y m y ­
wana była  w  przekonaniu , że rew o lu ­
cja jako  jedno z p ierw szych swoich 
dokonań zgrom adziła na jednym  z le . 
n ing radzk ich  p laców  wszystkie książ­
k i To łs to ja  i  pozostałe po n im  pam ią t­
ki i podpaliła . W idzia łam  w  M o­

skw ie z n ies łycha­
nym pietyzm em  u- 
rządzome i liczn ie  
idw iedzane muzę. 
urn to łs to jow śkie , 
więc mogę z pew ­
nością powiedzieć, 
że do w ie lk ie j swo 
je j a rtystyczne j 
przeszłości k ra je  
radzieckie odnoszą 
się z w ie lk im  sza­
cunkiem . I  teraz, 
po przyjeździe, k ie  
dy się dowiedzia - 

no, że by łam  i w  Len ingradzie, m u­
siałam często odpowiadać na pytan ia :

— Czy E rm itaż  istn ie je?
— Owszem, is tn ie je , odpowiadam, 

spma przebiegałam  jego sale
— No, ale w  ta k im  razie n ic tam 

zapewne n ie  ma?
— Ach przeciw nie, jest tam bardzo 

dużo, ta k  dużo, że głowa się zawraca 
od natężenia te j p iękności.

— A le  przecież najcenniejsze dzieła 
zostały zniszczone albo sprzedane za 
granicę — m ów ią jeszcze m oi rozm ów ­
cy, k tó rzy  wszystko w iedzą lep ie j.

— Zniszczone? Być może, w dal­
szym ciągu przytoczę opowiadanie

B. G. P terow
(1834—1882)

jednego z działaczy sztuki, jak się tam ( noldsa, Ruysdael, wspaniali Francuzi —
Boucher, Watteau, Lancret czy Greuze, 
wreszcie wielcy twórcy dwudziestego 
wieku, Corot, Van Gogh, Gauguin, SI.

sley, Pissaro. Za­
pamiętałam specjał 
nie prześliczny, po. 
Wietrzny obraz ro­
dzajowy Troyon, 
pasterze zaganiają 
do zagrody owce, 
w blasku słońca, 
w pyle drogi, w 
kurżu i świetle te 
;o samego Troyon, 
którego Louvre ma 
„Krowy na past­
wisku“ . Prócz tego 
są tu rzeźby w od 

majoliki, brąży.

czasu ostatnie j w o jn y  broniono przed 
tym  zniszczeniem. Sprzedane? I  to 
być może. To, co w idz ia łam , daje tak 
doskonały, ta k  kom p le tny obraz św ia ­
tow ych osiągnięć w  dziedzinie sztuk 
p lastycznych, że jeże li i  sprzedano ja ­
kieś w ie lk ie  dzieło m alarskie, aby u l­
żyć doraźnym  potrzebori) ludności, nic 
by w  tym  nie by ło  złego.

Z robiono obliczenie, ile  k ilo m e tró w  
trzeba by by ło  zrobić, gdyby obejść 
wszystkie rzędem zawieszone obrazy, 
k tó re  E rm itaż  zaw iera: w ypadło ich 
k ilkadz ies ią t. Przed w ojną galeria 
składała się z 420 sal, obecnie jest ich 
170 o tw a rtych  i dostępnych zw iedza­
jącym , reszta w  remoncie. Ta/k więc, 

samo przeb iegn ię­
cie tych  sal bez 
zatrzym yw an iu  się 
w ym agałoby do­
brych  k i lk u  dn i 

zasu.

Oderwana przez 
>ięć la t w o jny  cd 
vszystkich centrów
¿ luk i europe jsk ie j, 

tęskn iłam  za ob ra ­
l i .  E. M akow ski « u n i. Cóż z tego 

(1839—1915) k iedy w  tym  o l­
b rzym im  rozgwarze 

nazw isk i epok naprawdę n ieom al nie 
było czasu na zatrzym anie się. Nasza 
wycieczka, je ś li się ta k  można w y ra ­
zić, rw a ła  z kopyta, pyszne Rembrand- 
ty, Rubensy i Breughele ty lk o  nam 
m iga ły w  oczach. Zw iedzałam  Louvre 
paryski., na js łynn ie jsze galerie  ang ie l­
skie i w łoskie, E rm itaż  ja k  m i się 
zdawało, n ie  ustępuje najlepszym , n a j. 
bogatszym z nich, ale ta kum u lac ja  
w ybornych  dz ie ł p rze jm u je  m nie me­
lancholią, m istycznym  p raw ie  sm ut­
kiem .

Każde z tych tysięcy a rcydzie ł za­
trzym u je  oczy i  m yśl, żąda długiego, 
zachwyconego obcowania, stęsknionych, 
radosnych pow ro tów . Cóż nam p rz y j­
dzie, cóż pozostanie z tego ra fin o w a ­
nego g łaskania oczu lazurem , czerw ie ­
nią, zielonością i  złotem, cóż z ty ­
siącznych fo rm  i l in i i ,  k tó re  się bo ­
k iem  przed naszą s ia tków ką przesuną? 
Zazdrossesę lćn ingrodzianom , że mogą 
wracać do sw oje j w spania łe j ga le rii, 
ile  ty lko  im  się razy podoba!

tćyrnien ić? No tak, można w ym ie ­
nić nieco nazw isk tych  czarnoksiężni. 
ków, komuś, co zna sztukę, nasuną o- 
ne asocjacje wzrokow e. W ięc prócz 
owych, k tó rych  w ym ien iłam , pyszni 
F lam ande w ie, Ter Borch, wszyscy zie. 
lcno-n iebiescy Breughele, m nóstwo 
św ie tnych A n g likó w , p o rtre ty  Rey-

B, I, Surikow 
(1R48—1918)

lewach, porcelana, 
wreszcie zaw iera jąca bezcenne skarby 
„K am era  k le jn o tó w “ .

Ermitaż ma zostać wkrótce prze. 
niesiony do Zimowego Pałacu, napraw­
dę słusznie, żeby ten wspaniały ze­
spół sztuk i otrzymał oprawę jednego 
z najpiękniejszych w śwlecie zespołów 
architektonicznych. Ale Leningrad 
ma inne jeszcze galerie, ma muzeum, 
poświęcone specjalnie sztuce rosyj­
skie j, analogiczne do galerii Tretia- 
kow skie j w  Moskwie, choć nie tak 
w ie lk ie , ma wspaniałe zbiory obrazów, 
rzeźby rosy jsk ie j, a także owej, jak się 
potem m ów iło , „sztuki stosowanej“ , 
zbiorów ze słynnych na świat cały ro. 
iy jfk ie b  fabryk porcelany, fajansów 

czy kryszta­
łów. Wyróż­
nia się tu 
słynny „Gu. 
riewski ser­
wis“  w czy­
sto klasycz­
nym, empiro 
w ym  stylu, 

stanowiący 
prześliczne 
połączenie 

klasycyzmu 
z nacjonałiz 
mem, kiedy 
białe wazy 
niesione są 

na głowach sw oistych w stylu, siedzą­
cych kanefor, rosyjskich dziewcząt w 
kokosznikach.

Te wszystkie skarby są przedmio­
tem m iłośc i t dumy całego społeczeń­
stwa, a galerie leningradzkie, jak i 
moskiewskie, te „uniwersytety sztuki", 
nieustannie są zapełniane tłumem zwie­
dzających. N iektó re  . wystawy groma­
dz iły  ich do pó łto ra  miliona

WANDA 'MELCER

lia ftóice f

Opowiadania Władysława Rymkiewicza
Rymkiewicz znany jest czytelnikom autora. A więc — mimo że strona r«- 

,.Głosu Ludu“ , jako laureat konkursu ; altów jós-t tu ściśle respektowana — 
nowelistycznego w ulb. r. Nagrodzone ; nie chodzi przecież pisarzowi o fcro/ni

Value rokoku wy

opowiadanie ¡pt. „Rafał z lasu'* druko­
wane było w całości w naszym piśmie. 
Nowy tom prozy Rymkiewicza#), zawie 
ra sześć opowiadań, związanych mniej 
lub więcej ściśle z tematyką okupacyj­
ną.

Nie jest • to — jak wiadomo — te­
matyka w sensie artys/tyczinym łatwa 
i bezpieczna dla pisarza. By się ustrzec 
od banału i stereotypu, by nie zlbłąikać 
sig na manowcach oklepanej łatwizny 
i zbyt popularnego sentymentu, trzeba 
mieć naprawdę coś własnego do po­
wiedzenia i dysponować umiejętnością 
dojrzałości literackich ujawnień.

Talent Rymkiewicza, jak tego do­
wiodły już powieści przedwojenne 
(„Pan swego życia“ , „Eksmisja“ i in­
ne), jest w swej naturze niewątpliwie 
realistyczny, wolny od tendćncyj nad­
miernego psychologiami! i jałowego, 
niecelowego zdobnictwa. Rymkiewicz 
pa rzy na świat otaczający bystro i 
trzeźwo. Ludzkie, czyny, fakty i zda­
rzeni:: stara się uchwycić w rozmaitych 
powiązaniach i aspektach. Zaś wyciąg­
nąwszy z nich pewną .kwintesencję 
życiową, nadaje wynikom obserwacyj 
kształt literacki, dbając o jego praw­
dę i wierność w stosunku do surowca, 
którym się posłużył.

Realizm Rymkiewicza — o tym 
świadczą dobitnie jego ostatnie opo­
wiadania — nie jest jednak tytko pro­
stym i surowym opisem spraw przeży­
tych i widzianych. Dotykając tematyki 
okupacyjnej autor śmiało i celowo 
wkracza w' krąg zagadnień moralnych 
i podejmuje niełatwe zadanie rozstrzy­
gania zawisłych dręczących problemów.

Problematyka, moralna stanowi pri- 
■nwm mobile opowiadań Rymkiewicza, 
a nie jest % pewnością rzeczą przypad 
ku, że aż trzy spośród sześciu opo­
wiadań oparte są na temacie stosun­
ków polsko - żydowskich w czasie woj 
ny i bezpośrednio po niej. Jest to te­
mat rozległy i skomplikowany, niekie­
dy przykry i bolesny; rozwijając te 
wątki tematyczne dochodzimy zarów­
no do kwesty) bohaterstwa i [»świę­
cenia, jak — znikezemniema i podłości.

Już same tytuły większości opowia­
dań — „Obowiązek“ , „Przyjaźń*, „Nie 
nawiść“ , „Odpowiedzialność“  —• wska­
zują kierunek i rodzaj zainteresowań

*) Władysław Rymkiewicz. Raial z
lasu. Opow'«dania. Warszawa, „Czytel­
nik' 1946 — Str. 200.

karstwo i faktografię, lecz przede 
wszystkim o rozciągłą sferę uczuć i 
działań człowieka, postawionego w sy- 
łuac ;i trudnej i nieoczekiwanej.

„Rafał z lasu“ , „Obowiązek“ , „Odpo­
wiedzialność“  są opowiadaniami najle­
piej skomponowanymi, najdojrzalszymi 
w zibiorze. Pomysł autorski znalazł w 
nich pełne rozwinięcie, właściwy kat,tał 
•literacki i pointę psycihołogiczno-mo- 
rałną, dobrze przygotowaną. Spośród 
pozostałych utworów, najsłabszą pozy­
cją jest „Nienawiść“ , czyniąca wraże­
nie pośmeszinego i nie dość pogłębio­
nego szkicu nowelistycznego.

Do zalet stylu pisarskiego Rymkie­
wicza należą: rzeczowość i zwięzłość 
wysłowienia, brak niepotrzebnych, dy- 
gresyj i ornamentów wertmyćh, wartki 
tok akcji i umiejętność wiązania jej 
epizodów w logiczną, i zwartą całość.. 
Wydaje mi się jednak, że samej pol­
szczy źnie autora opowiadań przydało­
by się nieco polerunku w pewnych .par 
tiach książki. Razi nip. częste używa­
nie słowa „locum“ (zamiast „mieszka­
nie, lokal“ ), które jako .pseudo łaciński 
diziwotwór — nie ma w języku polskim 
prawa obywatelstwa. Są to zaniedba­
nia drobne, a łatwe dó usunięcia dila 
pisarza o kwalifikacjach . tak poważ­
nych, jak posiadane przdz Rymkiewi­
cza.

Jego „Rafał z lasu“  i inne opowia­
dania stanowią niewątpliwie cenną po­
zycję wśród .proza/torsikiep beletrystyki 
powojennej. Znajdziemy tu wiele imtere 
sującyich wycinków rzeczywistości o- 
kupacyjnej, prześwietlonej wnikliwym 
spojrzeniem pisarza, a podanych w spo 
sóib prawdziwy, świeży i nietuzinkowy, 
skłaniający czytelnika do poważniej­
szej refleksji. W zestawieniu z napisa­
ną przed wybuchem wojny, a wydaną 
w r. 1945 powieścią „Ludzie bez ju­
tra“ , nowy tom prozy Rymkiewicza 
świadczy przekonywująco o krzepnię­
ciu i krystalizowaniu się uzdolnień 
twórczych autora.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

Jean Richard Bloch

Przeciw „czarnej literaturze“
17 marca umarł jeden z najznako­

mitszych współczesnych pisarzy fran­
cuskich, Jean - Richard Bloch (ur.

się wszelką kryminalistyką, obrazami 
ludzkiego upadku i rozpaczy.

W najnowszej „czarnej literaturze“
1884). Był on nie tylko poetą, powieś- | (1[e ma naWet figury burżuazyjnego 
ciopisarzem, dramaturgiem, a.e jowm ez ; strażnika porządku, jak to było daw-
wykazywał niemałą aktywność _ jako 
działacz polityczny, stając w pierw­
szych szeregacli tych, którzy podjęli 
walkę o sprawiedliwość społeczną.

W 1910 r. Bloch zakłada pismo 
..L’Effort“ , które przemianowuje się 
następnie na „L ‘Effort libre“  (przegląd 
cywilizacji rewolucyjnej, jak głosił 
podtytuł). Powieści jtegc i dramaty 
wiążą się z analizą zjawisk społecz­
nych i wyrażają wiarę iv nadchodzący 
socjalizm.

Biocli staje zawsze tam, gdzie jest

niej w kryminalne - policyjnym ro­
mansie. Pozostał tylko gangster, albo 
jego towarzysz — anarchizujący awan­
turnik znajdujący się całkowicie we 
władzy wybujałej erotyki, przepełniony 
nienawiścią ku społeczeństwu.

Volkner dat pierwszy wzór takiego a- 
wanturnika w swym „romansie rozpa­
czy“ — „Świątynia“ . Obecnie ten gen­
ie osiągnął swoją kulminację w porno­
graficznych utworach Henry MIHera, 
nasycony zwierzęcą brutalnością.

Lecz jeśli Yolkner pisze dla wąskiego
wa:ka. Tak było w okresie wojny w . kręgu czytelników, dla „wybranych“ , to 
szpanu.- było w czasie okupacji j naśladowcy, fabrykanci szmiry w 
Francji. Wypędzony lako antyfaszysui, j r0(jzaju j ames chaise, piszą powieści, o- 
dziata jare pisarz oporu w ZSRR. W j DMczone na na .¡szersze masy Amery-
1945 wróci! do Francji i redagował ga­
zetę „Ce soir“ .

kan.
I my we Francji nie jesteśmy zabez­

pieczeni przed tą zarazą. Lecz wobec te- 
Wyrastajaca w Stanach Zjednoczo- go, że Francja to kraj starej kultury, 

nych Ameryki „czarna literatura“  j więc u nas literatura tego typu upięk- 
rozpoczęta potężną ofensywę na czy- sza się niezwykle mętną frazeologią, 
teiników kapitalistycznych krajów. Róż- Nie ma w tym nic dziwnego, że je j gów
norodni są jej duchowi ojcowie. — od 
W. Volknera do Henry Millera. Lecz
pr ' tawą tej literatury wywodzącej się 
z policyjnego romansu, jest lubowanie

ni przedstawiciele (Sartre i inni) zapo­
życzyli swoją „filozofię“  u takiego „fi' 
iozofa“ jak pachoł faszyzmu Heideg-

zalicza się i André Gide ze swoją teo­
rią „bczprzyezynowego aktu“ .

Sartre, Merleaux - Routier, Simone 
de Beauvor Camus i inni podkładają 
swój anarchizm pod t. zw. „poszukiwa­
nia wolności“ . Bohaterowie ich powieś­
ci próbują utwierdzić swą rzekomą 
swobodę drogą najbardziej antyspołecz­
nych czynów.

Cała ta „czarna literatura“  i je j ohy­
dna pseudo - filozofia „indywidualnej 
swobody“  oznacza we Francji nic inne­
go, jak próbę faszyzmu przeciwstawie­
nia się wzrostowi ludowych sil i tej po­
trzebie porządku i socjalnej sprawiedli­
wości, którą masy ludowe wyrażają 
swoją polityczną działalnością.

Skwapliwość, z jaką setki tysięcy 
mieszczan i część młodzieży z inteligen 
cji przyjmują utwory „czarnej literatu­
ry“ , obnaża głęboką rozpacz, w którą 
wtrąca ich anarchia kapitalizmu i jego 
niezdolność do ugruntowania ładu w 
świecie.

Cynizm, sceptycyzm, chorobliwa 
skłonność ku erotyce — oto sztandar 
wokół którego grupuje się nowa reak­
cja, kryjąca się pod maską „awangar- 
dyzmu“ .

Lecz postępowe siły francuskiej lite­
ratury również wyrosły w walce. Bro­
ni u nas dosyć. W surowych bojach o- 
kresu podziemia i oporu np*'"dziła się

I.  E. Repin
(1844— 1930)

K r o n i k a
Kulturalna

ger. Do ojców tego ruchu literackiego i literatura pełna życiowych sił.

B R ) OÀD1 KU LTU R ALN E  
W B U ŁG A R II

izba K u ltu ry  Narodowej w Bułgarii 
przystąpiła do utworzenia trzech bry­
gad kulturalnych, w skład których wej­
dą artyści, śpiewacy i  muzycy. Zada­
niem brygad będzie dawanie przedsta­
wień dla robotników i  chłopów w cza­
sie objazdu po kra ju  i  docieraniu do ta­
kich miejscowości, do których przed 
tein nie docierano s żadną imprezą ar­
tystyczną.

BU ŁG AR IA
NA GRA D Z A B IB L IO  T E K I  

W Bułyari preliminowano trzy nagra 
dy za działalność kulturalno - oświato­
wii bibliotek, biorących udział w kon­
kursie rozwijania czytelnictwa w kraju. 
Pierwsza nagroda wynosi 30 tys. lewów, 
druga — 30' i trzecia —- 10.

NAJLEPSZY KRÓ L LEAR  
W Anglii, gdzie kult Szekspira 

przyjmuje szczególne formy, wytwa­
rza się tradycja gry aktorskiej pew­
nych postaci sztuk szekspirowskich. Na 
tle te j tradycji pewni aktorzy zyskują 
od czasu do czasu sławę jako wykonaw­
cy Hamleta, Shyloclca, Makbeta itp . W 
ubiegłym roku krytyka teatralna wy­
różniła Lawrence Olivier jako najlep­
szego wykonawcę tragicznej postaci 
króla Leara.

M IĘ  DE ) NARODOW Y F E S T IW A L
MUZYCZNY W PRADZE  

W  dniach od 8 do 18 maja odbywać 
się będzie w Pradze Międzynarodowy 
Festiwal Muzyczny. W ramach festi­
walu biorą udział: opery, orkiestry, chó 
ry  i  zespoły muzyczne z wielu krajów. 
Równocześnie z festiwalem rozstrzy­
gnięty będzie międzynarodowy konkurs 
z nagrodą na rok 1947 im. Jana Ku- 
belika.

K U  CZCI
H E  ROI CZNEJ H IS Z P A N II 

W ybitny współczesny radziecki kom­
pozytor Gawrił Popow, napisał Trzecią 
Symfonię, poświęconą heroicznej walce 
ludu hiszpańskiego. Jako motywy syrafo 
liii zużytkowane zostały ludowe pieśni 
hiszpańskie. F ina ł symfonii jest hym­
nem trium fu i zwycięstwa sił demokra­
tycznych nad faszyzmem.
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Zacieramy ślady niemieckiego wandalizmu
Produkcja Wrocławskiej Fabryki Wodomierzy
nie ustępuje w  niczym przedmojennej

(O d naszego korespondenta)
Na prawo od mostu katowickie 

go, tuż nad kanałem Odry, mieść 
się jedna z największych w Euro­
pie fabryk wodomierzy.

W grudniu 1945 roku załoga fa­
bryki wraz z dyrekcją Uczyła zalet 
w k  14 Polaków.

niemiecki wandalizm
Podczas ostatnich kilku miesię 

cy oblężenia Wrocławia w fabryce 
kwaterowały wojska formacji SS.
Ich obecność drogo kosztowała fa 
brykę. Wszystkie urządzenia fa­
bryczne zostały w najbardziej wy­
rafinowany sposób zniszczone.

SS-owcy wysadzili w powietrze 
40-metrową wieżę ciśnień, która 
jest specjalnie ważnym obiektem 
dla stacji regulacji wodomierzy,
50-metrowy komin kotłowni, nisz­
cząc przy tym całkowicie narzę- 
dziownię i uszkadzając budynek fa 
bryczny, rozmontowali wał rozrząd 
czy, unieruchamiając maszynę pa-

m m m s
Ciężko żyć na swoim

»Ciężkie jest życie na swoim”  — kun 
Maluje „Goneta Ludowa" z dnia 10 hm. 
w reP°rta4u „Z  rozparcelowanego ma­
ją tku”,

Było tak pięknie, romantycznie...
, "B ie liły  się wśród drzew m  pagórku, 
ściany pańskiego dworku w powiecie o- 
Palowskim. Terkotał motocykl rządcy i 
POrskaln czwórka karych cugantów, 

°®ieych dziedziczkę do kościoła".
Botem przyszła parcelacja.

dtc^ ^ 'hekta row ego majątku preypa- 
Po 1 do 2 ha kUkumstomorgowym

tnoln?cT m ' Biedota miejska —  ko- 
, * służba dworska, otrzymali

«te tylko po 2 do 3 ha. '
■ ot składającej się s czterech lub 
(fcej osób, przydzielano 3 ha, mającej 

mniej niż cztery —- dawano t y l k o  s ha. 
Tak zostało obdzielonych kilkunastu go 
spodany, ponad 20 komorników i  30 
fornali. 11 ha i  ogród pozostał jako o- 
środek.”

Ludzie skłonni do romantyzmu rzad­
ko mają zdolności matematyczne. 330 
ha minus 11 ha m  ośrodek, daje 339 ha. 
Podzielone na „ kilkunastu (liczmy na­
wet dziewiętnastu) gospodarzy, dwu­
dziestu komorników i  trzydziestu fo r ­
nali" daje to jeszcze zawsze 4,9 ha na 
rodzinę. Musiało być tych nadzielo­
nych więcej, albo też musieli dostać wię 
oej ziemi. Ale ścisłe obliczenia i  fak ty  
rzadko krępują „Gazetę Ludową". Dla- 
tego też autor artykułu po dokonaniu 
tych pobieżnych obliczeń, szybko prze­
chodzi do „ wstrząsającego”  opisu nędzy 
nadzielonych.

»Ala parcelach nie postawiono ani jed 
nogo domu, zaledwie jedną stodołę. Z  
ofogóż mają budować?... Na 3 ha wy- 
syo trudno... Niektó my z nich (fo rna li) 
wybierają się na Zachód... Na reestów- 
**’"  nadające się jeszcze przed rokiem 

0 naprawy pokoje, zamieniają się pó- 
Woli *  ruinę. Wspaniały ogród warzy- 
’oay i  owocowy, pustoszeje zaniedbany.

gschły zamulone sadzawki, które da- 
u ,l('Cj, nawet jeszcze ta  Niemców ro iły  

od ryb. Koń, przydzielony reeztów- 
c* * U N lif ty , pucuje gołego żłobu, cho- 
rui e, może zdechnie."

Ta rybna sielanka z niemieckich cza-
sow l est naprawdę wzruszająca, pra­
wda?

Cóz robić w tych warunkach?
. Chyba odebrać chłopom ziemię i  zwró 

e%0 i (l  dawnym mieszkańcom „białego 
dworku", do których zdaje się należał 
P- EF, autor artykułu, tak smętnie po- 
*ownujący dawne i  noive czasy.

Bla niego pewnie „ życie na swoim"  
**e było ciężkie.

Bo —. mówiąc szczerze —  nie podo- 
°ó s»$ może reforma rożna, nawet bo­

gatemu chłopu ( „po co ziemię „ hołocie”  
dawać?"). A.le tęsknić za „bielącymi się 
Mianami pańskiego dworku", za „moto­
cyklem rządcy", za „ parskającą czwór- 
« cugantów, wiozących dziedziczkę do 
'oscioła", może tylko ktoś, Mo się sam 
w ty ” 1 dworku wychował. Ze słów p. 
EE wyziera 013SZARN1CZA nienawiść 
do reform y rolnej.

Tylko, dlaczego dziennik, w którym  
Pojawiają się reportaże p. EF, nosi 
Piękną nazwę.- „Gazeta Ludowa"?

»Gazeta Ziemiańska"  —  to byłoby 
0 wiele ściślej i  o wiele uczciwiej.

~ V- h.)

rową na nieokreślony przeciąg cza 
su, rozmyślnie niszczyli pozostały 
park maszyn.

Prócz tego fabryka trafiona zo­
stała 5 bombami lotniczymi, wskti 
tek czego obie dawne hale obróbki 
mechanicznej oraz duży magazyn 
odlewów uległy zupełnie zniszcze­
niu.

Dla uzupełnienia ponurego obra­
zu dodać należy, że około 60 pro­
cent maszyn zostało ewakuowa­
nych z terenu fabryki w głąb Nie­
miec, a część urządzeń, surowców

Wodomierzy we Wrocławiu), prze- 1  wzorpwa, odbywają się stale współ 
prowadzona w Kopenhadze, wyka- ne odczyty i pogadanki, 
zała, że 'rodukOwane przez nas j Na terenie fabryki istnieje szkoła
wodom! e w niczym nie ustępują 
tymże, produkowanym przez Niem­
ców.

FILIA W OSTROW1U
Dla zwiększenia możliwości pro­

dukcji P. F. Wodomierzy, został 
stworzony oddział w Ostrowiu 
Wielkopolskim.

Ostrów Wielkopolski zatrudnia 
ok. 100 osób i stale przyjmuje no­
wych pracowników. Produkuje się

i materiałów pomocniczych Niemcy tu elementy armatur parowozo­
wych, montowane dotychczas we 
Wrocławiu w P. F. Wodomierzy

wywieźli w okolicę Wrocławia. 

ODBUDOWA
Zasypana gruzami, zdewastowa 

na, nie wyposażona w ani jedną 
maszynę, nadającą się do użytku, 
przejęta została przez Polaków ta 
fabryka, która dzisiaj jest chlubą 
polskiego przemysłu zagranicą.

Praca rozpoczęła się od uporząd 
kowania terenu, natychmiastowe­
go rozpoczęcia remontu maszyn i 
kolejnego ich uruchomienia oraz 
doprowadzania wody, energii i 
gazu.

Ze względu na to, że był to o- 
kres bezpośrednio po ukończeniu 
wojny, fabryka nie dysponowała 
żadnymi funduszami, tym niemniej 
dzięki ofiarnej pracy polskich pra­
cowników, już w październiku 
1945 roku uruchomiona została pro 
dukcja w odlewni, a w listopadzie 
rozpoczęły pracę wyremontowane 
we własnych warsztatach — obra­
biarki.

Jednocześnie prowadzona była 
akcja odszukania i zrewindykowa- 
nia wywiezionego przez Niemców 
majątku fabrycznego.

PRODUKCJA
Ze względu na to, że najbardziej 

zniszczone były zasadnicze urzą­
dzenia potrzebne do produkcji wo­
domierzy, fabryka przyjęła już w 
listopadzie 1945 r. pierwsze zamó­
wienie na dużą skalę, na armatury 
specjalne do parowozów (220 kom 
pletów rocznie).

Zadanie było trudne, gdyż fa­
bryka nie dysponowała w owym 
czasie wyszkolonym personelem, a 
zamówienie wymagało przygoto­
wania od podstaw, to znaczy wy­
konania we własnym zakresie ry­
sunków, narzędzi itp.

Sprawę utrudniał fakt, że wspom 
niane armatury parowozowe nie by 
}y do tej pory, a nawet i przed 
Wojną, produkowane w  Polsce n,p. 
szybkościomierze i inne.

Jednakże dzięki wytężonej pra­
cy dyrektora naczelnego iflż. Ta­
deusza Pełczyńskiego, przy ofiar­
nej współpracy polskiej załogi fa­
bryki, zadanie zostało wykonane.

Obie fabryki parowozów „Ce­
gielski“  i „Chrzanów“  budują no­
ve parowozy, zaopatrzone w arma 
ury, produkowane w Fabryce Wo 

domierzy we Wrocławiu.
Zamówienie to dało możność 

stworzenia podstaw finansowych 
dla dalszego rozwoju fabryki.

Niezależnie od opisanej produk­
cji, fabryka szybko odbudowywała 
się, korzystając z kredytów inwe. 
stycyjnych i przygotowywała się 
do produkcji wodomierzy. Z tego 
względu przeprowadzono remont 
koniecznych instalacji i urządzeń, 
co pozwoliło na rozpoczęcie mon­
tażu wodomierzy (ze skromnym 
początkowo wynikiem) już w koń­
cu 1945 roku.

ZAMÓWIENIA N A  EKSPORT.
Przed wojną fabryka wodomie­

rzy „Meinecke“ produkowała 70 
tysięcy wodomierzy rocznie, zaopa 
trując w nie kraje europejskie, 
Amerykę i wiele innych.

Ambicją kierownictwa fabryki 
jest utrzymać w ręku rynek zagra­
niczny.

Na wystawie w Bydgoszczy, a 
następnie w Sztokholmie, wodo­
mierze nasze wywołały ogromne za 
interesowanie zagranicy. W rezul­
tacie zostały zawarte transakcje z 
Danią i Szwecją, wpłynęło szereg 
zamówień z wielu innych krajów.

Ekspertyza wodomierza (wyko­
nanego całkowicie przez Fabrykę

mechaniczna* do której uczęszcza 
około 60 osób.

I. D.

Czy nigdy nie przestaną się łudzić
Mowa Marsha la podniosła ch na duchu

czytających, że wk-dtce nastąpi prze­
wrót i wzywała Niemców do pozostania 
jak na (dłużej na Pomorzu Zachodnim.

Na terenie powiatu stupskiego 1 oko­
licznych reionów mieszka jeszcze pew­
na ilość Niemców. Niemcy prowadzą na 
tych terenach propagandę, której celom 
jest podważanie zasad państwowości poi 
skiei i sianie wśród swych współziom­
ków propagandy zapewniającej, że 
wkrótce Pomorze Zachodnie znowu wró 
ci do Rzeszy, tylko trzeba przetrwać 
ciężki okres przejściowy, który potrwa 
stosunkowo niedługo.

Dowodem niemieckiej propagandy są 
odpisy ulotek znalezione przy niemiec­
kich repatriantach. Ulotka, która zosta­
ła przychwycona, a której ręczne odpi­
sy krążyły wśród ludności niemieckiej 
wymieniała w kilku punktach najważ­
niejsze zadania, jakie ma do wypełnie­
nia każdy Niemiec. Ulotka zapewniała

Zasadniczym zadaniem ulotki było u- 
mocnienie niemczyzny i wstrzymywanie 
ludności niemiecktej przed dobrowolny­
mi wyjazdami do Rzeszy. W wyniku tej 
akcji Niemcy, którzy poprzednie maso­
wo zgłaszali się na wyjazd do Rzeszy z 
własnej inicjatywy, teraz raczej Wsłrzy 
mu ją się przed wyjazdem.

W tych dniach wydarzył się tu rów­
nież napad z bronią w ręku na Pola­
ków. Młodzi Niemcy uzbrojeni napadli 
z lasów na Polaków w celach rabunko 
wych. Na szczęście broń jaką posiadali 
zawiodła, bowiem amunicja była zamo­
czona.

FBSZCZA CimiESM CZEKA U TURYSTflW
Chrońmy lasy — nasz skarb narodowy

(Od naszego korespondenta)
atut dla celów wychowawczych, W cza-

___ UPL., . . . ___ .. sach, gdy nasza gospodarka leśna jest
K ie ro w n ic tw o  oddziału W O stro - rę wytryskując w błękit zieloną fontan zrujnowana przez okupanta a siekiera,

Stare drzewa, brodate od pokrywają­
cych je mchów, pną się wysoko w gó-

wiu Wielkopolskim objął dotychcza 
sowy frezer narzędziowni fabryki 
wodomierzy we Wrocławiu, tow. 
Czesław Miziotek.

WZOROWA WSPÓŁPRACA
Fabryka posiada okoio Wrocła­

wia folwark, gdzie gospodarzem 
majątku jest robotnik, tow. Józef 
Cychil, który bardzo dobrze go­
spodaruje,_ zaopatrując robotników 
spółdzielnię i stołówkę fabryki w 
żywność.

Koło PPR, ■założone w grudniu 
1945 roku, obejmuje przeszło 5Q9/i> 
załogi. Współpraca obu partii ro­
botniczych na terenie fabryki jest

ną koron. Wyścig do światła jest tu , trzymana ręką nieuświadomionego chlo 
równoznaczny z wyścigiem o życie. Sę pa, kry ¡orno i zbrodniczo niszczy las 
dżlwe, dostojne olbrzymy, nad którymi powinno się organizować do puszczy
przeszło tchnienie tylu wieków, docho­
dzą dc pięćdziesięciu metrów wysoko­
ści (dęby). W dole, w mroku ginie z 
braku światła drobiazg leśny, wzbogaca 
jąC czarną, humusową ziemię. Zmienia 
ly się czasy i ludzie — a puszcza trwa 
majestatyczna i daleka od zgiełkliwego 
rytmu życia ludzkiego.

Już Długosz w swym dziele wspo­
minał o puszczy, które) początki sięgają 
¡eszcze dalej w przeszłość, gdzieś dc 
wieku XIII. czy może nawet XII. Przez 
długi czas była puszcza terenem łowów 
■królewskich i z tego tytułu podlegała 
specjalne i ochronie. Dziś jest dla nas 
puszcza rezerwatem, w którym stara­
my się nie tylko zachować nieskażone 
piękno natury, ale który jednocześnie 
może być wykorzystany jako ośrodek 
duchowego piękna I artyzmu, oraz jako

tl źródeł ekspansji niemieckiej
Pożyteczne wydawnictwu

Dr Tadeusz Kłosiński; Polityka 
przemysłowa okupanta w Generalnym 
Gubernatorstwie. Instytut Zachodni, 
Poznań, 1947. Str. 183.
Polityka przemysłowa okupanta w Pcl 

sce stanowi jawny dramat przemysłu 
polskiego. Niemcy dążyli do zupełnego 
zniszczenia polskich placówek przemy­
słowych i do ograniczenia w ogóle prze 
mystu przetwórczego w tzw, General­
nej Gubernii.

Jednocześnie wszakże z tym dram a­
tem jawnym odbywała się inna akcja 
dramatyczna, ukryta w tekstach nieskoń 
czcnych rozporządzeń, które redukowa 
ly możność, lub zabraniały całkowicie 
wyrobu, bardzo wielu przedmiotów. By! 
to już nie nasz dramat, lecz gospodarki 
wojennej Trzeciej Rzeszy, potęgujący 
się od 1942 r. z każdym miesiącem, z 
każdym dniem prawie. Tętno tego fatal 
nego dla Niemców dramatu odczuwa się 
przy lekturze jasnego i spokojnego wy 
kładu ,,Polityki przemysłowej“ .

Rozprawa ta, nie obciążona statysty­
ką, a mfmt> tc ścisła i w swe j zwięzło­
ści nader plastyczna, Jest cenna jako 
wierny obraz naszej przeszłości niedaw 
ncj w dziedzinie gospodarczej i powin­
na zainteresować młodsze zwłaszcza po 
kolenie ekonomistów, prawników, hi sto 
ryków i publicystów.

Alfred Kiienen Ekspansja Branden­
burgi! nad Bałtykiem w wieku XV — 
XVIII. Instytut Zachodni, Poznań, 
1947. Str. 101.

Osiemset lat temu bez mała powstała 
Brandenburgia, ten najgroźniejszy roz- 
sadnik niemczyzny dla Słowian zachod­
nich ł północnych, ten niszczycielski 
zbiornik żywiołu, który zabrać miał na­
sze ł naszych zachodnich współprac! pra 
dawne siedziby. Autor poszerzył: temat 
bardzo ważny i aktualny;! mianowicie 
naszkicował wielowiekowe wysiłki wład 
ców Brandenburgii, margrabiów i elekto 
rów, zwrócone na północ głównie, ale 
także na wschód i południe, ,dla rozsze­
rzenia tej granic i zarzucenia sieci na 
terytorium przedzielone obcą granicą 
państwowa.

Przez gąszcz układów, wojen, soju­
szów i knowań, z^rad i nieszczerych 
ustępstw autor prowadzi czytelnika dro 
gą ekspansji Brandenburgii od XII aż 
do progu X V III wieku, kiedy to powsta 
ło królestwo pruskie. LTkazuje wlarołom 
stwo, chytrość, drapieżność i bezwzględ 
ność margrabiów i kurfirstóW, ale zara 
zem ich konsekwencję w działaniu, czuj 
ność, stałość w dążeniu do celu i powo­
dzenia, których szczytem stały się w 
XV III w. rozbiory Poiskl, o czym mowa 
w epilogu.

Praca pionierska, napisana przystęp­
nie, obfituje w fakty charakterystyczne 
i nadaje się jako materiał dla publicy­
stów i odczytcWców oraz dla nauczycieli 
1 młodzieży licealnej jako ważna lektu­
ra pomocnicza w zakresie historii śred­
niowiecznej i nowożytnej.

wycieczki młcdzieży, zespołów robotni 
„czych, aby tu na miejscu wpajać myśl
0 tym, że las — to nieprzebrana skarb­
nica bogactwa narodowego, którą nale­
ży szanować, cenić i kochać.

W puszczy, w niedalekim zwierzyń­
cu żyją brodate żubry, „puszcz impera- 
tory“ , masywnym prymitywem swych 
ciał mówiące o minionych wiekach. Jest 
ach -na pewne się ©większy. Niedaleko 
przeszło 20 sztuk, a na wiosnę liczba 
ich napewno się powiększy. Niedaleko 
żubrów mieszkają lekkie i zwinne tarpa 
ny, czyli koniki leśne, które podlegają 
obecnie procesowi dziczenia, gdyż wie­
le z. nich poznało już ciężką, końską 
(bez cudzysłowu) pracę.

W samej Białowieży jest bogate Mu­
zeum Przyrodnicze, którego kolekcję 
owadów i flory leśnej zniszczyli Niem­
cy, ale w którym ocalały zboiry ssaków
1 ptaków, a między tymi ostatnimi je­
dyna w całej Euroie kolekcja batalio­
nów - bojowników, ptaszków o ianła- 
,stycznym upierzeniu i kształtach.

Dojazd do samej Białowieży jest wy 
godny, a dzięki odbudowanej w ubie­
głym roku kolei Hajnówka —- Białowie 
Ża, podjeżdża się prawie pod sam park 
pałacowy. Tu, na miejscu, istnieje schro 
nisko turystyczne, pozostające pod za­
rządem Dyrekcji Lasów Państwowych. 
A .za. . bramą parku pałacowego, w od­
ległości 3'4 kilometra rozciąga się mię 
dzy rzekami: Narewką i Hwożną, oraz 
drogą Browską i Polaną Białowieską 
dziki i tajemniczy Park Narodowy, gdzie 
ręka ludzka nie ma prawa gospodaro-

Zacieśnia się współpraca
W sali Domu Kultury w Niemodlinie 

odbyi się zjazd powiatowy PPS. W 
rrakcie obrad wszyscy mówcy podkre­
ślali konieczność pogłębienia i utrwale­
nia przyjaźni między PPR i PPS oraz 
znaczenie dalszej jak najściślejszej 
współpracy obu bratnich party j, jako 
najskuteczniejszej broni w walce o do­
bro całego narodu.

—«o»—

Pierwszy dzieA poboru
W pierwszym dniu pracy komisji po­

borowej zanotowano niezwykle wielki 
napływ poborowych. Przy komisjach To 
warzystwo Przyjaźni Żołnierza zorganl 
.zewało świetlice, zaopatrzone w czaso­
pisma oraz kantyny. Poza tym poboro­
wi korzystają ze świetlic ZWM i 
TUR.

„Nie rzucim ziemi skąd nasz ród...”
Manifestacja górników—repatriantów z Francji
na Ziemiach Odzyskanych

wa6 i gdzie sama natura rządK słę wed 
Ing ściśle określonych praw. Stare 
drzewa bartne tak samo szumią teraz, 
w czasach radaru i bomby atomowej, 
jak szumiały niegdyś w ’ okresie prymi­
tywu.

jot

Z miast i wsi
NOWA ZBRODNIA UPA 

Silna banda UPA napadła na wieś Za­
charów (pow. Biała Podlaska), gdzie do 
konała mordu na osobie Henryka Kuli­
ka, repatrianta zza Brna oraz uprowa­
dziła Miiikołaja Jaszczyka. Następnej no­
cy ta sama banda napadła na wieś Mo­
sty (gm. Opole), gdzie zabiła Jana Czy- 
źuka i Jana Sułtana oraz uprowadziła 
Pawła Cezarniuka i Pawła Tarczuka.

Korespondencja własna 
..Głosu Ludu“

W Nowej Rudzie odbył się doroczny 
zjazd delegatów kół i komitetów Pol­
skiej Partii Robotniczej, którzy zebra­
li się, aby zsumować swe osiągnięcia 
oraz aby naszkicować wspólnie nowy 
plan pracy. Już od samego rana z oko­
licznych wiosek i osłedlf zaczęli siłę 
zjeżdżać górnicy, robotnicy i rolnicy 
— członkowie partii, którzy tutaj na 
Ziemłach Odzyskanych kontynuują nie­
strudzoną pracę dla dobra Ojczyzny, 
nad utrwaleniem polskości na tych te­
renach. Przeważają tutaj reemigranci 
z Francji — górnicy z kopalń francu- 
kich Nordu, Pas de Calais, którzy wró­
cili po długiej tułaczce do Ojczyzny.

Sala Robotniczego Teatru P. P. S. 
nie jest w stanie pomieścić wszystkich 
delegatów. Orkiestra dęta w strojach 
górniczych, grająca ognistego marsza 
milknie, bo oto w tej chwili przewodni­
czący wita zjazd doroczny delegatów 
kół i komitetów P.P.R. Na sali panuje 
poważia, ale zarazem serdeczna atmo­
sfera braterstwa. Głos zabierają przed­
stawiciele partii i organizacyj społecz­
nych, witają w krótkich, serdecznych 
słowach członków P.P.R. i życzą ze­
branym owocnych obrad i dalszego po­
myślnego rozwoju Partii na Ziemiach 
Odzyskanych.

W dyskusji, która się wywiązała po 
referatach, głos zabierają górnicy — 
repatrianci z Francji. W słowach pro­
stych nie powiązanych kunsztownymi 
zwrotami i górnolotnymi powiedzonka­
mi — w słowach nieforemnych jak

bryły węgla, łupane co dzień w chod­
nikach kopalń — wyczuwa się wielką 
miłość do Matki Polski. Przebija z każ 
dego zdania towarzyscy — repatrian­
tów duma z tego, że zawołano ich do 
Polski Ludowej, że są potrzebni, że z 
jej historycznych Ziem Odzyskanych 
wymiotą ostatniego Niemca.

W oczach mówców widać łzy — łzy 
radości i dumy. „Polska Ludowa i De­
mokratyczna — to nasza Polsika“  po­
wiedział jeden z mówców górników 
...kochaliśmy naszą Matkę — Polskę 
i kochać będziemy. OSTRZEGAMY 
NIEPRZYJACIÓŁ Z ZEWNĄTRZ ł 
TYCH, KTÓRZY TERAZ JESZCZE 
MĄCĄ SPOKOJ I PRZESZKADZAJĄ 
NAM W PRACY. OSTRZEGAMY, ZE 
KONSEKWENTNIE WALCZYC BĘ­
DZIEMY Z WSZYSTKIMI TYMI, 
KTÓRZY WYRWAĆ BĘDĄ CHCIELI 
NAS Z DOMOSTWA RODZINNEGO 
I ZMIERZYMY SIĘ Z KAŻDĄ SIŁĄ, 
DĄŻĄCĄ DO ODERWANIA OD MA­
CIERZY ZIEM ZACHODNICH. Nie 
zmącą naszego spr koju insynuacje i 
pogróżki pod naszym adresem polityki« 
rów zagranicznych — NIE RZUCIM 
ZIEMI, SKĄD NASZ ROD... tu rodzi­
li się nasi praojcowie, tu rodzić się bę­
dą nasi synowie i córki!

Bracia nasi z Francji, nie zapomnieli 
też o bolączkach ! trapiących ich ża­
lach. Realnie przedstawiali obecną sy. 
tuację aprowizacyjną, wskazywali na 
konieczność szybkiego rozwiązania 
spornych spraw mieszkaniowych, do­

magali się usunięcia elementu niepra­
cującego i pasożytniczego, wezwali 
Rady Zakładowe do harmonijnej I po­
zytywnej Współpracy z pracownikami 
zakładu, i podkreślili konieczność dba­
nia o czystość szeregów partyjnych i 
Rad Zakładowych. Domagali się usu­
nięcia niedociągnięć w dziedzinie oświa 
ty i szkolnictwa, poruszyli różne zagad 
nienia z życia kobiet, np. opieka nad 
robotnicami, opieka nad matką i dziec­
kiem, pomoc dla kobiety ciężarnej.

KONIECZNY

ZAWIÓDŁ SIĘ W RACHUBACH
Na 3 lata więzienia skazany został 

Karol Stelnborn z Bydgoszczy, który 
w latach okupacji, będąc przodownikiem 
robotników kolejowych, zapewniał ich z 
głębokim przekonaniem, że Polska ni­
gdy nie odzyska niepodległości.

ZASŁUŻONA JUBILATKA
W Filharmonii krakowskiej odbył się 

uroczysty koncert dla uczczenia 50-Ieda 
pracy artystycznej ! społecznej Janiny 
Koroiewicz - Waydowej,

POLEGŁ NA POSTERUNKU
Na terenie fabryki I, K. Poznański 

w Łodzi zabity został wartownik. Jan 
Wawrowski, który sam jeden usiłował 
przeciwstawić się kilku uzbrojonym zło 
dziejom, Jak się okazało, pracownikom 
fabryki,

KARYGODNE NIEDBALSTWO,
ZA KTÓRE LUDZIE PŁACA 

ŻYCIEM
W wielu miejsacch naszego kraju po­

niewierają się jeszcze granaty I pociski 
artyleryjskie — pozostałości czasów woj 
ny. Dosłownie poniewierają się. ponie­
waż nikt ich nie strzeże. Ostatnio w to  
dzl w Parku Ludowym, ktfku chłopców 
bawiło się pozostawionymi bez dozoru 
pociskami. W rezultacie — jeden zo­
stał zabity, czterech ciężko rannych. 
Podobny wypadek miał miejsc*

W CZĘSTOCHOWIE 
gdzie kilku chłopców zaopiekowało się 
porzuconymi granatami, wykręcając z 
nich zapalniki, które iyieli zamiar sprze­
dać amatorom strzelania na wrwat. 
Przy 21 rozkręconym zapalniku nastą-' 
pił wybuch, który spowodował śmierć 
na miejscu trzech chłopców.

BEZ GUZIKÓW ANI RUSZ 
W Łodzi otwarta została wystawa prse 

mvsłu guzikarskiego. Przed wojną suro 
wiec do wyrobu guzików — galdłit 
trzeba było sprowadzać z zagranicy. 
Obecnie Zjednoczenie uruchomiło 2 fa­
bryki igalalitu — w Toruniu I Pustko­
wiu, które pokrywają w zupełności na­
sze zapotrzebowania.

WALĄ SIĘ DOMY W ŁODZI
Dwie nowe katastrofy budowlane mia 

ły miejsce na ul. Kaliskiej i Berka Jo- 
selewlcza. Na szczęście obeszło stę 
bez ofiar w ludziach, ale znów kilka ro­
dzin pozostało bez dachu nad głową,

SZMUGLOWAŁA ZŁOTO 
I HITLERYZM

W Łodzi aresztowana została Niemka, ^ 
Wolf, która szmuglowała do Lodzi ze 
strefy okupacyjnej złoto i kosztowno­
ści. Przy rewizji znaleziono w jej 
mieszkaniu złoto na sumę 10 milionów 
złotych. Jednocześnie znaleziono kilka­
set hitlerowskich odznak partyjnych,

CZYN GODNY NAŚLADOWANIA
Wszyscy radni Powiatowej Rady Na 

rodowej w Jeleniej Górze zrzekli się 
należnych Im diet na rzecz powodzian.

Manifestacja współpracy i sojuszu
w przededniu 1-go Maja

Dnia 9 kwietnia br. odbyło się w Ło­
dzi posiedzenie Wojewódzkich Komite­
tów Polskiej Partit Robotniczej i Pol­
skiej Partii Socjalistycznej, na którym 
uzgodniono sprawy wspólnej manifesta­
cji 1-majowej.

Postanowiono powołać wspólny komi­
tet organizacyjny, w skład którego wej 
dą przedstawiciele obydwu partii robot­
niczych. jak również przedstawiciele 
związków zawodowych, organizacyj o- 
światowych, młodzieżowych, społecz­
nych i sportowych i przedstawiciele po 
szczególnych fabryk.

Kamitet zajmie się szczegółowym roz 
pracowaniem programu święta robotni -

czego, W celu usprawnienia kierowni­
ctwa i podkreślenia charakteru jednoli­
tości święta pierwszomajowego posta 
nowiono zwołać konferencję przedstawi 
cieli dzielnic partyjnych, kół fabrycz­
nych oraz powiatowych. Na konferen­
cji uzgodnione zostaną dyrektywy ma­
nifestacji pierwszomajowej, które obo­
wiązywać będą na wszystkich szcze­
blach partyjnych organizacji.

W uchwale wspólnego posiedzenia po 
stanowiono, że manifestacja pierwszo­
majowa ma być dowodem coraz ściślej 
szego sojuszu obydwu parti’ robotni­
czych i całego obozu demokratycznego.
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Go to jest czwarty wymiar?
Od geometrii wielowymiarowej do duchów

Prot. G. S. B. Haldane
Członek Królewskiego 

Towarzystwa Maukowego
w  L o n d y n i e

Gdy powiadamy, że przestrzeń ma 
trzy wymiary, mamy na myśli, że poło­
żenie w przestrzeni określa się za po­
mocą trzech pomiarów. Np.: tyle a tyle 
mil na północ, na wschód i w górę od 
oznaczonego miejsca.

Jeśli wolimy, pomiary mogą być wy­
rażone w kątach. Np.: 37 stopni na 
wschód od kierunku północnego i 5 sto 
pni nad horyzontem; jeden z pomiarów 
musi jednak zawsze wyrażać, lub zawie 
rać w sobie odległość.

Trzy pomiary zawsze wystarczą, a 
czwarty, albo nam nic nowego nie mówi, 
albo jest bez sensu. Np: gdy powiada­
my, że samolot znajduje się o 12 mi! 
na północ, o cztery mile na wschód i o 
trzy mile w górę, to nie dodamy nicze­
go nowego, stwierdzając, że jest on od 
nas odległy o 13 mil, a powiemy wy­
raźny nonsens, twierdząc, że jest od­
legły o 15 mii.

Niewątpliwym faktem jest, że prze­
strzeń ma trzy i to tylko trzy wymia­
ry, tak samo jak niewątpliwym faktem 
jest, że mamy dwoje i tylko dwoje 
oczu. Mimo to matematycy rozprawia­
ją i piszą o geometrii cztero-, pięcio- 
i wielowymiarowych układów i prze­
strzeni. Ja sam wspominam o tym w 
moich wykładach uniwersyteckich.

WYKRESY I MODELE
Wynika to z następujących przy­

czyn:
Używamy nieraz zwykłej przestrze­

ni dla przedstawienia zależności mate­
matycznych w formie wykresów. O 
waeie łatwiej jest śledzić na wykresie 
niż na tabeli cytr, wahania zatrudnie­
nia, wysokości realnych plac lub liczby 
ludności w Wielkiej Brytanii.

Jasne, że jeśli ¡rozważamy ,(k dynie 
wzajemny stosunek dwóch zmiennych, 
trzeba nam tylko dwóch wymiarów i 
możemy wykonać nasz wykres na ar­
kuszu papieru. Np. chcąc wykazać li- 
caebnrść osobników różnego wzrostu 
wśród ludności, rysujemy wykres, z 
którego wynika, że — powiedzmy: — 
20 % mężczyzn z badanej grupy ma 69 
do 70 cali wzrostu, 12% — od 68 do 
69, 10% — od 67 do 68 cali itd., przy 
czym krzywa opada po obu stronach 
maksimum.

Jeśli chcemy zrobić to samo dla 
trzech zmiennych, musimy użyć prze­
strzennego modelu.

Na przykład — możemy postawić na 
każdym kwadracie kratkowanego pa­
pieru słupek przedstawiający liczeb­
ność nar małżeńskich, w których mąż 
ma 69 do 70 cali wysokości, a żona 63 
do 64 itd. Następnie poprzez wierz- 
chołk; słupków przeprowadzamy po­
wierzchnię i w ten sposób otrzymamy 
modę! przestrzenny. Gdy mu się przy­
patrzymy, 'stwierdzimy od razu, że ist­
nieje wyraźna, choć niezbyt silna 
skłonność u wysokich mężczyzn do że­
nienia sie z wysokimi kobietami itd. 
Jest wiele wyjątków, nie Ogólna ten­
dencja nie ulega wątpliwości.

MODELE WIELOWYMIAROWE
W nauce jednak bardzo często chce­

my dokonywać obliczeń, dotyczących 
zależności pomiedzv czterema wielko­
ściami, na orzytład liczebności różnych 
kombinacji wzrostu ojca. matki i dzie­
cka.

Nie można wykonać ani wykresu, 
ani modelu dla tego rodzaju zależności, 
aie to nam nie przeszkadza mówić o ta

kim modelu tak, jak gdybyśmy go rze­
czywiście sporządzili.

Powiadamy więc, że nasz model był­
by, względnie nie byliby symetryczny, 
że miałby jeden lub kilka „szczytów“  
czyli maksimum itd. ,

I tak samo jak poszczególne prze­
kroje trójwymiarowego modelu są dwu­
wymiarowymi wykresami, np. linie kon 
turo we; tak i poszczególne przekroje 
urojonego cz te row y m ia to we go modelu 
mogą być wyrażone za pomocą brył.

Gdy mamy do czynienia z dwiema 
zmiennymi wielkościami, powiedzmy, — 
ciśnieniem pary w cylindrze i położe­
niem tłoku, najwygodniej jest dia inży­
niera — wykreślić jedną zmienną w za­
leżności od drugiej. W ciągu jednego 
skoku maszyny, punkt na wykresie za­
kreśla obwód pewnej powierzchni, któ 
ra jest miarą wykonanej pracy.

Często mamy do czynienia z takimi 
zależnościami pomiędzy większą .ilością 
wielkości — potrzebny nam jest za­
tem sposób obliczania wartości zmien­
nych zależnych od bryi, kątów p%ze- 
strzennnych itd. w wielu wymiarach.

Geometria wielowymiarowa posiada 
praktyczną doniosłość. Jest ona też 
wcale ciekawa.
_ Niewątpliwie do tych samych rezuita 

tów dojść można i za pośrednictwem 
innych metod. Warto jednak zauważyć, 
że pionierem na polu posługiwania się 
wielowymiarowymi modelami w mecha 
nice — byi Hertz.

Hertz byi pierwszym, który potrafił 
wytwarzać i chwytać fale radiowe; nie 
można go więc uważać za niepraktycz­
nego teoretyka.

WIELOWYMIAROWE UKŁADY
Jeśli chcemy równocześnie przed­

stawić natężenie pola grawitacji oraz 
pola magnetycznego i elektrycznego, w 
każdym punkcie przestrzeni, możemy 
to uczynić posługując się dodatkowymi 
wymiarami.

Nie ma w tym żadnych cudów Po 
prostu przypisujemy każdemu punkto­

wi — powiedzmy — dziewięć dalszych 
iiczb, poza trzema, które określają je­
go położenie. Te dalsze liczby mówią 
nam, jakie siły działają na umieszczo­
ne w tym miejscu ciało.

Te wszystkie liczby razem tworzą 
dwunastowymiarowy układ zmiennych. 
Aie to bynajmniej nie znaczy, że prze­
strzeń ma dwanaście wymiarów.

Podobnie można mówić o czterowy- 
miarowym układzie, złożonym z prze­
strzeni i czasu. Posługujemy się bo­
wiem czterema liczbami, gdy powiada­
my np., że o godzinie 4.23 samolot znaj 
dowal się o 12 mii na północ, o 4 mile 
na wschód i o trzy mite w górę od ja­
kiegoś punktu. Ten sposób notowania 
zjawisk jest bardzo pożyteczny, ponie­
waż dwaj różni obserwatorzy, będący 
w ruchu względem siebie, np. jeden sie 
dząc w poruszającym się pociągu, a 
drugi stojąc na peronie, nie są zgodni 
między sobą co do tego, które zjawiska 
zachodzą w tym samym momencie. 
Jeszcze bardziej trudno im pogodzić 
się co do tego, które przedmioty znaj­
dują się w spoczynku, a które w ruchu. 
Można jednak zawsze sprowadzić ich 
osobiste poglądy na świat — do jedne­
go, ogólnie obowiązującego w przestrze 
ni i czasie, który ¡est jednaki dia 
wszystkich.

NADUŻYWANIE CZWARTEGO 
WYMIARU

Tyle o używaniu wielowymiarowej 
geometrii. A teraz nieco o je j naduży­
waniu.

Są ludzie, którzy tłumaczą istnienie 
duchów i innych cudów za pomocą 
czwartego wymiaru. Twierdzą, że du­
chy przychodzą zeń do naszej przestrze 
ni itd.

Gdy im odpowiadamy, że przecież 
nikt tych duchów nie widzi i nie czuje, 
mówią, że tak samo fal radiowych nikt 
nie widzi i nie czuje, a jednak potrafi­
my ¡e chwytać za pomocą radioodbior­
nika.

Otóż wszelkie teorie na temat niewi-

dziainych i niedotykalnych rzeczy są ty ł 
ko wtedy coś warte, gdy pozwalają
nam przewidywać.

Wierzę w radio, bo ta teoria pozwala 
mi przepowiedzieć, że dokonawszy o- 
kreśionych manipulacji z pewnym apa­
ratem. usłyszę określony program.
Przepowiednie te, jeśli nie we wszyst­
kich, to przynajmniej w większości 
wypadków są słuszne.

Niewątpliwie — niektórzy indzie wi­
dzą duchy, to znaczy — widzą osoby, 
których w rzeczywistości w tym miej­
scu nie ma.

Sam kiedyś byłem duchem, ukazaw­
szy się mojej babce, podczas gdy sie­
działem sobie na łące w odlegiofśęi 20 
mii. Gdybym . byi wówczas umierający, 
wizja nabrałaby na pewno wielkiego roz 
głosu.

Przyjąwszy nawet, iż jest prawdą, 
że pewna żona widziała swego męża 
umierającego w odległości 1000 mil, 
lub też, że po jego śmierci widzi go za 
pośrednictwem medium — zupełnie nie 
rozumiem — co nam pomoże czwarty 
wymiar w wytłumaczeniu tych zjawisk.

Wprost przeciwnie — jeśli Istnieje 
jakiś czwarty wymiar, to jego geome­
tria jest nam znarła na tyle, by wie­
dzieć, iż każda droga przeprowadzona 
przezeń między dwoma punktami na­
szej przestrzeni, musi być z konieczno­
ści dłuższa niż najmniejsza ich odle­
głość w trzech wymiarach.

A przede wszystkim — nikt dotąd 
nie wyjaśnił, dlaczego przedmioty z 
czwartego wymiaru ukazują się w na­
szej przestrzeni tak rzadko.

Będę więc nadal, ilekroć zechcę, wy­
głasza! wykłady o wielowymiarowej 
geometrii, aie to nie znaczy, że kiedy­
kolwiek uwierzę w czwarty wymiar 
przestrzeni. Tak samo, jak nigdy nie u- 
wierzę, że depresja gospodarcza jest 
rzeczywistym zagłębieniem, iub że 
szczytowy punkt zużycia gazu w nie­
dzielne przedpołudnie jest prawdziwym 
szczytem, na który będę mógł się wdra 
pać w któryś wolny dzień.

Laboratorium Instytutu Naukowego Przemysłu Węglowego w Biskupicach

Umarli wracajq do życia
Nowy sposób leczenia zastrzykami do mózgu

Amerykański tygodnik „Time“ 
podaje interesujące wiadomości z 
ZSRR, dotyczące leczenia zastrzy 
kami do mózgu. Mózg i centralny 
system nerwowy człowieka są bo­
daj najtrudniejszymi do leczenia 
organami.

Radziecka uczona, Lina Stern, 
która życie swe poświęciła nauce, 
a specjalnie badaniom fizjologii 
mózgu, zrobiła niedawno nadzwy 
czajne odkrycie. Wynalazek je j 
przyczynił się do leczenia szo­
ków, tężca, wysokiego ciśnienia 
krw i i innych zaburzeń, związa­
nych z centralnym systemem ner. 
wowym. Nowa metoda różni sit 
zasadniczo od dotychczas stosowa 
nej terapii, polegającej na zastrzy­
kach, dawanych do kręgosłupa.

Przez długi czas Lina Stern ba 
dała przyczyny nieprzenikania do 
mózgu zastrzy kiwanych choremu 
lekarstw. Tak na przykład, dożyl­
ne zastrzyki przeciwtężcowe nie bę 
dą działały, o ile infekcja zaata­
kowała już centralny system ner­
wowy. Uczona doszła do wniosku, 
że musi istnieć w organizmie ja­
kaś filtrująca przeszkoda, która 
chroni mózg i rdzeń kręgosłupa 
przed przedostaniem się szkodli-

Trywizja c ^ n  przestrzenna fotografio
daje całkowite złudzenie trójwymiarowości

Biolog, d r Woronin, karmi nowonaro­
dzoną małpkę „Fucik” , porzuconą przez 

matkę

Człowiek uświadamia sobie prze 
strzeń dzięki doznaniom zmysło­
wym. Wyczuwa kształt przedmio­
tów palcami, słuchem może okreś­
lić kierunek i odległość źródła 
dźwięku, najpełniejszy jednak 

obraz otoczenia dostarcza niewąt­
pliwie zmysł wzroku.

Zdolność przestrzennego widze­
nia związana jest ze skomplikowa­
nym procesem psycho-fizycznym. 
Normalna płaska fotografia daje 
nam w pewnym stopniu złudzenie 
trójwymiarowości. Złudzenie to 
jest jednak czysto subiektywne i 
zależy od umiejętności oglądania 
zdjęcia. Niektóre ludy pierwotne 
nie rozumieją fotografii. Zdjęcie 
jest dla nich złożonym ornamen­
tem plam i półcieni, który nie wy­
raża nic ponadto.

Wśród wielu czynników, które 
u człowieka powodują zdolność 
przestrzennego widzenia, jednym z 
najważniejszych jest dwuoczność 
naszych doznań wzrokowych. Czło 
wiek widzi jednocześnie dwa j to 
dwa różne obrazy — jedne lewym, 
a drugie prawym okiem. Obrazy 
różnią się między sobą punktem 
widzenia, który odpowiada rozsta 
wieniu oczu. Kojarząc się w móz­
gu, dają jedną trójwymiarową w i­
zję-

Dwuoczność człowieka została 
wyzyskana dla uplastycznienia 
fotografii już w 1851 roku przez 
\Vheatstone‘a i Rrewstera w apa- 

. racie, nazwanym stereoskopem.
Do zdjęć wynalazcy zastosowali 

| dwusoczewkową kamerę fotogra- 
! ficzną, w której rozstęp między so 
; czewkami był równy średniemu 
rozstępowi pomiędzy źrenicami 
oczu człowieka j wynosił 65 mili­
metrów. Fotografując przy pomocy 
swej kamery otrzymali oni dwa 
jednoczesne, lecz z różnych miejsc 
zdjęte obrazy, tego samego przed­
miotu. Obserwując zdjęcia w ten

sposób, aby każde widziane było 
tylko jednym okiem, uzyskiwali 
niezwykle plastyczne wrażenie ca 
łości.

Zasadniczą wadą stereoskopu by 
ia konieczność stosowania przez 
widza specjalnego urządzenia roz­
dzielającego oglądane obrazy na 
poszczególne oczy. W dziedzinie 
tej przez blisko sto lat nie wpro­
wadzano żadnych zasadniczych 
zmian, a liczne ulepszenia nie doły 
czyły samej zasady, lecz jedynie 
metod rozdziału oglądanych obra­
zów.

Ostatnio Amerykanin Douglas F. 
Winnek z Mont Vernon podjął to 
zagadnienie z zupełnie innej stro­
ny. Otrzymane przez niego rezulta 
ty przewyższają wszystkie dotych­
czasowe osiągnięcia w tej dziedzi 
nie. Zastosowana metoda nie wy­
maga użycia przez widza żadnych 
specjalnych aparatów i otwiera zu 
pełnie nowe perspektywy przed fo­
tografią, filmem j telewizją.

Nowy wynalazek — trywizja — 
pozwala na otrzymanie nie dwu,

jak w stereoskopie, lecz tysięcy 
jednoczesnych i różniących się 
punktem widzenia zdjęć tego same 
go przedmiotu. Kamera aparatu try 
wizyjnego wyposażona jest w je­
dną dużą soczewkę o średnicy 25 
cm. Pomiędzy soczewką a światło­
czułą emulsją znajduje się przegro­
da, utworzona z tysięcy maleńkich 
soczewek. Rozbijają one obraz na 
tysiące obrazów składowych, które 
na emulsji wzajemnie się nakłada­
ją-

Otrzymane w ten sopsób zdję­
cia oglądane są przez widza rów­
nież poprzez podobną przegrodę 
tysięcy maleńkich soczewek. Uwy­
datniają one każdemu oku obserwa 
tora tylko tę część obrazu, która 
odpowiada położeniu oka, i wywo­
łują niezwykle plastyczne złudze­
nie przestrzeni, podobnie jak to 
ma miejsce w stereoskopie.

Przy zmianie położenia oczu ob­
serwatora zmienia się również i 
oglądany obraz. Widz odnosi wra­
żenie, że spogląda do koła i zaglą­
da poza przedmioty, znajdujące się

Sródmorskie lotniska
a  m o ż e  i w ie lo k i lo m e t r o w e  m o s ty

Budowanie lotnisk na morzach] jąca dla utrzymania najcięższych
nawet samolotów.

Wygląd podobnego lotniska przy 
pominą staw, pokryty liśćmi l i l i i

i oceanach stało się możliwe. Wy­
miary ich mogą być dowolnie 
wielkie. Lotniska budowane będą 
ze specjalnych sześciokątnych boi. 
połączonych ze sobą krawędzia­
mi, tak że otrzymane powierzch­
nie. złożone z ruchomych płyt, bę 
dą się mogły uginać we wszyst. 
kich kierunkach i poddawać ru­
chowi morza, wykluczając niebez, 
pieczeństwo rozerwania. Nośność 
hjch powierzchni jest wyslaręzą-

wodnej. Stąd też wynalazek nosi 
nazwę „L ity “ .

Matematyk Herbert, który po­
magał w obliczeniach wynalazcy 
M. R. Hamiltonowi, przypuszcza, 
że z płyt typu „L ity “  można bę­
dzie wybudować 36-kilometrowy 
most poprzez kanał La Manche, 
łącząc wybrzeża Anglii i Francji

na fotografii., Iluzja trójwymiaro­
wości jest zupełna. Obraz występu 
je z ram, rozgrywa się przed i poza 
swoją powierzchnią.

Technika fotografii try wizyjnej 
jest prosta. Zdjęcia wykonane są 
podobnie, jak w normalnej foto­
grafii. Soczewka kamery trywizyj­
nej jest znacznie większa od zwyk­
łej soczewki aparatu fotograficzne 
go, toteż czas ekspozycji musi być 
odpowiednio krótszy. Wymaga to 
stosowania specjalnych diafgram. 
Wywoływanie i kopiowanie zdjęć 
trywizyjnych nie nastręcza więk­
szych trudności. Przy kopiowaniu 
stosowany jest specjalny aparat do 
powiększeń, który podczas ekspo­
zycji przy pomocy odpowiedniego 
mechanizmu jest rytmicznie prze­
suwany. Ruch ten dodatkowo przy 
czynią się do powiększenia złudze­
nia przestrzenności zdjęcia.

Odbitki trywizyjne muszą być 
wykonywane na specjalnym trywi- 
zyjnym papierze, który spełnia 
równocześnie; rolę normalnego pa 
Pieru fotograficznego oraz sieci so 
częwek. Przy wyświetlaniu trywi- 
zyjnych filmów muszą być stoso­
wane oczywiście ekrany, pokryte 
siecią drobniutkich soczewek. Try- 
wizja nadaje się zarówno do czar­
no-białej, jak i kolorowej foto­
grafii.

V nowym wynalazku wyzyska­
no wszystkie elementy, które powo 
dują wrażenie przestrzenności obra 
zu. Według Winneka, wrażenie to 
wywołuje w 80 procentach różnica 
punktu widzenia każdego oka, w 
10 procentach gra świateł i cieni, 
a w pozostałych 10 procentach 
ruch, stosowany przy powiększa­
niu, względnie kopiowaniu zdjęć.

Obecnie Winnek pracuje nad za­
gadnieniem przystosowania trywi- 
zji do wymagań litografii. Rozwią 
zanie tego problemu umożliwi sto­
sowanie przestrzennych fotografii 
w wydawnictwach ilustrową

wych substancji oraz bakterii. 
F iltr ten nazwala „ hematoence. 
phaiiczną“ przeszkodą. Aby ją  o- 
bejść, zastosowała bezpośrednio za 
strzyki do centrów nerwowych mó 
zgu.

Doświadczenia, przeprowadzone 
na psach, dały fenomenalne rezul­
taty. Pewne roztwory wapna, da. 
wane dożylnie, w dużych ilościach, 
działają pobudzająco. Natomiast 
parę kropli roztworu soli wapnio. 
wej wstrzyknięte do mózgu psa, 
spowodowały skutek wręcz odwro 
lny. Pies zatoczył się i za chwilę 
usnął głęboko. Zastrzyk z fosfo­
ranu potasu natomiast podziałał na 
psy niezwykle podniecająco.

Nasunęło się pytanie, czy za. 
strzyki tego roztworu do mózgu 
nie wzmocniłyby pulsu, ciśnienia 
krw i i oddechu umierającego pa­
cjenta. Podczas drugiej wojny 
światowej Lina Stern zastosowała 
swe zastrzyki na porażonych szo. 
kiem żołnierzach, nie dających 
już oznak życia. W 383 bezna­
dziejnych wypadkach, 302 cho­
rych dało się przywrócić do życia.

Pod koniec wojny w wielu szpi
lalach ZSRR został przyjęty sys. 
tern leczenia szoków zastrzykami 
do mózgu.

Dr Lina Stern jest obecnie w to 
ku dalszej pracy. Wypróbowała 
już różne zastrzyki domózgowe, o- 
siągając bardzo dodatnie rezulta­
ty w leczeniu tężca, wrzodów, nie 
których chorób skórnych, zapale­
nia opon mózgowych, a nawet po 
mieszania zmysłów.

Orzybek z Intlyi Zachodnich
ifsjs fialko i witaminę B

Giód niestety stale jeszcze grozi 
ludzkości i to zwłaszcza dziś, gdy zni­
szczenia wojenne zmniejszyły produk­
cyjne możliwości rolnictwa.

Wynaleziono już wiele najrozmait­
szych środków syntetycznych, celem 
wyrównania braków koniecznych skiad 
raków naszego pożywienia.

W Indiach Zachodnich hodowany 
jest obecnie nowy rodzaj grzybka, któ­
rego pożywką jest trzcina cukrcwa, 
rosnąca na Jamajce. Grzybek ten jest 
niezwykle bogaty w białko i witaminę 
B. Piętnastogramowa dzienna porcja 
tej substancji wystarcza człowiekowi 
dla wy.ównania braku niezbędnych skla 
dników jego pożywienia. Koszt kilo­
grama pożywki wynosi około 25 cen­
tów.

—«o»—

M u s u I  s ® s c a
zali eg rafiisskewy 
w czasie oseracji

Chirurg angielski dr Hamilton Baiłey 
z Londynu nie stosuje sztucznego od­
dychania, ani zastrzyków z adrenaliny, 
jak to jest normalnie przyjęte w wy­
padkach ustania pracy serca podczas 
operacji. System jego polega na szyb­
kim zrobieniu cięcia w brzuchu pa­
cjenta, włożeniu ręki pod dlafragmę w 
okolicy serca i masażu samego serca. 
Masaż taki sprowadza się po prostu do 
powtarzającego się doraźnego ucisku. 
W ciągu jednej do dwóch minut serce 
chorego zaczyna bić ponownie.

Nowa metoda ogłoszona została nie­
dawno w międzynarodowym kolegium 
chirurgicznym w Detroit (USA).

W praktyce swej dr Baiiey stosuje 
ten delikatny zabieg już od 1941 roku 
z dodatnim wynikiem, pod warunkiem 
jednak, że zostanie on wykonany szyb­
ko i nie później, niż w półtorej minuty 
ud krytycznej chwili.
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GŁOS WYBRZEŻA
Delegada parlamentarzystów brytyjskich ■»Wyfcraeż« kronika wybneh
Granice zachodnie Polski nie mogą być kwestionowane
— oświadczył poseł do parlamentu Jack Am m ond

Dnia 10 kwietnia br. w godz. po 
tu dniowych przybyła na Wybrzeże 
delegacj a parlamentarzystów, 
przedstawicieli organizacji zawodo 
wych i dziennikarzy brytyjskich w 
liczbie 14 osób.

Na czele delegacji stoi sekretarz 
parlamentarny Ministerstwa Obro­
ny Harry Hynd, członek Labour 
Party i poseł do parlamentu.

Goście angielscy przybyli drogą 
lotniczą i wylądowali na lotnisku 
w Ramii Zagórzu, gdzie powitali 
ich przedstawiciele władz, partii 
politycznych i społeczeństwa.

Anglicy przybyli na Wybrzeże z 
Górnego i Dolnego Śląska, gdzie 
zwiedzali tamtejsze zakłady prze­
mysłowe, wynosząc jak najlepsze

Redaktor Arthur Brady z Glas-j ścią naszego robotnika. Wasze ko-
gow, zapytany przez nas, jakie jest 
jego stanowisko w sprawie granic 
zachodnich, oświadczył:

„Polacy potrafili przez dwa 
lata wywrzeć polskie piętno na te­
renach, które im się słusznie od 
wieków należały. Ziemie Zachodnie 
muszą być przyznane Polsce, gdyż 
Polska zapłaciła za nie potem i

palnie są o wiele lepsze od naszych
Goście brytyjscy po wylądowa­

niu zwiedzili holownikiem port 
gdyński, żywo interesując się kwe­
stią jego odbudowy i obrotami.

Po zwiedzeniu portu gdyńskiego, 
goście udali się >na obiad, po czym 
zwiedzili port gdański.

Niezwykle przygnębiające wra-
krwią“. I'żenie zrobiły na gościach angiel-

Jack Arnmond — sekretarz skieh ruiny starego Gdańska.
Związku Zawodowego Górników t 
poseł do parlamentu, oświadczył, 
że jest pełen uznania dla nowej 
Demokratycznej Polski j dla Rządu,
który potrafił w tak radykalny spo 
sób rozwiązać problem odbudowy. 

Zachwycony jest organizacją
pojęcie o naszym wysiłku nad od- Związków Zawodowych w Polsce, 
budówą gospodarczą Ziem Odzys- zaopatrzeniem i wczasami robotni 
kanych. czymi. Jego zdaniem granice za­

leli wypowiedzi o Polsce są tym chodnie Polski nie mogą być kwe-
cenniejsze, że opinia publiczna ca- stionowane, gdyż nikt nie ma pra-
tego świata została poruszona 
stanowiskiem min. Marshalla i 
niezdecydowaną postawą min. 
B6vina w sprawi© gramie zachód 
nioh.

wa kwestionować wysiłku Pola­
ków.

— Robotnik polski, — powie­
dział mister Ammond — w wielu 
wypadkach przewyższa sprawno-

Podziękowanie wojewody dla ZWM-owców
za udział w akcji przeciwpowodziowej

Podczas groźby powodzi Zarząd Miej- 
k j1 j  ?arządy dzielnicowe Związku Wal- 
i .Wodych zorganizowały spośród swo- 
nic cz*onk°vv specjalne brygady ratow- 
p Ze- Brygady te ofiarnie pracowały 
Wy ?. c.%  okres powodzi. Najbardziej 
ZWMni"  SH* w walce z żywiołem 
Ce Pa7>W-cy’ którzy pracowali na rze- 
Ca u .B i w nocy z dnia 24 na 25 mar- 
czeri tch ofiarnej pracy nicbczpie- 
tcgna'W° Wy*ewu ut*a*° s!? w Porę za-

Minela powódź, lecz ZWM-owcy nie 
zaprzestali pracy. By przyjść z pomo­
cą ofiarom powodzi, opodatkowali się 
oni w wysokości dwóch procent mie­
sięcznego uposażenia. Oprócz tego prze 
prowadzają zbiórkę ubrań i obuwia dla 
powddzfan.

W uznaniu ich ofiarnej pracy woje­
woda gdański, inż. Żralek, przesiał na 
imię Wojewódzkiego Zarządu ZWM 
podziękowanie następującej treści:

„Związek Walki Młodych, jako pierw­
szy, stanął samorzutnie do ciężkiej i 
wyczerpującej pracy przy ochronie wa- 
Iow w dzielnicy Św. Wojciecha, 150 
członków waszej aktywnej społecznej 
organizacji w nocy i w dzień bez po­
siłku wydajnie pracowało i przyczyni­
ło się do zahamowania wylewu. Za wa-
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Gdynia,
„Ludzie

„Promień" — Syn

TEATR Y
M i e j s k i  „ w y b r z e ż e "  —

Plac G runw a ldzk i, godz. 19.30 
ludźm i".

D R A M A TY C ZN Y  — Sopot, u], Ro­
kossowskiego 41, godz. 19.30 „M ąż 
1 7°na“ Fredry.

REPERTUAR K IN
G D Y N IA  — „W arszaw a" — Robin 

Hood.
G D Y N IA  — „A t la n t ic "  — Skłamałam. 
G D Y N IA  — „D om  M aryn . W oj.“  —

« la tka  Słowicza.
G RABÓ W EK -  „F a la "  — Paweł 

* Gaweł.
C H Y LO N IA  —

Pułku.
SOPOT — „B a łty k "  — Jesse James. 
SOPOT — „P o lo n ia " — R yw a l Je- 

8o K ró lew sk ie j Mości.
O L IW a  — „P o lo n ia " — Maskarada, 
W RZESZCZ — „C a p ito l"  — Jaśnie 

Pan szofer.
WRZESZCZ — .B a jk a "  — D n i 

‘ noce.
G D A Ń S K  —

Madigan.
SŁUPSK — 

row ie  pustyni.
TCZEW  — 

lodu.
LĘB O R K —

'fc iny Goupi.
PUC K — „M ew a

Smith.
We j h e r o w o  —

Złoczyńców.
—«o»—

W Y STA W Y
W ystawa konkursow a afiszy re k la ­

mowych Targów Gdańskich o tw arta  
codziennie od 9 do 14 w  Salonie U po­
wszechniania Sztuk i w  Sopocie, u l. 
Rokossowskiego 54.

Nowa wystawa p lastyków  w  G dyni, 
■ dniem 2 kw ie tn ia  br. została zamknię- 

w y stawa prac W K ró lik iew icza , 
ównocześnie o tw arła  zostanie wysta- 

pr2edświąteczna ZZPAP w  lokalu 
»Rytm " io  lutego 15.

Światowid“  — Elwira

Polónia" Bohate-

Wisła" — W okowach

Fregata" Skarb ro.

— Nieuchwytny 

„Św it" — Ulica

sza ofiarną pracę i głębokie zrozumie­
nie dobra publicznego składam wam 
serdeczne podziękowanie."

Ofiary na powodzian
Pracownicy Szkoły Wojewódzkiej 

PPR w Sopocie ziożyii w redakcji „Glos 
Wybrzeża" na rzecz powodzian 2,550 
złotych.

*
Słuchacze Szkoły Wojewódzkiej PPR 

złożyli na rzecz powodzian 1.365 zł. 
*

Pracownicy Powiatowego Urzędu 
Bezpieczeństwa w Gdańsku złożyli na 
pomoc dla powodzian 33.500 złotych.

Pani Colły, przedstawicielka ko­
biet angielskich, oświadczyła, że 
■dążeniem kobiet angielskich, tak 
jak kobiet polskich, jest walka o 
długotrwały pokój światowy.

Wieczorem gości podejmował 
wojewoda gdański, tow. inż Żra. 
łek. Podczas przyjęcia delegat Rzą 
■du dla Spraw Wybrzeża ¡nż. 
Kwiatkowski wygłosił dłuższy re­
ferat na temat naszej polityki mor­
skiej, odbudowy portów i obrotów 
portowych. Po jego referacie wy­
wiązała się ożywiona dyskusja, 
przy czym goście angielscy z en­
tuzjazmem wyrazili się o postę­
pach odbudowy na Wybrzeżu.

Po dyskusji głos zabrał wojewo 
da gdański,

bardziej dobre mniemanie o was.
Naród polski wieloletnią męką 

okupił Ziemie Odzyskane i moim 
zdaniem winny one być przyznane 
bezwarunkowo Polsce.

Wrócimy do kraju, wywożąc o 
was jak najlepsze pojęcie, nasze 
wrażenia i spostrzeżenia nieomiesz 
kamy przekazać narodowi angiel­
skiemu, a tym samym rozchwieje- 
my złośliwą propagandę polityków 
polskich, przebywających obecnie 
w Anglii.

Goście brytyjscy opuścili Wy­
brzeże w dniu 11 kwietnia udając 
się do Warszawy. Stemar

SCENIE KASZUBSKIEGO TEATRU
Kaszubski Teatr Ludowy w Wejhero­

wie z dużym powodzeniem odegrał ko­
medię W. Rapackiego „Panna z dobrego 
domu". Zespól wywiązał eię ze swego 
zadania znakomicie, zyskując sobie po­
wszechny aplauz.

INSTYTUT WIEDZY KUPIECKIEJ 
W GDYNI

W najbliższym czasie w Gdyni powsta 
nie instytut Wiedzy Kupieckiej, zorga­
nizowany przez Związek Zrzeszeń Ku­
pieckich.

REPATRIANCI ZE WSCHODU 
W LĘBORKU

Do Lęborka przybyły 4 wagony repa­
triantów ze wschodu. Wśród repatrian­
tów znajdują się tacy, którzy cale życie 
nieomal spędzili w Rosji, pomimo to nie 
zapomnieli polskiej mowy. W powiecie 
lęborskim repatrianci osiedlą się na gos­
podarstwach rolnych.

SPORT NA KASZUBACH 
ROZWIJA SIĘ

Stolica powiatu morskiego, Wejhero­
wo, przoduje w życiu sportowym na Ka

rały się dwa spotkania z KS 
.Milicyjny" Kartuzy. Drużyna przegrała 
w stosunku 0 : 2. Również i rezerwie 
„Czytelnika“ przegrała z rezerwą 
eyjną“ w stosunku 0 :1 . W dniu 20 brn, 
spotkanie rewanżowe odbędzie się w 
Wejherowie.

OTWARCIE NOWEGO MOSTU 
POD MALBORKIEM

W dniu 15 kwietnia w godzinach po­
południowych nastąpi uroczyste otwar­
cie mostu kolejowego na Nogacie ppd 
Malborkiem. Most budowały firmy „Mo 
stostal“  i „Sabor“ . W uroczystości tej 
wezmą udział przedstawiciele władz, par 
lii politycznych i PKP.

PRZED ROZPRAWĄ SPRAWCÓW 
POŻARU W „SPOŁEM"

Ludność gdańska z wielkim zaintere­
sowaniem oczekuje, mającej odbyć się 
w Sądzie Okręgowym w dniu 13 kwie­
tnia rozprawy przeciwko firmie „V ita" 
oraz' pracownikom „Społem“  za spowo­
dowanie pożaru w miesiącu grudniu ub. 
roku, który przyniósł milionowe straty 
Skarbowi Państwa.

Na ławie oskarżonych zasiada 7 osób,
wo, przoouje w życiu spui luw jni na iv« i z Henrykiem Rakowskim, pracownikiem 
szubach. Ostatnio drużyna piłki nożnej „Społem" oraz Wiesławem 
KS „Czytelnik“ , gościła w Kartuzach,1 z firmy „V ita" na czele.

Dukowskim

W przededniu Miądzynarod. Targów Gdańskich
rośnie zainteresowanie zagranicą

Międzynarodowe Targi Gdańskie ma 
ją " dać przybyszom krajowym i zagra - 
Bieżnym możność przekonania się w  ja 
kim tempie i w jakiej skali Polska od­
budowuje się ze zniszczeń wojennych i 
przekształca się z ¡państwa rolniczego 
w państwo przemysłowo - morskie. 

Głównym terenem Targów będzie 
oświadczając, iż w ie-1 wyspa' Holm, związana idealnie z cen -

ray, że przybycie gości angiel­
skich, reprezentujących parlament 
brytyjski, jest wyciągnięciem przy 
jaznej dłoni w kierunku narodu po! 
skiego.

— My Polacy — powiedział tow. 
Żralek — wierzymy, że Anglia oce 
ni naszą przyjaźń i odpłaci nam tą 
samą monetą. Kontakty osobiste 
■może nareszcie obalą legendę o-.że- 
laznej kurtynie.

Na przemówienie wojewody z ra 
mienia delegacji odpowiedział po­
seł Hutchinson.

Mogę zapewnić, że przyjecha 
do was jako przyjaciele, wa­

sza gościnność pogłębiła jeszcze

! trum starego Gdańska. Będą tu wysfa 
wionę ¡próbki wytwórczości wszystkich 
gałęzi polskiego ¡przemysłu. W Sopocie 
znajdą pomieszczenie Targi Produktów 
Przemysłu Artystycznego, Gałanferyj - 
mego i Sztuki Ludowej. W Gdyini znaj­
dą się Targi Rybne i Sprzętu Rybackie 
¡go.

Wszystkim tym trzem zasadniczym 
działom wytknięta została rola targów 
eksportowo - importowych. Będą one 
planowo zorganizowanymi punktami wy 
mi»n • fowarow ej.

Zainteresowanie Targami jest bardzo 
duże zarówno w kraju .jak i zagranicą. 
W związku z tym zarząd MTG zorga­
nizował swoją delegaturę w Warszawie 
i drugą w Szczecinie.
Coraz żywsze zainteresowanie wyraża 

się w całej masie ¡propozycji i zgłoszeń o 
wzięciu udziału w Targach. Czechosło 
wacja zgłosiła swój udział, jako ' jedna 
z ¡pierwszych. Toczą się rozmowy z Ju­
gosławią, Bułgarią, Austrią, Finlandią 
i innymi państwami.

Węgry, z którymi zacieśniają się co­
raz bardziej nasze stosunki handlowe, 
wyraziły chęć zaprezentowania swego 
przemysłu- i handlu. Szwecja i Norwe­
gia mają wystąpić jako poważni eks - 
porterzy ryb u nas poszukiwanych. 
Anglia wystąpi jako importer ryb wyso 
««gatunkowych i konserw.

16 Republik Związku Radzieckiego 
wysUpi okazale w dziedzinie przemy -

„Kupczi beszem,
Wystawa starych sztychów w Gdańsku

panku U

Spółdzielczość Wybrzeża
wobec nowych zadań

W nowym ustroju gospodarczym,' po 
ważną rolę wyznaczono Spółdzielczo - 
ści. Na terem© województwa gdańskie 
go spółdzielczość przestaje być tylko 
aparatem wymiany, a zajmuje się orga 
nizowartiiem nowych zakładów wytwór 
czych.

W ramach Planu Trzyletniego spól - 
dzielczość Wybrzeża, jednocząca się w 
Związku Rewizyjnym i „Społem", wy­
tknęła sobie jako cel główny: przeję - 
cie fabryk przemysłu spożywczego w 
80 proc., wzmożenie obrotów ziemiopło 
darni do 60 ¡proc. przy wyeLIti nówanlti 
pośrednictwa. Poza tym czołowym za­
gadnieniem spółdzielczości jest powięk' 
szenie handlu spółdzielczego w mieście 
i na wsi przez stworzenie sklepów 
spółdaiefczych o charakterze’ przeważ - 
nie branżowym, obejmujących 40 ¡proc. 
ogólnego zapotrzebowania.

W związku z planowanymi zamierzę 
niami już dzisiaj kładzie się ¡szczegół 
ny nacisk na wzmożenie obrotów towa 
rami produkowanymi we własnych wy 
twórnia-ćh. Na pierwszy pian wysuwa - 
ją się tu wytwarzane ¡w bogatym asor 
tymencie wyroby cukiernicze, marmo­
lady, mogące zaspokoić, całkowite za­
potrzebowanie województwa, konser­
wy . rybne, ¡kawy zbożowe, budynie i 
wiele innych. Wszystkie te wyroby co 
do siwo jej jakości nie ustępują wyro - 
ib-om innych zakładów, a nawet prze­
wyższają ją.

Obiady PRN
w Kwidzyniu

W Kwidzyniu odbyło się plenarne 
posiedzenie Powiatowej Bady Naro­
dowej. Najwięcej czasu poświęcono 
zatwierdzeniu uchwały Rady KKO  
odnośnie zaciągnięcia w  Państwowym 
Banku Rolnym kredytów w  wysokości 
400-000 zł na akcję siewną wiosenną 
i drugiej pożyczki w  wysokości 700.000 
zł na akcję zakupu sztucznych nawo­
zów.

Widoczny., jest stały wzrost obrotu 
towarami produkcji własnej spółdziel - 
czości. W listopadzie ub. roku wynosił 
on około 7,5 miliona zł, a w lutym br. 
blisko 11 ¡milionów zł. Równocześnie 
dął się zauważyć spadek obrotów towa 
¡rami produkcji obcej o blisko 30 proc. 
Wzrastający stałe obrót tymi towara­
mi wpłynął na wzrost samej produk - 
cji, przy czym jakość towaru nie ty! 
ko że się nie obniżyła, lecz ¡przeciwnie 
wzrosła.

Dnia 8 bm. w Gdańsku przy ul. Ro­
kossowskiego nastąpiło otwarcie Wy­
stawy Starych Sztychów. W małej sali 
Salonu Upowszechnienia Sztuki wysta­
w ili plastycy Wybrzeża oryginalne mie 
dzloryty, drzeworyty, staforyty, odbija­
ne ręcznie. Pochodzą one z okresu 
XVIII i XIX stulecia. Część ich jest wła 
snością Muzeum Gdańskiego, część po­
chodzi ze zbiorów prywatnych ariysty- 
małarza ob. Rogińskiego.

Wystawione są tu między innymi bar 
dzo interesujące sylwetki kupców gdań 
skieh. Są one jeszcze jednym dowodem, 
że nawet w okresie największego ter­
roru krzvżackiego, w Gdańsku kwitło 
życie polskie. Pod miedziorytami, uka­
zującymi handlarza mioteł czy krup, 
albo garncarza, znajdują się napisy ta­
kie jak: „kupczi beszem, kupczi grup.pL 
kupczi panku“ , które wskazują na ich

polskie pochodzenie. Znajdują się tu 
również bardzo pomysłowe artystyczne 
karty do gry, pochodzące z pierwszej 
połowy XIX wieku w wykonaniu gra­
werskim Kislinga. Na szczególną uwagę 
zasługuje pieezęść Augusta III w Gdań 
sku.

Poza tym na wystawie znajdują się 
.również współczesne dzieła malarzy Wy 
brzeża wystawione na sprzedaż.. Widzi­
my tu prace Rolicza o tematyce _ za­
czerpniętej ż współczesnego Gdańska, 
Żukowskiego o tematyce marynistycz­
nej, drzeworyty Floriańskiego i akwa­
forty Rogińskiego.

Celem wystawy jest zapoznanie spo­
łeczeństwa ze starą sztuką i jej techni­
ką oraz wpływami na sztukę w rozmai­
tych okresach jej rozwoju. Da ona rów 
nież możność poznania historii Gdańska, 
jako miasta polskiego.

Port rybny czy port rybacki?
Dla uniknięcia nieporozumień

słu artystyczno . ludowego oraz zade 
monstruje najnowsze swoje zdobycze 
gospodarcze.

W Ameryce Południowej Towarzy - 
stwo do Handlu b Polską a siedzibą w 
Buenos Aires otrzymało przedstawiciel 
stwo MTG i poczyniło kroki w ¡kierun­
ku zainteresowania' Targami Gdański - 
mi tamtejszych importerów i eksporte­
rów. Należy się przeto liczyć z przyja 
zdem na Wybrzeże kupców z Argenty 
ny, Urugwaju, Paragwaju, Kolumbii, 
Ekwadoru, Boliwii i Kuby. Eksporte ­
rzy tamtejsi są zainteresowani w 6iprze 
dąży. poszukiwanych na rynkach euro 
pejskich, surowców egzotycznych dia 
przemysłu farmaceutycznego oraz orze 
cha kamiennego.

Zainteresowanie zagranicy wyraża 
się m. inn. w szeregu listów z życze­
niami nadesłanych do Międzynarodo - 
wych Targów w. Gdańsku. Listy takie 
nadeszły od organizacji Międzynarodo­
wych Targów z Paryża, Lyonu, Utrech 
tu i Bazylei.

W związku ze. spodziewanym licznym 
przybyciem gości zagranicznych i kra­
jowych, czynione są gorączkowe przy­
gotowania. Została juiż rozwiązana 
sprawa zakwaterowania, przewidziane są 
duże ulgi taryfowe od przewozu towa­
rów i od przejazdów. Wprowadzone zo 
stały zniżki ¡na liniach żeglugowych 
GAL. Wybrzeże połączono wieloma li - 
niami komunikacji lotniczej z głównymi 
centrami Polski i stołkami wielu 
państw europejskich.

Odwiedzając Targi Gdańskie zagrani 
ca ¡będzie mogła ocenić w pełni wielki 
wysiłek narodu polskiego w dziele od­
budowy kraju.

GŁOS WYBRZEŻA 
Adres Redakcji

GDAŃSK, ul. Jana z Kolna 
Tel. 42-472

GDYN’A, ul. Świętojańska 
Tel, 22-465

W 79 numerze „Dziennika Bałtyckie­
go" ukazał się artykuł pod tytułem. 
„Szczecin jako port rybacki.“ . Między 
innymi czytamy tam: „W rozległym por 
cie szczecińskim nie było jak np. w 
Gdyni odrębnej przystani dia statków 
rybackich, Szczecin nie był bazą afti 
rybołówstwa kutrowego, ani dalekomor 
skiego", a dalej Z wyjątkiem bazy 
dla statków, Szczecin posiadał wszyst 
kie elementy portu rybackiego i to du­
żego portu" — więc chyba tylko rybne 
go?

Musimy wreszcie umówić się, co ma 
my rozumieć przez te dwa pojęcia. My 
lenie ich bynajmniej nie pomaga plano­
waniu i było i jest przyczyną nieporo­
zumień, które odbijają się ujemnie na 
pracach, mających bądź to dostosować 
dawne porty do nowych wymagań rybo' 
łówstwa, bądź to stworzyć nowe porty 
rybackie.

Przedwojenny Szczecin do którego 
zawijały transportowce, przywożące śle 
dzie w beczkach lub ryby świeże, zło­
wione na Zalewie, był portem tylko 
rybnym, podobnie jak np. sławny rynek 
rybny w Londynie — Billingsgate — 
jest miejsce tylko dla wyładunku tran 
sportowców a nawet i statków łowią­
cych, które nie mogą, a nawet im nie 
wolno zatrzymywać się tam dłużej dla 
załatwiania spraw, nie związanych bez­
pośrednio z ładunkiem ryby. Billingsga­
te jest więc tylko portem rybnym, ta­
kim samym jakim był przedwojenny 
Szczecin.

Nie każdy port rybny jest portem ry 
backiin, natomiast każdy port rybacki 
jest portem rybnym.

Elementy portu rybackiego mają za­

pewnić statkom łowiącym bezpieczne
schronienie, szybki wyładunek, szybki 

i fachowy remont oraz zaopatrzenie w 
możliwie krótkim czasie — i to bardzo 
krótkim, bo w przeciągu 48 godzin na 
następną wyprawę.

Szczecin bez wątpienia jest portem 
bezpiecznym dla najmniejszych stat 
ków, tymczasem Gdynia dopiero nim 
będzie po odbudowaniu wschodniego fa 
lochronu i nabrzeży Mola Rybackiego. 
Niestety przy odbudowie tych nabrze­
ży nie bierze się pod uwagę tonażu 
statków, które mają być do nich bez 
piecznie cumowane. Stosuje się tu mia 
nowlecie typ belek odbojowych, które 
odpowiednie dia statków o dużym to­
nażu czynią postój małych statków ma 
ło bezpiecznym. Odnośne zastrzeżenia 
właścicieli statków poczynione we wła 
ściwym czasie u odpowiednich czyn­

ników zdają się pozostawać bez echa.
Szybki i tani wyładunek, a w dalszej 

konsekwencji — jakość ryby rzuconej 
na rynek, zagwarantuje w Gdyni wy­
budowani e specjalnej hali do manipu­
lowania świeżą rybą. Hala ta, która 
ma być wybudowana w miejscu znisz­
czonych magazynów Nabrzeża Angiel­
skiego, będzie najpoważniejszym kiien 
tern fabryki lodu. Tymczasem zaplano 
warto już chłodnię i fabrykę lodu, a nie 
zaplanowano jeszcze hali rybnej, w re 
zultacie czego nie przewidziano odpo­
wiednich instalacji, aby zaspokoić po - 
trzeby głównego konsumenta lodu — 
hali rybnej, jak również głównych je j 
klientów — statków rybackich. I pod 
tym względem uwagi interesantów por 
tu rybackiego zignorowano.

Szybki, tani i fachowy remont sfaty­

gowanych połowami statków, wracają 
cych z morza, zapewnić może jedynie 
czynnik najbardziej i bezpośrednio w 
połowach zainteresowany — eksploafa 
tor statków, i dlatego przedsiębiorstwa 
połowów tak wielką przywiązują wagę 
do przeprowadzania remontów we wła­
snym zakresie, we własnych warszta­
tach i własnym fachowym personelem.

Warsztaty takie są zasadniczym ele­
mentem portu rybackiego i dla nich 
znaleźć się musi. miejsce w jego grarri 
cach. Dlatego zastanowić się należy 
poważnie nad celowością budowania na 
szczupłym Molo Rybackim obiektów, 
które mogą znakomicie spełnić swą ro 
|ę w granicach portu handlowego. Ma 
my tu na myśli śledziowe magazyny 
importowe, do których wyładowywane 
będą ładunki ze statków handlowych.

Jeśli chodzi o zaopatrzenie statków 
rybackich na nową wyprawę, to bun - 
krowanie ich zajmuje największą ilość 
czasu. Przedsiębiorstwa bunkrujące mu 
szą mieć odpowiednie urządzenia prze­
ładunkowe, dostosowane do obsługi 
statków rybackich i zapewniające bun 
krowanie nie tylko szybkie, ale i uczci­
we.

Już najwyższy czas, aby stacja bun 
krów płynnych na Molo Rybackim zo - 
stała oddana ich prawym użytkowni - 
kom — rybakom.

lakimi oto są zasadnicze elementy, 
które różnią port rybacki od portu ryb 
nego, i takie są postulaty rybaków i 
przedsiębiorstw połowów dalekomor - 
skieh pod adresem budowniczych na - 
szych portów rybackich.

Z. Żebrowski, kpt. żeg. W'K.

Z naszych
portów

REMONT POLSKICH STATKÓW 
W STOCZNIACH GDYŃSKICH

Stocznie gdyńskie remontują szereg 
statków polskich. I tak: dla MZK roz­
poczęły (7 marcai igeneralny remont 
statku pasażerskiego. Dla GAL remon­
tuje się S/S „Nyssa“  i przeprowadza 
generalny remont na S/S „Katowice". 
Częściowemu remontowi poddany został 
S/S „Narwik", a także prowadzi się pra­
ce remontowe na M/S „Lechistan" i 
M/S „Stalowa Wola“ . Ponadto dla Pań­
stwowej Szkoły Morskiej remontuje się 
„Dar Pomorza".

4 MILIONY ZŁOTYCH 
NA OSADNICTWO RYBACKIE 

W marcu br. za pośrednictwem Ban­
ku Rybaków _ Morskich rozprowadzono 
w formie pożyczek dla osadników — 
rybaków sumę złotych 3.860,000.

NOWE WYDAWNICTWA RYBACKIE
W chwili obecnej znajduje się w dru­

ku kilka nowych książek o rybołów­
stwie morskim. Wkrótce ukażą się na­
stępujące dwie prace: prof. M. Siedlec­
kiego — „Ryby Morskie" i prof. K. 
Demela — „Biologia ryb Bałtyku“ . W 
przygotowaniu znajduje się podręcznik 
dra J. Kulikowskiego — „Rybołówstwo 
Morskie".
MORZE ZWRACA TABOR RYBACKI

Na całym naszym Wybrzeżu wydoby 
to dotychczas i wyremontowano lub 
znajduje się w remoncie 45 kutrów I 
75 lodzi rybackich. Z powodu złych wa­
runków atmosferycznych w miesiącach 
zimowych wydobywanie zatopionych je­
dnostek rybackich zostało wstrzymane. 
Prace wydobywcze zostaną wznowione 
po polepszeniu się warunków atmosfe­
rycznych.

PRODUKCJA LODU 
DLA POTRZEB RYBOŁÓWSTWA 
Gdyńska fabryka lodu posiada obecnie 

na składzie 632.887 log lodu. W marcu 
br. zostanie uruchomiona nowa fabry­
ka lodu w Kołobrzegu,



stf. JO
Hr 100 (848)

N 1E U R ZĘ S 9W A  TABELA WYGRANYCH
li-gi dzień ciągnienia iV-ej Klasy 49 Loterii
Wygrane po 100.000 zl NrNr 1889 

3348 4569 7548 25069 27177 28098 
31131 37631 41784

Wygrane po 20.000 zł NrNr 1117 
1843 2979 "3690 8731 12095 19426 
25332 27156 28201 .30396 35644 42287 
53603 54186 54366 55046 57364 61610 
61962 62168

Wygrane po 10.000 zl NrNr 860 
1180 1575 1977 2062 2685 2923 3382 
4023 4065 6010 7576 8273 8565 8639 
9751 10152 10802 12347 13240 15940 
15976 16544 16898 17950 17957 18478 
18661 18876 19147 19207 19526 20121 
20934 21126 21427 22251 22442 23000 
23503 24792 25106 25243 25264 25519 
25597 26336 26545 26609 27035 28035 
28245 28287 30674 30789 30857 31107 
31757 33518 35174 36387 37354 38257 
38881 39632 39851 40170 41660 41703 
42411 42539 44328 46977 47475 47952 
50041 54349 54505 54638 57167 57300 
58155 58895 59505 60116 60680 61726 
61743 63102 65145 66177 66196 66384
68710

Wygrane po 5.000 zl NrNr 201 241
1005 1423 1693 2237 2862 3059 3341
3684 5012 5047 6534 6939 7145 7337
7792 8028 9560 10091 10413 10459
10538 10613 12903 13248 13325 13584
13766 14578 14695 14985 16652 17123
19416 20419 21444 24026 24573 24785
24914 25099 25634 27119 28149 29741
29769 30969 31867 31880 35250 35789
35878 37444 37659 38912 39050 39064
40014 40207 41241 42331 42404 42714
431S8 43206 44158 45319 46428 46686
46925 48040 48097 48255 48260 49252
49404 49433 49667 50114 51324 51811
52353 52651 53303 54357 54360 55046
55500 56238 56261 56594 56694 56905
57696 58004 58126 58186 58402 58532
58758 59595 59671 63290 63763 63842
64216 65357 65795 65801 65S94 66271
68426 68883

Wygrane no 3.000 zl NrNr 31 124 
863 1908 2157 2263 2748 2962 3656 
4348 4459 4616 4971 5063 5304 5695 
6180 7858 7932 8111 8398 8632 8861 
9550 9999 10165 10177 10705 11312 
11344 11798 12565 12705 12734 13047 
13133 13170 13190 13816 14237 14920 
15476 15521 15549 15636 15930 16063 
16535 16618 16953 17007 17270 17555 
17743 18244 18608 19241 19422 20679 
21253 22012 22023 22230 22911 23248 
23268 25415 25768 26227 26559 26598 
26998 27032 27102 27432 27587 27632 
28517 28668 29136 29342 29450 30075 
30395 30424 30778 30801 31092 31102 
31142 31332 31901 32759 32812 32877

33266 33337 35034 35072 35451 35876 
36303 37574 37810 38173 38210 38796 
39100 39437 39478 39529 39775 40161 
40347 40491 41276 41580 41611 41781
41991 42097 42136 42403 43570 43657 
44113 45010 45175 45327 45371 45548 
45711 46215 46427 46735 47028 47290 
47311 47593 48337 49167 49475 49773 
50078 50443 50768 51071 51571 52570 
53267 53535 53581 53692 53776 53856 
53984 54170 54254 54747 55293 55307 
55321 55338 55365 55451 55850 55925 
57181 57903 58733 58758 58921 59684 
59734 60146 61639 62622 62900 63443 
64373 64719 65267 65486 65507 65572 
65630 65734 65994 66170 66618 66882 
67227 67494 68341 68545

Dalszy ciąg wygranych 
po 2,000 zl z 1-go dnia ciągnienia
28126 67 71 206 10 21 25 95 352 

95 518 58 79 682 726 826 35 43 921 
29004 130 42 269, 367 68 82 453 65 510 
31 61 686 96 713 812

30080 84 90 92 164 75 221 39 47 72 
79 91 99 346 482 598 623 83 756 85 92 
807 52 31016 101 38 80 83 245 98 303 
23 47 70 90 96 401 79 87 550 96 642 51 
73 776 814 44 66 71 79 985 32002 73 
90 109 16 25 92 98 265 313 478 548 
606 20 30 40 81 92 709 28 64 829 33001 
138 91 212 65 73 508 28 84 641 729 38
64 855 65 920 34019 52 62 66 220 36
46 51 52 83 94 304 37 50 56 766 85 830
37 977 35013 40 47 119 54 71 229 314 
19 52 76 420 26 60 521 33 40 637 63 
758 96 812 63 64 68 913 36091 106 19 
99 262 75 326 54 67 425 51 60 86 514
47 736 41 80 83 932 33 63 89 37050 65 
176 85 87 90 210 302 450 501 02 42 61 
95 723 835 50 97 945 50 78 38233 313
65 87 98 99 417 19 28 57 522 46 604 
60 63 827 965 76 39124 29 377 80 87 
419 64 535 52 75 76 S2 630 66 70 78 
736 85 880 92 927 97 99

40049 61 98 108 35 53 59 62 78 223 
67 341 97 498 548 621 744 58 64 873 
85 937 41048 150 207 13 305 08 73 88 
400 22 529 85 629 76 755 826 30 43 67 
924 42168 346 66 451 54 564 75 687 760 
806 69 911 18 39 43 63 65 43063 140 
62 98 292 97 339 424 588 702 48 57 800
38 65 87 91 907 50 70 85 44003 11 99 
130 73 245 78 317 66 91 456 61 67 519 
28 62 701 47 60 820 40 99 45097 142 
211 21 382 479 99 503 86 647 57 785 
822 24 910 11 46060 78 123 52 203 24 
99 329 94 95 555 85 847 92 933 45 60 
47000 132 446 507 617 30 38 706 30 55 
828 904 24 73 99 48026 41 91 107 11 29 
359 99 479 540 63 746 75 847 95 49105 
19 39 75 253 464 68 561 601 94 95 820 
55 88 937 50 99

X  u w i a d a m i a m y
Ottbiorc&t* naszych, i e

zlecenia z 1 kw artału 47 r. oraz cze­
ki z rozdzielnika na I kw arta ł 47 r.
na p a p i e r y ,  t e k t u r y ,  k a r t o n y  i t .p.

honorować będziemy do dn. 18 kwietnia br- włącznie.

Po tym terminie zlecenia Centrali i czeki 
ulegaią automatycznie u n i e w a ż n i e n i u .

Centrala Zbytu Przemysłu Papierniczego
O d d z i a ł  7 M a rs z a łk o w s k a  8

721

r
ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU INWALIDÓW WOJENNYCH B.P.
poszukuje na okres kolonii letnich dla dzieci, następujących 
pracowników: kierowników kolonii letnich, wychowawców (wy­

chowawczyń), intendentów, kucharki, pomocy 
kuchennej, sprzątaczki, dozorców.

W ymagane są pełne k w a lif ik a c je  oraz odpow iednie dokum enty, k tó re  wraz 
z podaniem  należy k ie row ać do W ydzia łu  Personalnego Zarządu Głównego 
Zw iązku  In w a lid ó w  W ojennych w  W arszaw ie — Saska Kępa, u l. Estońską 
N r  8, codziennie w  godzinach 9—13. 4281
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Dalszy ciąg wygranych po 2000 zł podany będzie jutro

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Zarząd Główny Związku Inwalidów Wojennych R.P. w Warsza­

wie, ul. Estońska 8,. ogłasza przetarg n ieo g r a ni czon yna- wyko na n: e 
robót budowlanych (odbudowa budynku na biura Zarządu Głównego 
w Warszawie) wyłączając roboty wodoc.-kanailizac., centralnego 
ogrzewania i elektrotechniczne.

Oferty należy składać do dnia 25 kwietnia 1947 r. do godz. 12 
w kasie Zarządu Głównego Zw;ązku Inwalidów Wojennych R. P. 
w Warszawie, ul. Estońska Nr 8.

Bliższych informacji udziela Ref. Budowlany w godz. 9— 15, 
pokój nr 23. Przy składaniu ofert i wykonywaniu robót obowiązują 
warunki ogólne i techniczne Min. Odbudowy.

Zarząd. Główny Związku Inwalidów Wojennych R. P. zastrzega 
sobie prawo wyboru ofert, niezależnie od zaoferowanej ceny, jak 
również unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i wypłace­
nia odszkodowania. 722

Dyrekcja Ubezipieczalni Społecznej w Warszawie ogłasza prze­
targ nieograniczony na wykonanie robót kanalizacji, wody.zimnej 
i gorącej, gazu i centralnego ogrzewania w budynku przy uil. Kc- 
chewskiego 4. Termin wykonania robót 4 tygodnie.

Bliższych informacji udziela Sekcja Techniczna Ubezpieczalni, 
ul. Czerniakowska 231, gdzie też mogą oferenci otrzymać za zwro­
tem kosztów ślepe kosztorysy oraz otrzymać do wglądu warunki, 
pełny tekst przetargu, plany i rysunki oraz projekt umowy.

Termin składania ofert do dnia 24 kwietnia 1947 r. godz. 12. 
Dyrekcja Ubezpieczalni zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru 
oferentów oraz unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.
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—» CENTRALA HANDLOWA —•
Przemysłu Elektrotechnicznego

Dyrekcja — WARSZAWA, ul. Puławska 29

poszukuje wykwalifikowanego finansistę na stanowisko NACZEL­
NIKA WYDZIAŁU FINANSOWEGO, samodzielnych księgowych, 
sekretarkę ze znajomością stenografii, biegle piszącą na maszynie. 
Maszynistek wykwalifikowanych. Oferty należy składać do Wy­
działu Personalnego CHPE, Warszawa, Puławska 29. 697

LOSS& ORTOWy

„Legia” remisuje z Polonią 1:1 (0:1)
mimo przewagi przez cały czas gry

Rozegrane wczoraj na stadionie \VP 
derby piłkarskie Warszawy migdzy WKS 
„Legią“ i KS „Polonią“  zakończyły się 
niespodziewanie wynikiem remisowym 
1:1 (0:1).

Wynik ten byt szczególnie przykrą 
niespodzianką; dla- „kibiców“  mistrza Pol­
ski, którzy spodziewali się wysokiego 
zwycięstwa „Polonii“ .

Sądząc z -przebiegu gry zwycięstwo 
należało Się jednak raczej drużynie 
wojskowych, która prawie przez eaiy 
czas meczu miała nad przeciwnikiem 
przewagę. Atak „Legii“ , dobry w polu, 
lecz siabó dysponowany strzałowa, nie 
potrafił jednak zapewnić swej druży­
nie zwycięstwa.

Gra rozpoczyna się wypadem „Polo­
nii", której w 2 minucie gry sędzia 
przyznał rzut karny za foul popełnio­
ny na polu podbramkowym przez obroń­
cę „Legii“ . „Jedenastkę“ egzekwuje 
Swicarz, zdobywając pierwszy i je­
dyny zarazem punkt dla swych barw.

Z kolei inicjatywę przejrpują wojsko­
wi, uzyskując powoli przewagę. Gra 
toczy się w większości na połowie „Po­
lonii“ , lecz atak .Legii“  strzela mało 
i niecelnie.

Drugą połowę meczu cechuje kitka 
żywych, obustronnych; akcji, chwilami 
dość niebezpiecznych, przy stałej prze­
wadze „Legii“ . Już w drugiej minucie 
Szularz dostaje piłkę pod bramką woj­
skowych i z kilku metrów strzela obok 
słupka w aut. Po tym wypadzie znów 
„Legia“  dochodzi do głosu, by w 21 
min. nie wykorzystać „murowanej“  sy­
tuacji. Ostry strzał Mordarskiego od­
bija Borucz, piłkę przejmuje Górski, aie 
i jego strzał, nie znajduje miejsca w 
siatce. Piłkę ponownie odbitą przez Bo- 
rucza, przejmuje Szczepaniak, który wy­
jaśnia sytuację dalekim wykopem w 
pole. Dopiero w 30 miń. Cyganik zdo­
bywa dła „Legii“  wyrównanie z kar­
nego, wspaniałym strzałem nie do ob­
rony. Jeszcze jeden groźny wypad „Po­
lonii“  w ostatniej min. gry i  mecz 
kończy się wynikiem nierozstrzygnię­
tym 1: 1.

Z drużyny „Leg»“  wyróżnić nale­
ży bramkarza Andrzejkiewieza, Walkę 
i Szczurka w pomocy oraz Mordarskie- 
go, Cyganika i Szymańskiego w ataku. 
W „Polonii“  najlepsze trio obronne za-, 
silone Brzozowskim z pomocy.

Zawody prowadził ob. Ziętek. Widzów 
około 10.000

GŁÓWNY URZĄD STATYSTYCZNY ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wydrukowanie i zbroszurowanie w roku 1947 wydawnictw

układu tabelarycznego, formatu A 4:
le szy t ko lum n nakład

W y d a w c a :
K om ite t C entra lny
P o lsk ie j P a rtii Robotniczej
R e d a g u j e :
K om ite t Redakcyjny
G o d z i n y  p r z y j e ć:
R edaktor Naczelny od godz. 15— 16
Sekretarz R edakcji „ 10—11
T e l e f o n y
Redaktor Naczelny 86 645
Sekretarz R edakcji 88 228
K ie r. dzia łów  88-225
A D M I N T S T R A C J A
czynna od godz.: 8—16
T e l e f o n :  88-227
K onto P.K.O. w W arszawie 11090
B.G .K. Oddz. G ł. w W -w ie  N r 749
Bank Gosp. Spół. Oddz. W ojew -,

w W arszawie N r 101
P R E N U M E R A T A
zł 60.— miesięcznie wraz z prze-

syłką pocztową

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń

1 mm x 1 szp. w  tekście zł 80.—
1 m m  x 1 szp. za tekstem  „ 50.—
N ekro log i: do 50 mm „ 50.—

od 50 m do 100 mm 60.—
pow yżej 100 mm 80.—

Ogłoszenia drobne za w yraz  „ 20 —
Poszukiwanie rodz in  i  pracy

za w yraz „ 5 . -
m in im um  10 słów,
m axim um  40 słów.

Opisowe: 1 m m  x 1 szp. „ 120. -
W num erach świątecznych nie

dzie lnych dopłata 25%
A dre* R edakc ji i  A d m in is tra c ji

Warszawa, u l. Smolna 12

kamienie, maszyny oraz

irszawa, B iu ro  — Poz- 
888-87. Sprzedaż Pan. 

i (przy Jerozolim skich) 
112

Dokształcanie
za  w o d o w e

dostępne dla wszystkich 
prowadzi

P A Ń S T W O W E

TECHNIKUM
KORESPONDENCYJNE

K a ż d y
może ukończyć w d o m u

GIMNAZJUM zawodowe 
LICEUM techniczne 

I STUOIA WYŻSZE

In fo rm a o ji udziela D y r e k c j a  
Państw. Technicum  Korespond. 
W ARSZAW A, ul. Pankiew icza 3
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PRZETARG NIEOGRANICZONY
Urząd Wojewódzki Gdański, Dział Rolnictwa i Reform Rolnych, 

Wydział Wodno-Melioracyjny w Sopocie ogłasza przetarg nieogra­
niczony na renowację kanałów i rowów na terenie Zóław Wiślanych 
w pow. gdańskim, elbląskim i malborskim, polegającą na usumędu 
wszelkiego rodzaju przeszkód tamujących odpływ wody w korytach, 
oczyszczeniu ich z zarośli i namulów, zgodnie ze szczegółowymi 
warunkanr technicznymi, wyłożonymi do wglądu w poniżej poda­
nych urzędach.

Renowacja rowów i kanałów o łącznej długości ok. 1.200 km 
obejmie 18 polderów na obszarze ok. 9.000 ha.

Termin całkowitego wykonania robót na poszczególnych polde- 
rach ustala się na jlzień ifj^paździęrnika 1947 r. Postęp robót mus’ j. 
być zgodny z pianiem robót, ustalonym przez Wydział Wodno- 
Melioracyjny w Sopocie.

Ofertv należy składać na całość roboty, z dołączeniem kosztory­
sów ofertowych na każdy polder oddzielnie, w zapieczętowanych 
kopertach z napisem: „Oferta na renowację rowów i kanałów na 
Żuławach“  w Wydziale Wodno-Melioracyjnym w Sopocie, ul. Emilii 
Plater 10, do dnia 22 kwietnia 1947 r. godzina 10.

Bliższe informacje i podkładki przetargowe za zwrotem kosztów 
własnych otrzymać można w godzinach urzędowych od dnia 8 
kwietnia br. w Wydziale Wodno-Melioracyjnym $  Sopocie, w Re­
jonowym Kierownictwie Robót Wodno-Mehoracyjnych we Wrzesz­
czu, ul. Libermana 32 i w Rejonowym Kierownictwie Robót Wodno- 
Melioracyjnych w Elblągu, ul. Stalina 67.

Do oferty należy dołączyć pokwitowanie na złożone wadium w 
wysokości 1 proc. kwoty, obejmującej dwa najwyższe kosztorysy 
spośród złożonych przez oferenta na poszczególne poldery.

Złożone oferty obowiązują oferenta 1 miesiąc od dnia przepro­
wadzonego przetargu. Ofertę należy zaopatrzyć ośw'adczen:em, że 
została ona zestawiona po obejrzeniu terenu robót i zapoznaniu się 
z ich zakresem i jakością.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 22 kwietnia 1947 r. go­
dzina 10, w Wydziale Wodno-Melioracyjnym w Sopocie.

Urząd Wojewódzki zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego 
oferenta, podział roboty polderami między oferentów, wyłączenia 
dowolnych polderów, oraz unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn i bez jakichkolwiek, odszkodowań. 685

i) Statystyka Rolnicza I 70 1.000
2) „  Przemysłowa 1946 r. oz. I ł II 2 po 160 po 1.500
3) „  Przemysłowa 1945 r. 1 80 1.000
4) „  Przemysłowa, kwartalnik 1 40 1.500
5) Zakłady przemysłowe wg kart

rejest rac. 1 80 1.500
6) Statystyka Cen za 1946 r. 1 128 2.000
7) Statystyka Cen za 1947 r. 1 128 2.000
8) Rocznik Handlu Zagranicznego 2 po 40 po 1.500
9 Handel Zagraniczny (miesięcznik) 10 po 32 po 1.500

10) Statystyka Budowlana 1 32 1.500
11) „  Pracy 2 po 32 P° 1.500
12) „  podatku od wzbogacenia wojen. 1 48 1.500
13) „  szkoln. za r. 1945/46 i 1946/47 1 80 1.500
14) „  życia umysłowego i kulturalnego 1 48 1.500
15) Wiadomości Instrukcyjne dla delega­

tów statystycznych — kwartalnik ‘ ""U ■■ :
tc lcs C j  * * *« » * . ŸÂjjliÎ? 1 ii -.po 500

16) Kalendarz - Notatnik Korespondenta
Rolnego za rok 1948, format A 6 1 256 7.000

Ogłoszenie o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska 35, II piętro, 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie instalacji elektrycz­
nej,, oiświetleniowej, sygnalizacyjnej, telefonicznej i radiowej w gma­
chu przy ul. Nowy Świat Nr 49. Oferty należy składać do dnia 24 
kwietnia 1947 r. do godz. 10, w Warszawskiej Dyrekcji Odbudowy, 
do skrzynki ofertowej. Bliższych informacji udziela Wydział Zleceń 
W.D.O., ul. Chocimska Nr 35, II piętro, pokój Nr 25, w godz. od
9—  12, gdzie też mogą oferenci otrzymać ślepe kosztorysy oraz wa­
runki przetargowe za zwrotem kosztów w sumie zl 100. 713

Ogłoszenie o przetargu
Miejskie Zakłady Komunikacyjne w Warszawie ogłaszają prze­

targ nieograniczony na sprzedaż 23 szt. zdekompletowanych wra­
ków samochodowych, a mianowicie:

1 szt. marki Polski Fiat,
1 „  „  Tempo
1 „  „  Chevrolet
1 „  „  Citroen
1 „  „  Renault

18 „  „  Gaz
Wraki znajdują się w Warsztatach Samochodowych, przy ul. 

Włościańskiej 52 i można je oglądać codziennie w godzinach od
10—  14. Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium prze­
targowe w wysokości 2 proc. sumy oferowanej.

Oferty w zapieczętowanych i zalakowanych kopertach z napi­
sem „Przetarg na zakup wraków samochodowych“  należy składać 
w Sekretariacie MZK, ul. Młynarska 2, do dnia 26 kwietnia 1947 r. 
do godź. 9.30. Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. 10,

Szczegółowe warunki oraz podkładki przetargowe można otrzy­
mać w Wydziale Zasobów MZK, w godzinach rzędoWania. 717

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do dnia 5 
maja br. do GUS, II piętro, pokój Nr 16, z napisem na kopercie 
„Przetarg na druk“ . Otwarcie ofert nastąpi w dniu 6 maja br.

Główny Urząd Statystyczny zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta, względnie rozdzielenia robót między oferentami bez pono­
szenia jakichkolwiek odszkodowań, jak również unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn.

Szczegółowych informacji udziela Sekretariat Komitetu Redak­
cyjnego Głównego Urzędu Statystycznego, II piętro, pokój Nr 20.
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Ogłoszenie o przetargu nieograniczonym
Państwowa Centrala Handlowa, Oddział Wojewódzki w Łodzi, 

ul. Piotrkowska Nr 98, ogłasza przetarg nieograniczony na wyko­
nanie robót budowlanych i instalacyj elektrycznych w budynku 
P.C.H. w Radomsku, Reymonta 43. Oferty należy składać w P.C.H., ’ 
Łódź, Piotrkowska 98, dio dnia 18 kwietnia 1947 r. do godz. 11.

Do ofert należy dołączyć pokwitowanie z wpłaconego do kasy 
P.G.H. w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej 98 wadium w wysokości 
2 procent sumy ofertowej. Otwarcie ofert nastąpi 18 kwietnia 
1947 r. o godiz, 11. Informacji udziela Dział Ogólny P.C.H. w Łodzi, 
piotrkowska 98, gdzie oferenci mogą otrzymać ślepe kosztorysy 
oraz obejrzeć plany, rysunki i projekt umowy,

P.C.H. zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, jak również 
prawo unieważnienia przetargu bez podania powodów i ponoszenia 
jakiegokolwiek odszkodowania, oraz prawo częściowego skorzysta­
nia z ofert wg własnego uznania. 718

Przetarg nieograniczony Nr 26
Dyrekcja Odbudowy Warszawskiego Węzła Kolejowego, War­

szawa, Al. Wyzwolenia, róg Sędziowskiej, ogłasza przetarg na ro­
boty związane z budową wiaduktu kolejowego pod następną parę 
torów linii średnicowej nad ul. Targową.

Oferty należy składać do skrzynki ofertowej, umieszczonej w 
Biurze Dyrekcji, dnia 22 kwietnia 1947 r. do godz. 10, gdzie można 
otrzymać ślepy kosztorys i uzyskać bliższe informacje.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez 
podania powodów oraz ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań, jak 
również prawo wyboru oferenta. 714

0 GL0 SZENIA DROBNE
P R A L N IA
„G ra czyk “ ,
Zbaw icie la). 460

Chemiczna, F a rb ia rn ia  — j STEM PLE kauczukowe w ykonyw a „E L - 
M okotowska 19 (przy PI. j C H A -F IL M “ , Warszawa, Jerozo lim skie

27. P row inc je  in fo rm u je m y  listownie. 
_____________________________  394

PAŃSTW O W E G im nazjum  i L iceum  
Przem ysłu Drzewnego w  Łomży, A l. 
Leg ionów  7, poszukuje: 1) inż. mecha­
n ika  na k ie row n ika  w arszta tów  szkol­
nych i w ykładow cę przedm io tów  m e­
chanicznych, .2) po lonistę i  h is to ryka . 
W a run k i do om ówienia. M ieszkanie za­
pewnione. 640

Zakłady G rafionie Spółdzielni Wyda w nicaej „K S IĄ Ż K A “ , Warszawa, Smolna 12.

FO TO G R AFIE  nagrobkowe (porcela.
nowe) w yko n u je  „E L -C H A -F IL M “ .
Jerozolim skie 27. P row inc ją in fo rm u .
je m y  lis tow n ie . 393

FO TO G R AF zdolny, znajomość b iu ro ­
wości, poszukuje pracy, na jchę tn ie j in .
s ty tuc ja . O fe rty : Fotograf, Czytelnik,
Poznańska 38. 702

B R Y L A N T Y  — złoto, srebro — zegar-
k i. Kupno. — Sprzedaż. N ow y Ś w iat 48.
Nowak. 666

a 12.

UW AGA.. Le tn ie  obuw ie i sandałk i
dziecinne, tan io  kyp isz w  sklepie No­
wogrodzka 42. :'p 677
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